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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIB

-  SOPOT K

spiranckie w ZSRR
J A K  co roku i w  roku bieżącym przewidziany jest wyjazd grupy 

absolwentów szkół wyższych na studia aspiranckie w  ZSRR. 
Na naszych uczelniach rozpoczynają pracą Komisje, do których 

zgłaszać sią mogą kandydaci na studia aspiranckie: najlepsi spośród 
studentów roku magisterskiego, magistrów i czynnych asystentów.

Warto więc wszystkich, którzy zainteresowani są studiami aspi­
ranckim i zapoznać z celem i charakterem  tych studiów. W  tym celu 
poprosiliśmy m gr Stanisława Kolabińskiego, który jest jednym z na­
szych najstarszych aspirantów w  Zw iązku Radzieckim o podzielenie 
się z czytelnikami „POPRO STU“ inform acjam i i uwagami na temat 
studiów aspiranckich w ZSRR.

— Może na wstępie powiecie nam 
kilka stów o sobie. Jak dawno jeste­
ście już na aspiranturze w ZSRR, z 
jakim przyjęciem spotkaliście się ze 
strony radzieckich profesorów, jakie 
macie warunki .studiów?

— Na studia aspiranckie wyjecha­
łem w grudniu 1949 r. Przydzielony 
zostałęm do katedry historii najnow­
szej Uniwersytetu Leningradzkiego. 
Otrzymałem od razu miejsce w; do­
mu akademickim i stypendium. Pro­
fesorowie radzieccy przyjęli nas bar­
dzo życzliwie i starali się okazać 
nam jak największą pomoc w szyb­
kim wciągnięciu się do pracy, a prze­
de wszystkim w : opanowaniu języka 
rosyjskiego. Przydzielono nam do 
nauki rosyjskiego docentkę, która w

ny zakup sporej paczki książek, wśród 
nich szczególnie cennych tomów anty- 
kwarialnych. Moją pracę dysertacyj- 
ną na stopień kandydata nauk bronić 
będę przed Komisją w bieżącym ro­
ku.

— Może powiecie teraz o samym 
charakterze studiów aspiranckich.

- -  Chciałbym na wstępie podkreślić, 
że aspirantury w sposób zasadniczy 
różnią się od naszych dotychczaso­
wych studiów doktoranckich. Jedynym 
celem tych studiów było w zasadzie 
napisanie pracy doktorskiej, której 
temat i tezy ustalało .się z promoto­
rem. Doktorant byl bardzo luźno 
związany z uczelnią — uczęszcza! 
ewentualnie -tylko na - seminaria dók-

•<--u '

Nauka Związku Radzieckiego jest jak najbardziej powiązana z tyciem 
i  służy całemu społeczeństwu

pierwszym okresie uczyła nas 16 
godzin tygodniowo. Dzięki temu zdo­
łaliśmy w szybkim czasie opanować 
język w stopniu umożliwiającym nor­
malne studia. Wobec życzliwej pomo­
cy radzieckich profesorów i faktu 
ciągłego przebywania wśród radziec­
kich towarzyszy — sprawa nauki ję­
zyka rosyjskiego nie nastręczała 
większych trudności. Wydaje się jed­
nak konieczne, by każdy, kto planuje 
sobie wyjazd na studia aspiranckie 
na kilka miesięcy przed wyjazdem 
„przysiadł fałdów“ i postarał się o 
jak najlepsze opanowanie języka ro­
syjskiego, co poważnie skróci okres 
„aklimatyzacji“ , ułatwi i przyspieszy 
studia.

— Jak już wspomniałem przydzielo­
ny zostałem do katedry historii naj­
nowszej. Moim kierownikiem nauko­
wym i opiekunem byl i jest nadal 
prof. U. Szuster. Kierownikiem kate­
dry jest prof. Molok — znarty histo­
ryk specjalizujący się w okresie Wio­
sny Ludów i Komuny Paryskiej. Bio- 
rę żywy udział w pracach katedry, 
otrzymuję również zaproszenia na po­
siedzenia do Leningradzkiego Oddzia­
łu Instytutu Historii Akademii Nauk, 
gdzie przez przysłuchiwanie się dy­
skusjom, w których często zabierają 
głos tacy profesorowie jak Greków i 
Tarle - • pogłębiam swoje wykształ­
cenie. Posiadam’ prawo wstępu do 
wszystkich bibliotek Leningradu, a 
między innymi do Biblioteki Publicz­
nej, Biblioteki Akademii Nauk, Uni­
wersytetu Leningradzkiego, gdzie w 
doskonałych warunkach pracować mo­
gę cały dzień. Sam zresztą kupuję 
wiele z potrzebnych mi książek, gdyż 
1200 rubli stypendium pozwala mi 
nie tylko : na dobre , utrzymanie, roz­
rywki kulturalne, ale i na comiesięcz-

foranckie i od czasu do czasu odby­
wał konsultacje z promotorem.

— Aspirantura to Systematyczne, pla- 
nowe, 3-letnie wytężone studium, w 
czasie którego aspirant ma pogłębić 
w szerokim zakresie wiadomości z 
dziedziny swojej specjalności i dy­
scyplin pokrewnych, opanować pod­
stawy marksizmu-leninizmu dające 
mu teoretyczne podstawy metodolo­
giczne dla całej jego pracy naukowo- 
badawczej. Aspirant powinien wresz­
cie zdobyć pewną praktykę pedago­
giczną, która pozwoli mu włączyć się 
ód razu po ukończeniu aspirantury 
do pracy naukowej na uczelni. Już 
z samego charakteru aspirantury wy 
nika oczywiście konieczność opano 
wania w czasie jej trwania umiejęt 
ności naukowo badawczej pracy, któ 
ra umożliwiłaby napisanie pracy dy 
sertacyjnej oraz twórcze rozwiązywa 
nie i rozwijanie zagadnień z dziedzi 
ny nauki, techniki i kultury w pracy 
pedagogicznej.

— W jaki sposób zabezpieczone 
jest wykonanie tak szerokich zadań 
aspirantury?

— Zabezpieczają je przede wszy­
stkim program i metoda zajęć , aspi­
ranckich. Każdy aspirant zostaje 
związany organizacyjnie z katedrą,- 
która przydziela go z kolei pod beż-

' póśrednią opiekę t.zw. kierownika 
naukowego. Kierownik naukowy, po 

j zapoznaniu . się z zainteresowaniami 
: aspiranta i z jego ogólnym- przygoto- 
; wapieni naukowym, opracowuje plan 
indywidualnej pracy aspiranta. Plan 
ten ułożony, na okres trzech lat o- 
bejmuje" całokształt pracy aspiran­
ckiej ujętej w wyznaczone, terminy, 
a więc i wykonanie prac związanych 
z tematem dysertacji, studia w zakre­

sie obranej specjalności i przedmio­
tów pokrewnych, studia materializmu 
dialektycznego i historycznego, nauki 
języka obcego. Plan ten ustala już, 
a w każdym razie określa w dużym 
przybliżeniu temat pracy kandyda­
ckiej. Plan taki zostaje przedyskuto­
wany i zatwierdzony przez katedrę, 
a następnie przez rektora.

— Kierownik naukowy śledzi syste­
matycznie pracę aspiranta, omawia z 
nim zazwyczaj co dwa tygodnie bie­
żącą pracę, udziela mu wskazówek 
i wyjaśnień oraz wdraża go do sa­
modzielnej pracy naukowej. Kierow­
nik naukowy wskazuje aspirantowi 
jego błędy i niedociągnięcia, nakre­
śla drogi ich usunięcia. W kierowni­
ku naukowym aspirant znajduje w 
każdej chwili swego opiekuna, słu­
żącego mu zawsze radą i pomocą. 
Nie znaczy to bynajmniej, że aspirant 
nie ma pracować samodzielnie. Prze­
ciwnie, zadanie kierownika polega na 
tym, aby jak najprędzej i najsku­
teczniej nauczyć aspiranta samodziel­
nej pracy naukowej.

— W pierwszym okresie studiów (J.j. 
w czasie mniej więcej 1, 5 roku) 
aspirant powinien zdać ustalone pla­
nem egzaminy (t zw. minimum kan­
dydackiej,'Są to egzaminy-z dziedzi­
ny specjalności i nauk pokrewnych. 
Jest ich — zależnie od specjalności 
_  2—4. Egzamin ma wykazać sto-

‘ pień opanowania przez aspiranta l i ­
teratury przedmiotu, krytyczne i twór­
cze ustosunkowanie się do niej oraz 
gruntowną znajomość przedmiotu 
zdawanego. Prawdziwy pracownik 
naukowy powinien opanować, świato­
pogląd i metodę marksistowsko-leni­
nowską, co uchroni go od zasklepie­
nia się w wąskim i ślepym zaułku ja ­
kiegoś wycinka nauki, i da mu narzę­
dzie do twórczego ujmowania mate­
riału oraz wyciągania z niego słusz­
nych i istotnych wniosków. Uczyni 
go świadomym swoich zadań, rzeczy­
wistym pracownikiem nauki.

— Do egzaminów aspirant przygoto­
wuje się samodzielnie, mając do dy­
spozycji w bibliotekach i zakładach 
całą potrzebną mu literaturę. W każ­
dej też chwili może zasięgnąć pomo­
cy i rady przydzielonego mu opieku­
na, jak również specjalistów z danej 
dziedziny. W tym celu zorganizowane

są dla aspirantów specjalne konsul­
tacje, a nieraz specjalne wykłady czy 
też seminaria. Praktycznie rzecz bio­
rąc przygotowanie się do egzaminu 
zajmuje mniej więcej 4 miesiące pra­
cy. Egzamin odbywa się przed Ko­
misją złożoną z 3 osób, w skład któ­
rej wchodzi też i kierownik aspiranta.

— Jak wygląda sprawa przygoto­
wania pracy dysertacyjnej? Jaki jest 
cel tej pracy?

— Aspirantura — jak to już 
wspomniałem — ma za zadanie przy­
gotować aspiranta do samodzielnej 
twórczej pracy naukowo-badawczej. 
Podstawową metodą tej pracy, a za­
razem sprawdzianem dojrzałości nau­
kowej aspiranta jest przygotowanie i 
opracowanie dysertacji kandydata. 
Temat dysertacji ustalony jest już 
przy rozpoczęciu aspirantury, toteż

. aspirant przystępuje dq prac z nią 
związanych już w pierwszym okre­
sie. Temat dysertacji odpowiada w 
zasadzie aktualnym potrzebom roz­
woju gospodarki narodowej, kultury 
kraju, czy też sytuacji politycznej. 
Aspirant powinen nawiązać, głęboką 
łączność nauki z życiem swego naro- 
idu,’ pówinien dążyć w swym skrom­
nym zakresie do pomożenia swemu

• społeczeństwu w realizowaniu jego 
pianć\v i celów. Praca nad dysertacją 
wymaga żmudnej i intensywnej pra­
cy, dlatego stanowi najbardziej odpo­
wiedzialną część w nauce aspiranta 
jako przyszłego pedagoga i uczonego 
badacza. Pracy tej, która już w pe­
wnym stopniu ciągnie się równolegle 
z przygotowaniami do egzaminu, po­
święca aspirant całkowicie ostatnie 
1,5 roku swych studiów.
— Praca dysertacyjna powinna stano­

wić wkład w dotychczasowy dorobek 
naukowy dając samodzielny i nowy 
rezultat naukowy, powinna więc ona 
wykazać teoretyczną wiedzę badacza 
w dziedzinie śwojegó przedmiotu, 
całkowite i krytyczne opanowanie l i ­
teratury przedmiotu, wyczerpanie 
wszelkich dostępnych materiałów i 
źródeł, wiedzę specjalną w kwestiach 
dysertacji i zdolności do. samodziel­
nego badania naukowego. Zasadniczą 
i podstawową formą pracy aspiranta 
na tym etapie jest praca samodzielną, 
której poświęca og.omną większość

(Dokończenie na str. 7-ej)

Ci, co bronili murów Odessy, 
ci, co. bronili Sewastopola, 
bronili siebie i nas.
Tam, gdzie się Wołga zbliża do Donu, 
tam, gdzie się gruzy Stalingradu świecą, 
tam ocalono nasz dom.

Adam Ważyk — „Dzieje"

Pojęcia „Oswobodzenie" i „Armia Radziecka" zespoliły się w świado­
mości naszej w litym stopie braterskiej przyjaźni W dniu 23 lutego 1952, 
w 34 rocznicę powstania Arm ii Radzieckiej — ogarniamy myślą dzieje 
bohaterskiej Armii - Wyzwolicielki.

Od pierwszego zwycięstwa odniesionego 34 lala temu nad wojskami 
niemieckiego imperializmu, aż do.:^dflli^dą\4^i£rdzyc$i^C!Htmą< — Berlina, 
wiodła pełna chwały droga Armii Radzieckiej1 Zrodzona ,w ogniu Rewolucji, 
wychowana przez Partię Lenina—rStaiina, doskonale wyekwipowana przez 
Państwo Radzieckie — Armią Radziecka, była zawsze i jęst .nosićielem po­
stępu, jest armią zupełnie nowego typu.

To nowe, co odróżnia Armię Radziecką od wszelkich armii burżuazyj- 
nych, towarzysz Stalin określił następująco:

po pierwsze Armia Czerwona jest armią wyzwolonych robotników 
i  chłopów, jest armią dyktatury proletariatu:

po drugie jest ona armią braterstwa i przyjaźni narodów ZSRR. 
po trzecie jest ona armią, przepojoną duchem internacjonalizmu, jest 

przyjacielem wszystkich podbitych i uciśnionych narodów.
Głębokie zalety moralne i ogropina siła bojowa Armii Radzieckiej 

uwidoczniły się szczególnie jaskrawo w toku Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 
Pod osobistym dowództwem Józefa Stalina Armia Kraju Rad odparła na- 
jazd uzbrojonych po zęby hord hitlerowskich, zadała im szereg druzgocą­
cych ciosów, i zwycięsko zatknęła swe sztandary na murach Reichstagu.

U boku Czerwonoarmisty walczył Kościuszkowiec, walczyli żołnierze 
Odrodzonej Arm ii Polskiej Wyekwipowani w najlepszy sprzęt radziecki 
przelewali razem ze swymi radzieckimi braćmi krew na polach Lenino, 
Gdańska, Drezna L Berlina. Nabywali, w/f^ze.jaojenną, uczyli się stali­
nowskiej strategii zwycięstwa Pomagali swym radzieckim towarzyszom 
wywalczyć drogę wolności i postępu.

Historyczne zwycięstwo Armii Radzieckiej uratowało cywilizację świa­
ta od hitlerowskiej zagłady. Wyzwolone ludy Azji i Europy — a między 
innymi i nasz — mogły zrzucić ustrój kapitalistycznego wyzysku, mogły 
przystąpić do budowy podwalin lepszej przyszłości. Zwycięstwo ZSRR nad 
faszyzmem i japońskim militaryzmem natchnęło narody krajów kolonial­
nych i zależnych do wzmożonej walki z imperialistycznym uciskiem.

A dziś, gdy amerykańscy epigoni Hitlera podżegają do nowej wojny. 
Armia Radziecka wraz z silanu zbrojnymi krajów obozu pokoju stoi rów­
nie nieugięcie na straży bezpieczeństwa ludzkości.

Dyskutujemy nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

T w ó rc z a  r o la  in te lig e n c ji p ra c u ją c e j
Konstytucja jest ustawą zasadniczą, 

która ustala podstawowe zasady ustro­
ju społeczno - gospodarczego 1 jego 
nadbudowy polityczno - prawnej. For­
mułując te zasady Konstytucja pomija 
wszelkie zagadnienia szczegółowe, cho­
ciażby nawet bardzo istotne, lecz nale­
żące do zakresu zwykłego ustawodaw­
stwa, dla którego stanowi podstawę 
prawną (zob. J. Stalin, „O projekcie 
Konstytucji Związku SRR“ , Zagadnie­
nia leninizmu, str. 526). Jeżeli więc pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej poświęca bezpośrednio 
zagadnieniom oświaty, nauki, literatu­
ry, sztuki i postępu technicznego pięć 
artykułów (art. 61 — 65). to jest to 
dowodem, jak olbrzymie znaczenie 
przywiązuje władza ludowa do tych za­
gadnień i jak olbrzymia jest rola inte­
ligencji w naszym ustroju. Należy nad­
to mieć na uwadze, że oprócz, powoła­
nych przepisów, które dotyczą bezpo­
średnio roli inteligencji, projekt zawie­
ra szereg postanowień, które dotykają 
jej roli pośrednio, wyrażają bowiem 
zasady mające jako przesłankę niepo­
wstrzymany wzrost oświaty, nauki, po­
stępu technicznego, kultury i sztuki. 
Należy tu wymienić przykładowo prze­
pisy art. 3, który do naczelnych zadań 
władzy ludowej zalicza zapewnienie 
rozwoju i nieustannego wzrostu sit wy­
twórczych kraju przez jego uprzemy­
słowienie, przez likwidację zacofania 
gospodarczego, technicznego i kultu­
ralnego; zabezpieczenie stałego wzro­
stu dobrobytu, zdrowotności 1 poziomu 
kulturalnego mas ludowych, zapewnie­
nie wszechstronnego rozwoju kultury 
narodowej; art. 7 list. 1 i 2 ,który mó­
wi, że Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
opierając się na uspołecznionych śród; 
kach produkcji, wymiany, komunikacji 
i kredytu rozwija życie gospodarcze i 
kulturalne kraju na podstawie narodo­
wego planu gospodarczego oraz, że 
zasadniczym celem planowej polityki 
gospodarczej państwa jest stały roz­
wój sil wytwórczych kraju, nieustanne 
podnoszenie poziomu życiowego mas 
pracujących, umacnianie siły, obronnoś­
ci i niezależnoM Ojczyzny; art. 10 ust. 
1 i 2, gdzie jest mowa o pomocy pań­
stwa ludowego dla indywidualnych go­
spodarstw chłopskich przez podwyższe­

nie ich poziomu rolniczo - techniczne­
go oraz o wszechstronnej pomocy dla 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych w 
celu umożliwienia pracującym chłopom 
osiągnięcia przełomu w produkcji, usu­
nięcia wyzysku na wsi oraz szybkiego 
i znacznego podniesienia dobrobytu i 
kultury wsi; art. 58 pkt. 2, art. 59 pkt. 
3, który mówi m. in. o organizacji u- 
zdrowisk, domów kultury, świetlic i 
klubów; art. 60, który dotyczy ochrony 
zdrowia ludności; art. 68 zapewniający 
szczególnie troskliwą opiekę państwa 
ludowego nad wychowaniem i rozwo­
jem młodzieży; art. 66 pkt. 2 dotyczący 
opieki nad matką i dzieckiem, art. 71 
pkt. 2, w którym jest mowa o urzeczy­
wistnieniu wolności słowa i druku.

Ten stosunek państwa ludowego do 
oświaty, nauki, postępu technicznego, 
kultury i sztuki wynika z istoty nasze­
go ustroju. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, jako państwo w którym władza 
należy do ludu pracującego miast i wsi, 
jako państwo będące podstawową silą,

zapewniającą najpełniejszy rozkwit na­
rodu polskiego, jego niepodległość i 
suwerenność, przyśpieszenie rozwoju 
politycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego Ojczyzny oraz wzrost, jej sił 
(projekt Konstytucji, art. 1 i wstęp), 
otwiera przed inteligencją polską tak 
szerokie pole działalności, jak nie 
mógłby tego uczynić żaden inny ustrój. 
To pole do pracy inteligencji polskiej 
jest tak szerokie, że wyłącza wszelką 
groźbę bezrobocia wśród inteligencji, 
bezrobocia, które jest stalą klęską u- 
stroju kapitalistycznego i które, było 
przekleństwem Polski burżuazyjno-ob- 
szarnięzej. Dotyczy to nie ty lk o  nowej 
inteligencji ludowej, wywodzącej się z 
klasy robotniczej i chłopskiej, lecz tak­
że dawnej inteligencji, w której prze­
ważały elementy pochodzenia burżua- 
zyjnego i obszarniczego, jeżeli pełni lo­
jalnie pracę w służbie narodu.

PROF. DR JAN WASILKOWSKI
Rektor Uniwersytetu Warszawskiego.

Członek Komisji Konstytucyjnej

M uru ję  po now em u!
Z opowiadań mojego ojca — także 

murarza — znam trochę ciężką dolę 
ucznia murarskiego w czasach kiedy 
nie bvto u nas władzy ludowej. Przez 
k ilka ‘ lat musiał wysługiwać się maj­
strowi, pomagać w gospodarstwie, rą­
bać drzewo, czasem nawet dzieci ba­
wić nim dopuszczono go do termino- 
wania. Sam nie wiem co bym zrobił, 
gdyby to na mnie padło, ale ja... ze 
mną było całkiem inaczej, bo przecież 
ja zacząłem pracować już w wolnej, 
ludowej Polsce.

Najpierw skończyłem kurs murarski, 
a potem od razu do roboty. I szia mi ta 
robota. Potrafiłem wykorzystać do­
świadczenia starszych, rutynowanych 
robotników. Interesowałem się zwłasz­
cza metodami pracy tych kolegów, któ­
rzy przeszli przeszkolenie w Związku 
Radzieckim. Nauczyłem się od nich du­
żo. Moim ostatnim osiągnięciem jest 
31'4% normy. Niełatwa jest praca w 
murarce, ale ja mam do niej zamiło­
wanie i n ie ' zmieniłbym jej na żadną 
inną.

Kiedy czytałem projekt Konstytucji

pomyślałem sobie, że to wielkie szczęś­
cie żyć w kraju, gdzie każdy. obywatel 
ma zagwarantowane 1 swobody, i pra­
ce, i prawo do nauki, i odpoczynek. Ja 
na przykład byłem w ubiegłym roku 
na bezpłatnych wczasach w Zakopa­
nem i odpocząłem tam naprawdę do­
skonale.

Chce się człowiekowi pracować i nie 
szczędzić wysiłku dla kraju, którego 
dążeniem jest zbudowanie lepszej przy­
szłości dla wszystkich pracujących.

STANISŁAW SZUMSKI 
murarz z MDM

D zięk i W ła d z y  
Ludow ej •••

Co mogła dać Polska przedwrześnio- 
wa synowi 3-hektarowego gospodarza, 
obarczonego liczną rodziną: parobko­
wanie u" kułaka lub dziedzica, „saksy“ , 
nędzną wegetację na własnym wąskim 
zagonie, a często ,— kraty więzienia.

Co dala Polska Ludowa mnie 1 ty­
siącom innych: przede wszystkim pra­

wo do nauki i lepszego życia oraz 
warunki jego realizacji.

Studium Przygotowawcze, które 
ukończyłem 2 lata temu dało mi rzecz 
najcenniejszą — wiedzę i świadomość.

Świadomość pozwala widzieć zwią­
zek między nauką a przekształcaniem 
na lepsze dawnych niewolniczych wa­
runków życia ludzi pracy, pozwala 
zdobywanie wiedzy traktować jako dal­
sze uczestnictwo w szeregach walczą­
cych, jako szczególne wyróżnienie i zo­
bowiązanie wobec klasy robotniczej i 
władzy ludowej. Ta świadomość jest 
źródłem wytrwałości w dążeniu do wie­
dzy, obowiązkowości i ofiarności w na­
uce i pracy społecznej.

FRANCISZEK JAKUBCZAK 
student II roku wydz. nauk spoi. U.Ł. 

absolwent USP

W c zo ra j 
uczyłem  się — 

dziś buduje
Na moim własnym przykładzie mogę 

stwierdzić, że artykuł Konstytucji, mó­
wiący o prawie obywatela do pracy jest 
u nas w całej pełni realizowany. Na­
tychmiast po złożeniu dyplomu zosta­
łem zatrudniony w zawodzie, do któ­
rego przygotowałem się na uczelni, a 
także zapewniono mi wykonywanie za­
jęcia pokrywającego się z moimi zain­
teresowaniami i zamiłowaniem.

Studia ukończyłem w ubiegłym roku 
i na moją prośbę Komisja Przydziału 
Pracy skierowała innie na budowy Mar­
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej.

Praca na A4DM jest bardzo atrakcyj­
na nie tylko ze względu na jej znacze­
nie dla naszej stolicy, ale także z po­
wodu zastosowania w budowach naj­
nowocześniejszych zasad techniki i du­
żego zróżnicowania konstrukcji bu­
dowlanych. Roboty na MDM są w du­
żej mierze zmechanizowane dzięki po­
tężnym maszynom, v które dostarczył 
nam Związek Radziecki.

Pracując jako kierownik odcinka ro­
bót na MDM mam możność nabycia 
szerokiego doświadczenia i wysokich 
kwalifikacji w swoim zawodzie.

1NZ. MIECZYSŁAW KARDAS
absolwent Politechniki Warszawskiej 

wydz. inżynierii lądowej



O f e n s u i v a  i u c f é i v
Ludy krajów kolonialnych I zależ­

nych, natchnione zwycięstwem Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji Socja­
listycznej oraz triumfem idei socjaliz­
mu podczas i po II wojnie światowej 
podjęły walkę przeciw uciskowi kolo­
nialnemu. Walka ta toczy się obecnie 
w warunkach przygotowań imperiali­
stów do nowej wojny, potęgowania 
terroru faszystowsko-rasistowskiego i 
zwiększania wyzysku ekonomicznego 
przez nacjonalistyczną burżuazję kra­
jów kolonialnych oraz jej mocodaw­
ców: monopolistów z metropolii, a w 
coraz większym stopniu — z Wall- 
Street.

Jednym z ważnych odcinków świa­
towego frontu walki narodowo-wyzwo­
leńczej stal się obecnie Tunis. Histo­
ria tego niewielkiego kraju, położone­
go między pustynią Sahara a Morzem 
Śródziemnym, jest jaskrawym przy­
kładem metod i skutków imperiali­
stycznej polityki kolonizacyjnej.

W roku 1881, a więc okresie prze­
prowadzania terytorialnego podziału 
świąta przez główne mocarstwa impe­
rialistyczne, Francja narzuciła Tuni­
sowi swój protektorat. Rzeczywistym 
władcą tego kraju stal się rezydent 
generalny mianowany przez rząd 
francuski. W czasie 11-ej wojny świa­
towej Tunis dostał się w jarzmo fa­
szystów włoskich i niemieckich, po­
czerń powrócili doń znów imperialiści 
francuscy. Byli oni jednak już na ty­
le słabi,,że musieli zgodzić się na bez­
pośrednie wtargnięcie do protektoratu 
swych rywali — Amerykanów i Angli­
ków, których od dawna przyciągały 
bogactwa naturalne i strategiczne za­
lety Tunisu.

Pod pretekstem zorganizowania po­
szukiwań naftowych, Tunis został w 
roku 1949 podzielony na 3 strefy, z 
których Francuzom przypadła tylko 
jedna, a dwie inne zagarnęły amery­
kańska spółka „Gulf O il“ i angielska 
„Royal Dutsch Shell“ . Poza wiercenia­
mi szybów naftowych, Amerykanie za­
brali się forsowmie do budowy baz wo­
jennych, np. w porcie Bizerta. Dotych­
czasowy przebieg wypadków w Tuni­
sie świadczy o tym, że amerykańscy 
imperialiści mają zająć miejsce impe­
rialistów francuskich. Zdobycie nowych 
wojennych baz wypadowych i tranzy­
towych oraz źródeł taniej siły robo­
czej i sfery korzystnych lokat kapita­
łu, dalsze osłabienie Francji i spotę-

gowanie swej hegemonii w pakcie 
atlantyckim, pozyskanie dalszych źró­
deł surowców (nafta, żelazo, ołów, 

' cynk i in.) i kolonialnych rynków zby­
tu — oto najważniejsze przyczyny, ja ­
kie „skłaniają“  Amerykanów do 
twierdzenia, że „Słany Zjednoczone 
nie mogą biernie przyglądać się wy­
padkom w Egipcie czy w Tunisie" 
(New York Times).

Zakusy najbardziej grabieżczego 
imperializmu USA potęgują walkę wy­
zwoleńczą mas ludowych Tunisu, któ­
ry w ciągu 70-ciu lat panowania Fran­
cuzów został już i tak przyprowadzo­
ny do ruiny.

Najbardziej jaskrawym wyrazem 
wyzysku i eksploatacji „tubylców" w 
Tunisie przez białych są tamtejsze 
stosunki agrarne Jak podają „Notes 
et Eludes Economiques" na 1.090 tys. 
ha ziemi ornej, 725 tys. ha najlepszej 
roli (w północnych okręgach) zagar­
nęło 4.649 Europejczyków. Na jednego 
Wiocha przypada przeciętnie 29 ha, a 
na jednego Francuza — 286 ha, przy- 
czem 23% całej francuskiej własności 
ziemskiej w Tunisie (145814 ha) po­
siadają zaledwie cztery wielkie spółki 
akcyjne. Tak ogromna koncentracja 
ziemi jest jednym biegunem kolonial­
nego świata własności w Tunisie. Na 
drugim biegunie wegetuje 450 tys fel 
lahów (plus ich rodziny), którzy po 
siadają w sumie 365 tys. ha najgor 
szej ziemi (na południe od Dorsale) 
na jednego prawego gospodarza roli 
tumskiej wypada więc zaledwie 0,81 
ha ziemi uprawnej. Nieurodzajna gle­
ba .kompletne zacofanie techniczne i 
brak nawodnienia powodują, że w o- 
kręgach południowych- zbiory zbóż z 1 
ha wynoszą poniżej 1 kwintala.

W dziedzinie przemysłowej Tunis 
jest całkowicie uzależniony od metro­
polii i jej mocodawców. Monopoliści 
zagraniczni nie pozwalają na rozwój 
przemysłu krajowego. Eksploatację bo­
gactw naturalnych opanowało pięć 
wielkich towarzystw, reprezentujących 
interesy kapitału francuskiego, coraz 
bardziej uzależnianego od finansjery 
amerykańskiej. Tunis eksportuje jedy­
nie surowce i niektóre środki żywnoś­
ciowe (np. daktyle, wina, owoce), im­
portuje natomiast wszystkie gotowe 
wyroby, począwszy od odzieży i tka­
nin, a skończywszy na artykułach che­
micznych i samochodach. Handel za-

ZOFIA JAROSZEWICZ — „Kasia", 
utalentowana poetka, przewodnicząca 
/W A l to Warszawie, organizatorka 
podziemnej drukarni, wspótredaktorka 
okupacyjnej „W alki Młodych". Zgi­
nęła w powstaniu warszawskim.

MIROSŁAW KRAJEWSKI „Pie- 
trek" — członek PPR, żołnierz 
Gwardii Ludowej od chwili je j po­
wstania, uczestnik wielu akcji bojo­
wych. Jeden z współorganizatorów 
Związku Walki Młodych, dowódca 
ZWAi-owskich oddziałów zbrojnych

FRANCISZEK ZUBRZYCKI -  
„M ały Franek" członek KZMP i or­
ganizacji młodzieży studenckiej „Zy­
cie", więzień sanacji. W okresie oku­
pacji członek PPR, dowódca I  od­
działu partyzanckiego Gwardii Ludo­
wej im Stefana Czarnieckiego, ope­
rującego w okręgu piotrkowskim. W 
czasie potyczki z żandarmerią nad 
Pilicą zostaje ranny. Z niezagojoną 
raną znów wyrusza do walki. Wraz 
z całym oddziałem ginie w walce z 
żandarmerią na stacji kolejowej w 
Tomaszowie Mazowieckim w czerwcu 
1942 roku.

P O P  R O S T U

'MARCELI ROSTKOWSKI -  ak­
tywny członek KZMP i KPP na te­
renie Targówka w Warszawie, orga­
nizator pomocy dla więźniów poli­
tycznych i  ich rodzin. Więzień poli­
tyczny — więzień Bereztj. Członek 
PPR od chwili je j powstania, oficer 
Gwardii Ludowej. Zastępca „Mulego 
Franka" w pierwszym oddziale 
Gwardii Ludowej. Zginął w czerwcu 
1942 r. w powiecie opoczyńskim w 
walce z okupantem.

graniczny jest również narzędziem 
eksploatacji ludu tumskiego: średnia 
cena jednej tony eksportowanej wy­
nosi ok. 4.000 franków, a importowa­
n e j — aż 34-090 franków. W tych ra­
bunkowych nożycach cen zawarta jest 
nędza mas pracujących. Niskie ceny 
towarów eksportowych oznaczają m. 
in. głodowe place robocze, natomiast 
nieproporcjonalnie wysokie ceny im­
portowe oznaczają, że wszystkie pro­
dukty powszechnego spożycia są spe­
kulacyjnie drogie. Tak wygląda eko­
nomiczny aspekt „cywilizacyjnej misji“ 
białych kolonizatorów.

Analiza społecznych konsekwencji 
kolonizacji, której sprawa Tunisu jest 
tylko typowym przykładem, nie może 
nie wywołać uczucia odrazy i niena­
wiści do imperialistycznej polityki ko­
lonialnej.

Tunizyjczycy, którzy stanowią 92,6% 
ludności zamieszkującej Tunis, są pa­
riasami we własnym kraju. Za równą 
pracę otrzymują oni plącę o wiele niż­
szą od Francuza lub Włocha. Również 
„przeznaczony“ dla nich przez władze 
kolonialne wskaźnik kos-ztów utrzyma­
nia jest niższy, niż dla Europejczyka. 
Większość Tunizyjczyków nie jest je­
dnak w stanie zrealizować nawet tego 
zaniżonego wskaźnika. Robotnik może 
zapewnić sobie z zarobków jedynie 
minimum pożywienia, nie stać go na­
tomiast na zapłacenie komornego, 
kupno ubrania oraz pokrycie kosztów 
choroby. Ponieważ jednak wydatki te 
istnieją i muszą być pokrywane, prze­
to racja żywnościowa robotnika jest 
racją głodową.

Masy pracujące Tunisu pozbawione 
są opieki leczniczej oraz ubezpieczeń 
chorobowych, emerytalnych i od bezro­
bocia. W całym Tunisie było w roku 
1949 wszystkiego 4 szpitale i 87 leka­
rzy. Gruźlica 1 jaglica grasują Więc 
bezkarnie, a na 1000 niemowląt umie­
ra 193. Młodzież Tunisu w warifnkach 
protektoratu kolonialnego ma zamk­
nięte wszystkie drogi awansu: 80%

BOJĘ się podróży do Ameryki. 
Jestem, co prawda, uważany 
za mistrza klasycznej ironii, 
lecz obawiam się, że nawet 
ja nie zdołam znieść widoku 
pomnika Wolności".

Obawy wielkiego dramaturga Ber­
narda Shaw nie były nieuzasadnione. 
Każdego bowiem c z ł o w i e k a  musi, 
ogarnąć wstręt i przerażenie ńa w i:‘ 
dok „amerykańskiego, stylu, życia“ 
który jest niczym innym, jak „cyw ili­
zowanym“ barbarzyństwem, gangster- 
stwem — jeszcze jednym przejawem 
gnicia kapitalizmu monopolistycznego.

Zasadniczym składnikiem tzw. ame- 
rykanizmu jest rasizm, którego teo­
ria dzieli ludzkość na rasy wyższe 
i niższe.

Samo pojęcie rasizmu powstało do­
piero w połowie XIX wieku (twórcą 
jego byt francuski arystokrata de Go- 
bineau), lecz praktyka rasizmu po-' 
siada już trzechwiekową tradycję i 
to przede wszystkim na gruncie ame­
rykańskim. Leżała ona mianowicie 
u podstaw stosunków niewolnictwa 
w stanach . południowych. W książce 
pt. „H isiory of the People oj the Uni­
ted Slates" (wyd. 1885, New York), 
J. B. Mc Master daje następujący za­
rys wyznaczonych przez kodeks prze­
pisów, obowiązujących pa plantacjach 
USA: „Chłosta należała się każdemu 
czarnemu, który trzymał psa, posiadał 
broń..., wynajął konia, poszedł na za­
bawę, brat udział w pogrzebie, jechał 
bitym gościńcem, kupował, sprzeda­
wał lub handlował czymkolwiek bez 
zgody swego pana. ...Kradzież Murzy­
na była przestępstwem. Zabicie go 
podczas wymierzania kary przestęp­
stwem nie było". — (Zacytowaliśmy 
tylko wyjątki, 1 to nie najbardziej 
drastyczne).

W dobie kształtowania się kapita­
lizmu monopolistycznego praktyka 
rasizmu została przeniesiona z kra­
jów i obszarów zależnych pównież 
do metropolii. Europejskim teorety­
kiem rasizmu w tym okresie by! 
Nietsche, na którego Ideologii opar! 
się faszyzm, a w szczególności sta­
ła się ona podwaliną poglądów hi­
tlerowskich. sformułowanych w od­
niesieniu do rasizmu przez Rosenber­
ga. Jego „ĄUjthus des A'X Jahrliun- 
derls" był najbardziej ludożerczym 
przejawem faszyzmu.

Dlaczego faszyści tak skwapliwie 
adoptowali ideologię rasistowską? 
Należy tu wymienić przede wszyst­
kim dwa motywy:

Po pierwsze, grając na najniższych 
instynktach ludzi, teoria ta otumania­
ła masy, odwracała ich uwagę od 
właściwych przyczyn ich upośledze­
nia społecznego, tzn. od kapitalisty­
cznego wyzysku, podstawiając na je­
go miejsce, jako główną przyczynę 
fakt istnienia ras rzekomo niższych 
i „nieczystych“ . Jak demagogiczną 
rolę spełniała ta teoria może świad­
czyć fakt, że hitlerowcy dyskrymino­
wali Żydów za Ich semickie pochodze­
nie, natomiast schlebiali nacjonali­
stycznym elementom arabskim (bazy 
Bliskiego Wschodu!), mimo, iż Ara­
bowie wywodzą się również z rasy 
semickiej. Rasizm w dobie imperia­
lizmu, w dobie wzrostu ruchów pro­
letariackich miał za zadanie osłabić 
świadomość rewolucyjną mas przez 
zastąpienie obiektywnych antagonlż-

dzieci w wieku szkolnym jest analfa­
betami.

Niewypowiedziana nędza i nieludz­
kie warunki bytowania przyspieszają 
wzrost świadomości rewolucyjnej mas 
ludowych Tunisu. Rozwój kapitalizmu 
w Tunisie przyniósł jednocześnie roz­
wój klasy robotniczej, która jest silą 
napędową walki o niezawisłość, pokój 
i postęp. Na czele 250-tysięcznego 
proletariatu przemysłowego 1 rolnego 
kroczy Komunistyczna Partia Tunisu. 
Głoszone przez nią hasta są odbiciem 
najbardziej utajonych pragnień robot­
ników, chłopów, rzemieślników i dro­
bnej burżuazji Tunisu. W tych warun­
kach walka Tunizyjczyków o wolność, 
o prawo samostanowienia o sobie to­
czy się w szeregach jednolitego fron­
tu narodowego, na którego czele stoi 
Komunistyczna Partia Tunisu.

Przebieg ostatnich wypadków pod­
niósł znacznie autorytet KP Tunisu, 
która jeszcze w kwietniu 1950 roku 
ostrzegała nacjonalistyczne • burżua- 
zyjną partię „Destur“ o „niemożliwoś­
ci wywalczenia jakichkolwiek u- 
stępstw, rozluźnienia jarzma kolo­
nialnego drogą układu z wrogami na­
szego ludu". Historia znów przyznała 
słuszność komunistom.

Przetargi z Paryżem, prowadzone 
w ciągu dwóch lat przez desturowców 
w celu uzyskania dla Tunisu autono­
mii administracyjnej — zawiodły na 
całej linii. W dniu 15 grudnia ub. r. 
rząd francuski w bezwzględnej i bru­
talnej nocie odrzucił żądania reform 
konstytucyjnych. W Tunisie zawrzało. 
Wybuchł 3-dniowy strajk generalny, 
który obją! wszystkie gałęzie przemy­
słu, rolnictwa i kupiectwa. Aby przy­
tłumić walkę ludu, desturowcy zwró­
cili się o arbitraż do ONZ. Pod presją 
Amerykanów Trygve Lie odrzuci! je­
dnak tę prośbę, jednocześnie zaś wła­
dze francuskie przystąpiły do tłumie­
nia silą ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go. Nowym rezydentem generalnym 
Tunisu został mianowany degaullista,

W takich oto warunkach żyje robotnicza rodzina w Tunisie.

wicehrabia de Hautcloąue, który w 
dniu 18 stycznia br. rozpoczął awan­
turę zbrojną. Policja* wdarta się do 
mieszkań przywódców ruchu oporu, 
aresztowała ich nie przedkładając ża­
dnych aktów oskarżenia i internowała 
ich. W odpowiedzi na strajki i masowe 
demonstracje Tunizyjczyków oburzo­
nych takim bezprawiem, władze kolo­
nialne wprowadziły krwawy terrbr. 
W akcji biorą udział czołgi oraz samo­
loty odrzutowe typu „Vampir“ . Oddzia­
ły Legii Cudzoziemskiej, złożone w 
80% z b. hitlerowców pustoszą osie­
dla Tunisu. Krwawe walki miały 
miejsce w okręgu Sahel, na przylądku 
Bon, w miejscowościach Beja, Sousse, 
Moknine, Sfax, a przede wszystkim — 
w stolicy kraju — w mieście i porcie 
Tunisie. Jest wielu rannych i zabitych.

A4imo znacznej przewagi militarnej, 
kolonizatorzy nie mogą opanować sy­
tuacji. Patrioci tuniscy zadają agreso­
rom wiele dotkliwych strat. Tak np. 
szkody wyrządzone przez akcję sabo­
tażową na kolejach przekraczają 300 
min. franków.

Masy pracujące Tunisu nie są w 
swej walce osamotnione. Postępowa 
ludzkość całego świata wyraziła swe 
poparcie dla walki narodu tuniskiego. 
Walkę tę popierają szczególnie sta­
nowczo masy pracujące państw — me-

tropolii. Komunistyczna Partia Fran­
cji wezwała lud francuski do okazania 
swej solidarności patriotom Tunisu, 
walczącym ze wspólnym wrogiem — 
imperializmem amerykańskim i jego 
francuskimi sługami. Dokerzy Marsy­
lii, Oranu i innych portów odmówili 
załadunku broni na statki odchodzące 
do Tunisu i Vietnamu. Robotnicy wie­
lu fabryk (np. Renaulfa) przeprowa­
dzają strajki protestacyjne. Francuska 
Powszechna Konfederacja Pracy 
(CGT) wyraziła swą całkowitą soli­
darność z narodem Tunisu, walczącym 
o niezawisłość narodową. Górnicy 
Saint-Etienne wystosowali do premie­
ra Faure wezwanie niezwłocznego za­
przestania krwawych represji w Tuni­
sie. Komunistyczna Partia Wielkiej 
Brytanii opublikowała rezolucję, która 
wzywa do „rozwinięcia na jeszcze 
szerszą skalę zorganizowanej akcji 
wszystkich uczestników angielskiego 
ruchu robotniczego w tej wspólnej 
walce o pokój i  niezawisłość narodo­
wą".

Strzały w Tunisie są odzewem wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej, toczącej 
się na przestrzeni tysięcy kilometrów. 
Prawa historii są mocniejsze od praw 
artylerii. Mimo dzikiego terroru kolo­
nialnego, ofensywa ludów trwa.

STANISŁAW ALBINOWSKI

Teoria i praktyka rozboju rasowego
mów klasowych antagonizmami na­
rodowościowo - rasowymi.

Po drugie, teoria rasizmu służyła 
i służy faszystom, jako ideologiczny
pretekst ich potwornych zbrodni.

Wspólnym korzeniem dwóch powy­
żej omówionych motywów jest natu­
ralnie chęć zwiększenia zysków (np, 
przez zwiększanie wyzysku ras „n iż­
szych“ ), a w ogóle chęć ratowania 
kapitalizmu od zagłady przy pomocy 
przeżytej już metody: „divide et im- 
pera“ (dziel i rządź).

Po upadku hitleryzmu głównym no­
sicielem ideologii rasistowskiej stal 
się imperializm amerykański, który 
w swych usiłowaniach zdobycia he­
gemonii światowej, posługuje się za­
równo ideą burżuazyjnego kosmopo­
lityzmu (np. hasła zniesienia granic 
narodowych, stworzenia „rządu , świa­
towego“ ), jak również nieoddzielną 
odeń ideą rasizmu.

Amerykańscy i angielscy imperiali­
ści szeroko wykorzystują najróżniej­
sze sposoby ideologicznego oddzia­
ływania na masy, w szczególności 
prasę, kino, radio, dokładając wszel­
kich starań, ażeby zaszczepić człon­
kom „rasy amerykańskiej“ poczucie 
ich rzekomej wyższości rasowej i na­
rodowej nad wszystkimi pozostałymi 
ludami, ich „prawa“ do gnębienia in­
nych, rzekomo „rtiepetnowartoącio- 
wych“ narodów i narodowości.

Sprzedajni . pseudouczeni, wykfcmu- 
jąc bezpośrednie zamówienie społecz­
ne kapitalistów napisąli setki tomów, 
w których usprawiedliwiali praktykę 
rozboju kolonialnego i wyzysku, po­
wołując się na wymyślone przez sie­
bie „teorie“ o wyższości biaiej rasy

Gdybyś, czytelniku, urodził się A4u- 
rzynem w USA, miałbyś podstawy 
spodziewać się śmierci o dziesięć lat 
wcześniej od -białego Amerykanina, 
urodzonego w tym samym roku. Do­
chody twej rodziny wynosiłyby jed­
ną trzecią dochodów twego białego

towarzysza pracy. Gdybyś urodził się 
Alurzynem w południowych stanach 
USA mieszkałbyś na pewno w nędz­
ne'
t e -

rykańskiej troskliwie zapewniającej 
„wszystkim obywatelom" opiekę pra­
wa.

KONST¥TU§|Ä
POLSKIE] RZECZYPOSPOLITE] LÏÏQDWE]

Projekt uchwalonwŚnia 23. stycznia 1852 r.
przez Komisję Konstytucyjną

ucisku i samowoli. Sytuaćja ta daje 
amerykańskim kapitalistom możność 

. . otrzymywania ogromnych zysków dzię-

....‘  “ niej opłacana. od robotników białych.
W olbrzymim skrócie położenie Mu­

rzynów amerykańskich ująć można — 
niezależnie od stałej groźby linczu— 
w kilku słowach: bezgraniczna nę­
dza i brak praw obywatelskich.

Problem murzyński nie jest pro­
blemem dotyczącym tylko 10% oby­
wateli amerykańskich o ciemnym ko­
lorze skóry. Jest to zagadnienie wkra­
czające we wszystkie dziedziny ży­
cia USA. Zrozumieli to w pełni fa­
szyści amerykańscy, angielscy, fran­
cuscy, holenderscy, którzy podnieśli 
rasistowskie hasła antymurzyńskie :do 
godności dogmatu, stosując w 
swych krajach i koloniach bezli­
tosny wyzysk czarnych i żółtych. ;

Amerykański obóz postępowy wpi­
sał do swego programu na czoło­
wym miejscu walkę o wyzwolenie 
Murzynów i o równouprawnienie 15 
milionów „czarnych“  niewolników. 
Biorąc za przykład ZSRR i kraje de­
mokracji ludowej, partie komunistycz­
ne i organizacje postępowe w pań­
stwach kapitalistycznych walczą z tą 
hańbą ludzkości, jaką jest rasizm — 
nieodłączna cecha imperializmu. '

W konstytucji radzieckiej znalazła 
swe odzwierciedlenie jedna z naj­
większych zdobyczy socjalizmu" — 
równouprawnienie narodów i ras, 
zlikwidowanie jakiejkolwiek dyskry­
minacji, niezłomna przyjaźń wolnych 
narodów. Konstytucja Stalinowska 
wychodzi z założenia, że wszystkie 
narody i rasy niezależnie . od ich 
dawnej i teraźniejszej sytuacji, nie­
zależnie od ich siły i słabości powin­
ny korzystać z jednakowych praw 
we wszystkich dziedzinach gospodar­
czego, społecznego, politycznego ży­
cia społeczeństwa. I nasza Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej stoi na tym samym stanowisku. 
Dla nas młodych obywateli wolnego 
narodu wydaje się dziś po prostu 
truizmem to podstawowe prawo czło­
wieka do pełnego życia, które zna­
lazło odbicie w projekcie naszej lu­
dowej Konstytucji. Ale nie zapomi­
najmy, że i u nas rządy sanacyjne 
stosowały metodę rozpętywania waś­
ni narodowościowych i dyskryminacji 
rasowej, jako jedną z form - wyzysku 
społeczeństwa i utrzymania władzy 
kapitalistów i obszarników'.

Konstytucja Stalinowska, Konsty­
tucja Polskiej Republiki Ludowej i 
konstytucje krajów demokracji ludo­
wej, rejestrując rewolucyjne zdobycze 
mas pracujących, gwarantują m. in. 
rzeczywistą równość i wolność wszy­
stkich obywateli niezależnie od ich 
narodowości i rasy. Konstytucje te 
są przejawem mądrej, internacjona- 
listycznej polityki naszych partii 
marksistowsko-leninowskich, są wzo­
rem, o którego realizację w swoich 
krajach walczą uciskane ludy na 
świecie.

ES

Mówią o Południu, że jest „uro­
czym krajem“ Jest to kraj obfitych 
bogactw naturalnych, kraj urodzajnej 
ziemi. Pola falującej bawełny, łagod­
ny klimat, wychwalana gościnność, 
„szczęśliwi i beztrosko grający na 
banjo Murzyni“ — od dawna dostar­
czają tematu poezji, folklorowd i pio­
sence eksportowanej wrraz z automa­
tycznymi szelkami, bobem w konser­
wach i bronią dla europejskich sa­
telitów USA.

Ale słodki zapach magnolii nie 
zdoła zabić cuchnącej woni rzeczywi 
stego Południa, kraju rozkładu, przy- 
tlaczającej nędzy, okropnej ciemnoty, 
plantacji, obozów tortur i samowoli 
bandyckiego Ku-Klux-KIanu bezkar 
nie mordującego Aturzynów.

Do tego rodzaju działalności oś 
mielą zresztą zakapturzonych gang 
sterów samo ustawodawstwo USA 
Szczytem gwałtu jest np. ustawo o 
bowiązująca w stanie Missisipi, któ 
ra uważa za zbrodnię wszelkie wy 
s' ąpienie w obronie rasowej równo 
ści. Ten potworny dokument rasistow 
ski stwierdza, że każda osoba winna 
drukowania-, publikowania lub szerze 
nia drukowanych lub napisanych od 
ręcznie wydawnictw, zmierzających 
do obrony równości ras lub ślubów 
między „białym i“ a Murzynami bę­
dzie skazana na grzywnę 500 dola­
rów', albo 6 miesięcy więzienia, lub 
obie te kary iącznie według uznania 
sądu. Trudno wyliczyć wszystkie róż­
norodne formy ucisku mniejszości 
narodowych w USA Ponad 16 m i­
lionów „kolorowych“  obywateli ame­
rykańskich doznaje co dzień jawnego



DZIEŃ SOLIDARNOŚCI
i mrodzieźa Krajów Kolonialny^ ¡/ale/nijch

•i, 21 lutego miliony studentów całego 
świata obchodzą Dzień Solidarności z 
Młodzieżą Krajów Kolonialnych i Za­
leżnych, walczącą o wolność i nieza­
leżność. Tego dnia w 1946 roku miały 
miejsce bohaterskie demonstracje stu­
dentów indyjskich dla poparcia rewol­
ty marynarki indyjskiej. W roku 1947 
data ta została upamiętńiona manife­
stacjami studentów egipskich, doma­
gających się wycofania obcych wojsk 
z ich kraju. W 1948 roku zwołano 
konferencję młodzieży i studentów po­
łudniowo-wschodniej Azji w Kalkucie, 
w czasie której odbyła się historyczna 
demonstracja pod hasłem: „Ręce precz 
od Azji!". Ta właśnie konferencja za­
proponowała doroczne obchodzenie 
dnia 21 lutego, jako Dnia Solidarno­
ści z Młodzieżą Krajów Kolonialnych 
i  Zależnych.
, W wielu krajach świata trwa jesz­
cze ucisk kolonialny, a ich mieszkańcy 
nieludzko wyzyskiwani, utrzymywani 
są w ciemnocie i zacofaniu.

W chwili obecnej trwa wojna w Ko­
rei, szaleją wojny kolonialne w Viet- 
namie, na Malajach 1 w innych kra­
jach. Studenci całego świata łączą się 
z walczącą młodzieżą Egiptu, Iranu i 
innych krajów Bliskiego Wschodu i 
Ameryki Łacińskiej dla zaprotestowa­
nia przeciwko gwałceniu niezależności 
narodowej tych krajów. Podpisanie 
przez Stany Zjednoczone separaty­
stycznego traktatu pokojowego z Ja­
ponią bez udziału Krajów, kjóre naj­
bardziej ucierpiały na skutek agresji 
japońsKiej, wywołało również oburze­
nie i protesty młodzieży.. studiującej. 
Obecnie jawnie już militaryzuje się 
Japonię i przekształca się ją w bazę 
agresji w Azji. System kolonialny,, któ­
ry nieuchronnie prowadzi do wojen 
kolonialnych, stanowi poważną groźbę 
dla pokoju światowego.

lOŻA GROHMAN
Przewodniczący Międzynarodowego 

Związku Studentów

zabezpieczenie ich najpilniejszych po­
trzeb tzn. stypendiów, bezpłatnego 
nauczania podstawowego, bezpłatnej 
opieki lekarskiej, domów akademickich, 
stołówek itd. Komitet Wykonawczy 
wyraził swe całkowite poparcie dla 
studentów walczących przeciwko re­
presjom w stosunku do organizacji 
studenckich i ich czasopism, domaga­
jących się nauczania w języku ojczy­
stym i wykładania historii ojczystej. 
MZS przez swoją codzienną działal­
ność wciela w życie te uchwały Ko­
mitetu Wykonawczego.

Na Radzie MZS w Warszawie, opie­
rając się na doświadczeniach dotych­
czasowej pracy, wypracowano kon­
kretny program walki studentów o za­
bezpieczenie ich potrzeb. Program ten 
przewidział również pełne poparcie dla 
studentów krajów kolonialnych i zale­
żnych, których potrzeby są w chwili 
obecnej największe.

W tym roku Międzynarodowy Zwią­
zek Studentów wzywa wszystkich stu­
dentów, nienawidzących systemu kolo­
nialnego i popierających walkę ludów 
o niezależność narodową, do obchodze­
nia dnia 21 lutego na wszystkich uni­
wersytetach, wydziałach i szkołach, o 
wiele szerzej i uroczyściej niż dotych­
czas. Dzień ten powinien stać się oka­
zją do wzmożonej akcji na rzecz Mię­
dzynarodowego Funduszu Pomocy, 
przeznaczonego dla studentów krajów 
kolonialnych i zależnych. W dniu 21 
lutego .wzmagamy nasze żądanie za­
łatwienia wszystkich problemów mię­
dzynarodowych w drodze pokojowych 
rokowań, a szczególnie pokojowego

załatwienia sprawy konfliktu koreań­
skiego i natychmiastowego zaprzesta­
nia wojen kolonialnych w Vietnamie i 
na Malajach. Ponawiamy nasze pro­
testy przeciwko atakom na niezależ­
ność narodową Egiptu, Iranu i innych 
krajów i żądamy natychmiastowego 
wycofania obcych wojsk z Egiptu i Su­
danu, aby kraje te mogły swobodnie 
decydować o swoim losie.

Podstawą akcji przedsiębranych w 
interesie młodzieży jest jedność stu­
dentów. MZS wzywa więc studentów 
do wzmocnienia swej jedności i sku­
pienia swych szeregów Wokół obchodu 
21 lutego we wszystkich krajach i na 
arenie międzynarodowej. Wzywamy 
studentów do przeciwstawienia się 
wszelkim usiłowaniom rozbicia pod 
jakimkolwiek pretekstem międzynaro­
dowego ruchu studenckiego. Jesteśmy 
przekonani, że ten dzień walki z sy­
stemem kolonialnym i miesiące, które 
po nim nastąpią wzmocnią jeszcze 
bardziej solidarność studentów świata 
z ich kolegami walczącymi o niezależ­
ność narodową i pokój, Międzynarodo­
wy Związek Studentów pozdrawia w 
tym dniu szczególnie gorąco studen­
tów Korei, południowo * wschodniej 
Azji, Bliskiego Wschodu i Ameryki 
Łacińskiej, walczących bohatersko o 
uwolnienie swych kfajów z jarzma 
kolonializmu. MZS Wzmoże wszystkie 
swoje akcje, mające na celu poparcie 
ich walki o niezależność narodową.

Niech dzień 21 lutego 1952 roku 
skupi wszystkich studentów, którzy 
nienawidzą systemu kolonialnego wo­
kół światowego programu poparcia 
walczących o niezależność narodową 
demokratyczne nauczanie i lepszą 
przyszłość ludów świata.

Studenci łączcie Sie w walce o po­
kój, niezależność narodową i demo­
kratyczne nauczanie!

;. Wojny kolonialne wpływają rzecz 
jasna również na życie studentów 
krajów'-metropolii. Przygotowania do 
wojny i skutKi wojen kolonialnych o- 
garniają szybko szkolnictwo krajów- 
metropolii i prowadzą do wychowywa­
nia młodzieży w duchu militaryzacji.

Każdy dzień wojny kolonialnej na 
Malajach kosztuje 286.000 funtów, a 
więc sumę, za jaką można by zbudo­
wać 280, szkól, lub dać studentom 
1000 stypendiów, pokrywających 
wszystkie Koszty studiów w Anglii w 
przeciągu roku. Jeden dzień w ojny w 
Wietnamie wyraża się sumą większą 
niż wszystkie roczne wydatki budże­
towe Francji na domy akademickie i 
stołówki. We Francji i innych krajach 
kolonizatorskich okres służby wojsko­
wej został przedłużony, a młodzieży 
każe się walczyć przeciwko indom, któ­
re wcale; p ie ;aą jej ,, nieprzyjaciółmi. 
System -kolonialny -jest-wrogiem całej 
młodzieży. Obniża on poziom życia, i 
nauczania. Wspólną wjęc, sprawą 
wszystkich studentów, licząc w tym i 
studentów krajów kolonizatorskich, 
jest aktywny udział w walce z tym 
systemem.

Wierny duchowi swego Statutu u- 
chwalonego przez historyczny 1 Świa­
towy Kongres' Studentów,1 Statutu, 
który stwierdza, że jednym z zadań 
MZS jest:, „pomagać studentom kra­
jów kolonialnych, półkolonialnych i 
zależnych w walce o zdobycie pełnych 
możliwości rozwoju społecznego, eko­
nomicznego. i intelektualnego, a w tym 
celu udzielanie studentom i ludom 
tych krajów możliwie najszerszego po­
parcia w ich walce o wolność i nieza­
leżność" — MZS zawsze popierał 
sprawę niezależności , narodowej 
wszystkich; krajów i mobilizował stu­
dentów świata : do solidarności z mło­
dzieżą . krajów kolonialnych i zależ­
nych.

W kwietniu 1951 r. MZS zwołał do 
Pekinu posiedzenie swego Komitetu 
Wykonawczego dla omówienia proble­
mu studentów krajów/ kolonialnych i 
zależnych. Komitet Wykonawczy pod­
kreślił doniosłość walk; studentów o

Era wyzwoleńczych rewolucji
„ ERA n ic z y m  n ie z a k ł ó c o n e g o  w y z y s k u  i  u c is k u  k o l o n i i

I  KRAJÓW ZALEŻNYCH MINĘŁA. NASTĄPIŁA ERA REWOLUCJI WY­
ZWOLEŃCZYCH W KOLONIACH I KRAJACH ZALEŻNYCH, ERA PRZE­
BUDZENIA SIĘ PROLETARIATU. TYCH KRAJÓW, ERA JEGO HEGEMONII 

w REWOLUCJI". Te słowa towarzysza Stalina dobitnie ilustrują wydarzenia, 
które mają obecnie miejsce w całym świecie imperialistycznym.

Natchniony przykładem Wielkiej Rewolucji Październikowej naród chiń­
ski wygnał precz ze swego kraju krwiożerczych kolonizatorów.

Bohaterski naród koreański z bronią w ręku walczy przeciwko inwazji 
amerykańskich kolonizatorów.

Piękne sukcesy .w walce przeciwko francuskim kolonizatorom odnosi mło­
da republika vietnamsha.

Korea, Vietnam, Malaje, Filipiny, Burma, Iran, Egipt, Indie, Maroko, 
Tunis, 'Hiszpania, Jugosławia, Brazylia, Kubą — . tę$ wszystkich, , krajacĘ kolo

gaskaru, która zjednoczyła różne war­
stwy, ludności i stanęła na czele wal­
ki przeciwko kolonialnej polityce im­
perializmu francuskiego. W marcu 
1947 r. w różnych rejonach Madagas­
karu wybuchły powstania ludowe. 
Kolonizatorzy krwawo rozprawili się 
z powstańcami. 90 tys. malgaskich 
patriotów zginęło od kul francuskich 
prawicowych socjalistów rżądzących 
wówczas imperium francuskim.

Rozwinął się również ruch wyzwo­
leńczy w afrykańskich koloniach An­
glii. „Socjalistyczny" rząd angielski

«‘ńial^yClFd- M leilipoh -wrńltfgą isfę 
zrprzćclwkd^śwpiHHiftpkridićśfffiznyn

ta, Kuba we wszystkich, .k tą iac i ąlo- uspł0WAl prżieci.wdzialać ruchowi obi.et 
dniu JW..AziJ& bohąjęręka, palka narodów ■ refórm-; pod pozorem refom

r ._._____ ___ ___________  „ Unijni cięmiężyeUióm. "i. "tcJu‘.miejscowym kacy
'  kom. Walka ta jest potężnym ogniwem w światowym froncie, walki narodów 

o pokój, wolność i Socjalizm, paraliżującym agresywne działania imperializ 
nui, pogłębiającym jego kryzys i przyśpieszającym jego zagładę.

AFRYKA
. Pod wpływem Wielkiej Październi­

kowej Rewolucji Socjalistycznej 
wzmógł się w różnych Częściach kon­
tynentu afrykańskiego antyimperiali- 
styczny ruch ludowy. Jednak te wy­
stąpienia, które miały miejsce przed 
II wojną miały na ogól żywiołowy 
charakter; Imperialiści dławili je z 
potworną okrutnością.

Drugą wojna światowa wciągnęła 
Afrykę w : orbitę -wydarzeń międzyna­
rodowych. Liczne narody Afryki bra­
ły, bezpośredni udział w walce prze­
ciw faszyzmowi. W toku te j, walki 
szybko rosła świadomość polityczna, 

. narodów' Afryki. ,
.Przestraszeni wzrostem ruchu naro­

dowo - wyzwoleńczego imperialiści 
usiłowali skierować ten ruch na ma­
nowce burżuazyjnego parlamentaryz­
mu i trade - unionizitiu. Wprowadzili 
szereg „reform . Na przykład Fran­
cja i jej imperium kolonialne zmie­

niły nazwę na „Unię francuską“ , a 
kolonie otrzymały nazwę „terytoriów 
zamorskich". Nowa konstytucja fran­
cuska deklaruje, że Francja wraz z 
koloniami tworzy unię opartą na rów­
ności praw i obowiązków, bez dys­
kryminacji zarówno rasowej, jak i 
religijnej. Zgodnie z tą konstytucją 
do Zgromadzenia Narodowego i Ra- 
dy Republiki wprowadzono kilku 
przedstawicieli spośród rządzących 
Wierzchołków w koloniach. Jak ta 
równość praw została zainterpretowa-
na. ilustruje np. taki fakt: w 1946 
dla - Madagaskaru zarezerwowano 5 
miejsc w parlamencie francuskim:, A 
miliony tubylców otrzymały 3 miej­
sca, .a 30 tys. mieszkających w Ma­
dagaskarze Europejczyków. — 2 miej­
sca. Monopole francuskie wzmogły 
jeszcze bardziej rabunkową gospodar­
kę i okrutny wyzysk.

W latach wojny powstała na Ma­
dagaskarze masowa partia — Demo­
kratyczny Ruch o Odrodzenie Mada­

We wszystkich krajach kolonialnych i zależnych wzmaga się z dnia na dzień • p inam i^  
przeciwko imperialistycznym ciemiężcom. Zdjęcie z walk wyzwoleńczych w Yietnamie.

narodów

•tiłdami' „reform“ !, 'Pod pozorem reform 
labourzyści podejmowali kroki mają­
ce na celu rozbicie frontu narodowe­
go, który się kształtował: W koloniach. 
Tak na przykład, w Nigerii;, wprowa­
dzono w 1946 r. „nową" konstytucję, 
która w istocie nic nie zmieniła. 
Wprowadzenie jej wywołało powszech­
ne oburzenie. Rozpoczęły się masowe 
demonstracje protestu, kierowane 
przez okrutnie prześladowaną Naro­
dową .Radę Nigerii — masową orga­
nizację demokratyczną.

W 1949 r. pod naciskiem mas stwo­
rzono komitet dla wypracowania, no­
wej konstytucji. Według tego „nowe­
go" projektu przewiduje się swego 
rodzaju „pakistanizację“ — podział N i­
gerii na 3 części, przy czym część 
ziem należących do jednego ludu za­
mieszkującego Nigerię ma być włą­
czona w skład ziem innego ludu. Za­
daniem tej konstytucji jest pogłębie­
nie waśni narodowych i tym samym 
ułatwienie kolonizatorom rabowania 
kraju.

Masowe rozstrzeliwania i okrutne 
represje przeciwko podnoszącym się 
do walki narodom Madagaskaru, Zło­
tego Wybrzeża, Ugandy i innych kra­
jów Afryki dały ludom afrykańskim 
jeszcze jedną naukę, co to znaczy 
burżuaźyjny parlamentaryzm i impe­
rialistyczne „swobody".

Rośnie świadomość polityczna naro­
dów Afryki. Od drobnych, żywioło­
wych wystąpień narody Afryki prze­
chodzą do masowej, zorganizowanej 
walki, która w szeregu wypadków 
przekształca się w zbrojne starcia^ z 
imperialistami. Walka ta posiada ja ­
sno określony charakter antyimperia- 
listyczny. Walka o niezależność na­
rodową i demokrację wiąże się tu z 
walką o pokój. W szeregu krajów 
walka antyimperialistyczna zaczyna się 
przeplatać z walką antyfeudalną, wal­
ką o ziemię, o rewolucję agrarną.

Szczególnie szeroki rozmach nabrał 
w ostatnim okresie ruch narodowo - 
wyzwoleńczy w Algerze, Maroku i 
Tunisie. Nie bacząc na hitlerowskie 
metody pacyfikacji ruch rozszerza się 
z niebywałą siłą. Pragnąc zdławić 
ruch narodowo - wyzwoleńczy kolo­
nizatorzy francuscy wprowadzili w 
Maroku drakońskie ustawy zabrania­
jące ludności zrzeszenia się w związ­
ki i zbierania się w, grupach ponad 
10 osób nawet z okazji świąt re lig ij­
nych, l czy uroczystości rodzinnych. Zo­
stały ’ zakazane nie tylko postępowe 
partie polityczne, lecz nawet organi­
zacje społeczne i sportowe. Rząd 
francuski zmusił sułtana Maroka do 
podpisania protokółu .stwierdzającego 
„konieczność przebywania Francuzów

w kraju" i zobowiązał go do nie 
wtrącania się do „reform", wprowa­
dzenie . których rząd francuski uzna 
za potrzebne. Nastąpiły masowe a- 
resztowanja postępowych ludzi; a 
szczególnie działaczy komunistycz­
nych.

Lud marokański odpowiedzią! na te 
działania kolonizatorów- szeroką falą 
ruchu protestów, W wielu miejscach 
doszło do zbrojnych starć z wojska­
mi kolonizatorów. Przy uśmierzaniu 
tych ruchów rząd francuski' doszedł 
nawet do bombardowania z powietrza 

jpókojowych, miast, i wsi. . ....
0‘becnię'.'"jesteśmy świadkami krwa- 

' wej" różpfawy ‘ kbióniz^atófów ■‘ przeciw­
ko ludowi tunizyjskiemu, domagają­
cemu się elementarnyćh praw ludz­
kich.;

Ruch narodowo • wyzwoleńczy na­
rodów afrykańskich przeszedł w cią­
gu ostatnich pięciu lat olbrzymią dro­
gę. W szeregu krajów ruch ten prze­
kształci! się już w masowy zorgani­
zowany front, kierowany przez klasę 
robotniczą, I jego, awangardę — par­
tię komunistyczną.

Wydarzenia rozwijające się w kra­
jach Afryki wskazują, że żadnymi 
krwawymi rozprawami, żadnymi 
kłamliwymi obietnicami nie uda się 

jmperiaiistom złamać woli uciska­
nych ludów do walki o wolność i 
przekształcić je w posłusznych wy­
konawców. swych zaborczych planów.

BLISKI 1 ŚRODKOWY WSCHÓD
W ostatnim «kresie znacznie nara­

stają siły. oporu przeciwko imperiali 
stycznym podżegaczom i wyzyskiwa 
czom na Wschodzie. W ślad za na 
rodami południowo - wschodniej Azj 
do walki o pokój, wolność i nieza 
leżność włączyły się dziesiątki milio 
nów ludzi w krajach Bliskiego i Śród 
kowego Wschodu. Masy ludowe tych 
dławionych przez Imperializm krajów 
coraz Ifepiej uświadamiają sobie, że 
wyzwolić się z niewoli mogą tylko 
wówczas, gdy zostaną zerwane agre­
sywne plany imperialistów, dążących 
poprzez militaryzację całego terenu 
Bliskiego i Środkowego Wschodu do 
umocnienia swego zaplecza i przygo­
towania nowej bazy agresji.

Unarodowienie przemysłu- naftowego 
w Iranie i zerwanie układu anglo-e- 
gipskiego ludy krajów kolonialnych i 
zależnych słusznie, oceniły, jako , waż­
ny wkład w ich wspólną walkę o- wy­
zwolenie spod jarzma zaborców euro­
pejskich. Natodowo ,- wyzwoleńczy 
ruch w Iranie i Egipcie znalazł gorą­
ce poparcie u innych narodów Blis­
kiego i Środkowego Wschodu. Wzmoc­
ni! on ich walkę o prawa narodowe.
. Naród iracki na wiecach i demon­
stracjach domaga się natychmiasto­
wego zerwania nieprawnego anglo - 
irackiego układu z 1930 r,, likwidacji 
angielskich baz wojennych, nacjonali­
zacji przemysłu naftowego. Żądania 
ludu zostały poparte przez Jednolity 
Front Ludowy i partię narodowo-de- 
mokratyczną.

W Syrii, Libanie i Transjórdanii 
odbyty się liczne demonstracje i wie­
ce solidarności z Iranem i Egiptem. 
Narody Syrii i Libanu domagały się 
od swych rządów, by nie wpuszczały 
wojsk imperialistycznych, nie pozwa­

lały agresorom na tworzenie baz wo­
jennych, nie zawierały z państwami 
imperialistycznymi żadnych nowych 
umów i zerwały dotychczasowe.

Narastająca walka antyimperialisty­
czna w krajach Bliskiego i Środko­
wego Wschodu łączy się ze wzrostem 
ruchu obrońców pokoju. Prawie we 
wszystkich krajach stworzono naro­
dowe korpitety obrońców pokoju, ze­
brano dziesiątki milionów podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim i Apelem 
Światowej Rady Pokoju o zawarcie 
Paktu Pokoju.

Kraje Bliskiego i Środkowego 
Wschodu — Afganistan, Iran, Irak, 
Turcja, Arabia Saudyjska, Egipt, Su­
dan, Syria, Liban, Izrael, Transjor- 
dania, Jemen, Oman, Aden, Koueil— 
położone na siyku trzech kontynen­
tów .posiadają ' ważne ekonomicznie i 
strategicznie znaczenie. Narastająca 

1 walka narodów tych krajów o nieża-: 
leżność narodową i pokój, demonstru­
jąc dalsze zaostrzenie kryzysu syste­
mu kolonialnego i ogólnego kryzysu 
imperializmu osłabia imperialistyczny 
obóz agresji.

AMERYKA ŁACIŃSKA
Kraje Ameryki Łacińskiej są naj* 

bliższym zapleczem agresywnego im­
perializmu OSA. Dążąc do ustanowie­
nia swego panowania nad światem, 
imperialiści amerykańscy podporząd­
kowują sobie n ;epodzieinie pod wzglę­
dem ekonomicznym, politycznym i 
wojskowym kraje Ameryki Łacińskiej. 
Jednocześnie wzrasta z dnia na dzień 
ruch narodowo - wyzwoleńczy ludów 
Ameryki Łacińskiej przeciwko prze­
mocy imperialistów, przeciwko ich a- 
wanturom wojennym, o wolność, nie­
zależność, demokrację i pokój.

Partie komunistyczne, masowe 
związki zawodowe robotników prze­
mysłu i rolnictwa, demokratyczne 
zjedtioczenia chłopów, młodzieży, ko­
biet i inne postępowe organizacje 
Ameryki Łacińskiej są bojowymi od­
działami światowego antyirnperialisty-’ 
cznego, demokratycznego obozu.

Pod kierownictwem klasy robotni­
czej, razem z postępowymi związka­
mi zawodowymi młodzież bierźe ak­
tywny udział w walce o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o pokój, prze­
ciwko imperialistycznym kolonizator 
rom amerykańskim.

Rok 1951 by! rokiem masowych 
manifestacji i strajków studentów 
Ameryki Łacińskiej. Studenci tych 
krajów ostro protestują przeciwko 
militaryzacji wyższych uczelni, prze­
prowadzanej przez rządy krajów AJ 
meryki Łacińskiej na rozkaz imperia­
listów amerykańskich, domagają się 
zaspokojenia -swych potrzeb mate­
rialnych, demokratyzacji nauczania.

Wzmagająca się walka mas pracu­
jących i młodzieży krajów Ameryki 
Łacińskiej pod kierownictwem swych 
partii komunistycznych ma wyraźny 
antyimperialistyczny charakter. Nie 
bacząc na krwawy terror stosowany 
przez miejscowych kacyków na roz­
kaz swych wallstreetowskich panów 
ruch ten ogarnia coraz szersze war­
stwy narodów, staje się coraz efek­
tywniejszą siłą we froncie narodów 
całego świata, walczących przeciwko 
imperialistycznym agresorom o pokój, 
wolność i demokrację.
r ^ 1— ■—■iM Tłir» wawi— rs— —
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Georges Kurakach, były żol- 
nierz -ekspedycji korpusu eks­
pedycyjnego w Vietnamie i je­
niec wojenny Armii Ludowej 
deklamuje po powrocie do Pa­
ryża swój wiersz: „Mówiono 
mi", który poniżej drukujemy.

g e o r g es  k a r a k a c h

M Ó W IO N O  M I...
Miałem dwadzieścia lat, ufałem.
Mówiono mi: „Musicie jechać,
Czerwona hydra grozi naszemu 
sztandarowi“.
Uwierzyłem.

Mówiono mi: „Oni niszczą nasze dzieło.
Prastare dzieło pokoju,
Trzeba im zaszczepić cywilizację".
A tymczasem płonęły wioski.

Mówiono mi: „To buntownicy,
Rabusie, bandyci pozbawieni litości.
Pod ich panowaniem, cierpi naród,
Ziemia leży odłogiem.
Trzeba im dać upragnioną wolność",

A jednak widziałem ich sam,
Upojonych wolnością, roześmianych,
I ich pola ryżowe 
Rozdarte żelaznym lemieszem.

Mówiono mi: „Ci ludzie zabijają i torturują,
Oni nie znają litości“.
A jednak, oni wyciągnęli do mnie rękę. 
Powiedzieli:
„Czy jesteś głodny towarzyszu?
Przemokłeś.
Ogrzej się z nami“.

Ujrzałem
Naszych rannych opuszczonych.
Broczących krwią z otwartych ran,
Oni się nimi opiekowali.

Mówiono mi: „Armia niezorganizowana.
Żołnierze zabiedzeni i tchórzliwi“.
A ja widziałem młodzież o płonących sercach, 
Gotową ponieść śmierć w imię wolności,
Tysiące ludzi o sercach walecznych.

Mówiono mi: „Pięknie jest umierać zaojczyznę“ 
I oni Zginęli.
Dlaczego nas okłamywaliście?
Dlaczego tak mówiliście?
Dostawcy armatniego mięsa!

Czy ażeby ratować wasze pieniądze 
Trzeba było aż'tyle1 krwi?
Trzeba było aż tyle śmierci?
Czy potrzebne było wam ich żvcie?
Dość!
Dość wojny!
Dość młodości złamanej w jutrzence!
Dość!
Ani jednej łzy więcej w oczach matki!
Dzieci sieroty, powiedzcie im:
„Dość!“
Narzeczeni żyjący myślą o jutrze.
Przyjaciele!
Bracia!
Ażeby odzyskać wolność 
Musimy zetrzeć twierdzę obłudy,
Tych, którzy kłamali,
Tych, którzy nam to mówili.

Przełoży! JERZY SKOKOWSKI

m o h a m e d  k a m a l

S A L A H
Mohamed Kamal Abdel Halim, jeden z najwybitniej­

szych pisarzy postępowej literatury egipskiej, umiło­
wany poeta uciśnionych ludów arabskich, którego wier­
sze docierają do Syrii, Iraku i Libanu, rna zaledwie 24 
lata.

Trzykrotnie wtrącany do więzienia przez władców 
Egiptu, prześladowany przez egipską policję za zdecy­
dowane stanowisko przeciw niesprawiedliwej wojnie pa­
lestyńskiej, Mohamed Kamal czynem i słowem przybli­
ża dzień wyzwolenia swego narodu spod imperialistycz­
nego jarzma.

A. W.
Pośród skał i łańcuchów, gruźlicy i wichrów,
Pośród żołnierzy i murów zabili jednego z nas.
Myśleli, że ulegnie, gdy koniec nadejdzie.
Trafili na wolnego, co walczył do ostatka.
Dlatego żyje pamięć Salaha, symbol nadziei i walki,
My dalej walczyć będziemy, nie pomni trudów.
On sędziom rzucił w twarz: Komedię kończcie!
Bierzcie już moje życie! Stryczek sposóbcie!
Nie będę się bronił i słowa nie rzeknę.
Ale wiedzieć ja chciałbym: skąd wasze prawo mnie sądzić?...
Wtrącili go na męczarnie do lochu.
Zabili go w zaraniu młodości.
Schorowany był, wynędzniały, blady, a przecież podobny olLrzymowl.
Słowa z jego ust śpiewały jak ogień, jego pięści przyzywały walkę, nie lekarza...
1 wtedy zgasło jego oko pośród skał i żołnierzy.
Zabili go, ale jego krew oświeci drogę do życia.
Pojmali go, zesłali nań chorobę, stracili go;
Wtedy dostrzegli, że on znowu wszędzie jest...
W pieśniach i łzach, na północy i południu,
W drżeniu ludów, w odzewie mas,
W obozach, w więzieniach, na polach, wśród wichrów...
Bo umierając wolał: Niech żyje nasza walka!

Spolszczy! ANDRZEJ W1RTH 
wg przekł. niem., Aufbau 12, 1951
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Fragment, który drukujemy poniżej wybraliśmy z powieści 1 Swlrsklego 
„Zdrawstwuj uniwiersiliet!" — „W ita j uniwersytecie". Powieść ta ukazała 
się w styczniowym i lutowym numerze miesięcznika „Oktiabr". Opowiada 
nam o życiu studentów wydziału ¡ilologicznego Uniwersytetu Moskiewskiego. 
Głównym bohaterem powieści jest Timofiej Łosiem zdemobilizowany ojicer 
lotnictwa. Podobnie jak on, tysiące byłych żołnierzy radzieckich, którzy nieu­
straszenie walczyli z faszyzmem hitlerowskim, po zakończeniu wojny zna­
lazło się w marach wyższych uczelni, lak przedtem w boju, teraz przodowali 
oni w nauce i pracy społecznej. Dziś są już specjalistami, pracują na odpo­
wiedzialnych, kierowniczych stanowiskach. Ale gdyby znowu agresor ośmie­
l ił się oderwać ich ręce od twórczej pracy pokojowej to pokażą one, że umie­
ją bić wroga jeszcze lepiej jak przedtem.

Ka?dy dzień zajęć wydawał się Ka- 
tii Zygariowej świętem. Przecież nie 
minęło nawet pól roku, gdy tam w do­
mu rozlegał się skrzyp podłogi pod jej 
pantoflami z jeleniego futra; i teraz 
w uszach dźwięczały jeszcze zadzier­
żyste czastuszki wesołych przyjaciółek 
z Woiogdy. A dziś witają się z nią 
stawni uczeni, przyjaźnią się zasłuże­
ni uczestnicy Wojny Narodowej. Ka- 
tia z żywym zainteresowaniem przy­
glądała się tym ciekawym ludziom, 
których znała dotychczas tylko z ga­
zet.

Można było wreszcie trochę uwol­
nić nogi z przyciasnych pantofli.

— Trzeba by kupić nowe — powie­
działa Katia.

— Przydałyby się takie jak te — 
Timofiej westchną) z rozmarzeniem, 
wodząc wzrokiem za nieznajomą 
dziewczyną w czarnych lakierkach. — 
Dopiero byś się ucieszyła.

— Och, też — Katia roześmiała 
się. — Mama ma rację mówiąc: „ku­
ry nie nakarmisz, dziewczyny nie wy­
stroisz“ i spojrzała ukradkiem na sie­
dzącego przy niej Timofieja.

Byio bardzo gorąco. Timofiej nawet 
nie rozpiął kołnierzyka granatowej 
bluzy. Katia początkowo myślaia, że 
Timofiej dlatego zawsze, nawet w cie­
ple dni chodzi w zapiętym kołnierzy­
ku, że przykrywa nim szramę na szyi 
— ślad zranienia odłamkiem. Piotr 
wyznał kiedyś Katii i Gali; „Timofie­
ja też zadrapało“ . Lecz Timofiej nie­
raz przychodził na uniwersytet w ko­
szuli z rozpiętym kołnierzykiem.

—• Czemuś ty dziś taki Sztywny, po- . 
zapinany na ostatni guzik — zauwa­
żyła Katia przyjaźnie z żartobliwą 
nutką w głosie, i znowu usiłowała wy­
pytać Timofieja o jego służbę w ma­
rynarce. Wojna na morzu, i to w oko­
licach podbiegunowych wydawała Się 
Katii czymś romantycznym, legendar­
nym, .......

Ranny marynarz-arlylerzysLa' jedne* ■ 
go z okrętów północnej floty, który dy­
ktował Katii swoje listy w szpitalu w 
Wotogdzie, powiedział: „gdzie nam do 
lotników z samolotów torpedujących, 
nawet na terminatorów się nie nada­
jemy“ . Ten marynarz jednak .na pewno 
przesadzi! w skromności. W każdym 
bądź razie... za byle co, Timofiejowi 
nie daliby trzech Orderów Czerwonego 
Sztandaru.

Timofiejowi nie chciało się mówić o 
wojnie przy akompaniamencie płyt ta­
necznych: odpowiadał sucho, lapidar­
nie. Katii adapter nie przeszkadzał.

— Timosza — znowu nachyliła się 
do jego ucha. — Dlaczego twój przy­
jaciel tak się skrzywił, gdy wymieni­
łeś nazwisko tego ¿uchowa?

Przyjrzała się uważnie twarzy T i­
mofieja Szare, spokojne oczy niczym 
go nie zdradzały, usta były od nich 
bardziej szczere, ściągną) je jakby w 
gniewie.

— Zatańczmy — zaproponowała 
szybko Katia.

Timofiej odmówił ruchem głowy. 
Zawsze denerwował się wspominając 
o smutnym losie szturmana Suchowa 
Czy powinien opowiedzieć Katii o es­
kadrze Kabarowa? Wszystkie gazeiy 
marynarskie nazywały ją „eskadrą 
śmiałych“ . Czy on ma prawo bez zgo­
dy Kabarowa mówić więcej...? Prze­
cież w ich pułku nikt nie wiedział dla­
czego. szturman Suchow, gdy znalazł 
się po zniszczeniu samolotu na otwar­
tym morzu w sambtnej gumowej łód­
ce, stchórzy! 1 zastrzeli! się.

Timofiej zamyśli! się 1 przestał słu­
chać jednostajnej, jak stuk kół wago­
nu, melodii. Popatrzył na tańczącego 
Kabarowa, który na próżno usiłował 
uchronić Lilę od łokci tańczących obok 
par. „Cóż, to dawne dzieje“ .

— Przyjaźnił się Kabarow ze sztur­
manem Suchowem. W boju powietrz­
nym dodawał mu otuchy. Jeśli i to nie 
pomagało, krzyczał na niego. A na 
ziemi oszczędzał go. I nikt w piliku 
nie wiedział, że Suchow -- to wla;<j- 
wie tchórz i samochwał. Tego sobie 
Kabarow darować nie może Cóż ro­
bić, za późno poznał człowieka. Ukry­
wać podłość w dobrej intencji, to też 
podłość. Timofieja słuchali Ima i Że­
nią, którzy w międzyczasie podeszli 
do sofy.

— A dlaczego ukrywał to tak dłu­
go, czy bez Kab irowa Suchr w nie 
mógłby latać? — zapytał Żenią Gra- 
czew.

— Nie. U nas byio dużo dobrych 
szturmanów. iwan i Suchow byli 
przyjaciółmi. Iwan Kabarow mówił, że 
są ze sobą związani Krwią walk, taką 
samą groźbą śmierci.

— Nie mogę ich sądzić — miękko 
zauważył Zenia, siadając obok Timo- 
fieja. Jeśli Kabarow tak przywiązał 
się do swego szturmana, to znaczy, że 
przyjaźń ta była mu potrzebna. Ludzi 
zbliża, ma się rozumieć, wspól.iy los.

Zgódźcie się jednak, że gdy obdarza­
cie czymś człowieka — to niech to 
będzie przyjemność, rada, przyjaźń 
lub miłość — zazwyczaj liczycie na 
jego wzajemność. Czyli, że i Suchow 
był potrzebny Kabarowowi. W daw­
nych czasacli istniało powiedzonko: 
„popłakać na kredyt“ , Popłakać nad 
nieboszczykiem na przykład, by i po 
tobie płakali. Przesadzam naturalnie. 
Ale chyba zgodzicie się, że ludzie są 
z natury egoistami. Nie darmo u sta 
rożytnych Rzymian mawiano:...

— Powiedziałbyś krótko: „własna 
koszula bliższa ciału“  — przerwała 
mu niecierpliwie Katia. — A to... u 
starożytnych Rzymian... mówiono. Le­
piej byś się przyjrzał kto mówi! — 
Katia z oburzeniem potrząsnęła głową.
— Nie, nie, nie pójdę — niecierpli­
wym ruchem odmówiła koledze, który 
ją zaprasza! do tańca.

— Hm... na pierwszy rzut o'<a, wy­
dawałoby się, że to przysłowie jest 
godnym potępienia przeżytkiem sta­
rych czasów. Jednąk i dziś znajduje 
jeszcze wielokrotnie potwierdzenie. Je­
den z filozofów mówił: - podstawowa 
zasada praworządności polega na tym, 
by zmusić ludzi do sprawiedliwości 
względem siebie, opierając się na ich 
egoizmie.

— Toś ty taki! — Katia ze zdziwie­
niem kiwała głową. — Zaledwie ty­
dzień minął jak opowiadano nam o 
Helwecjuszu, a on, spójrzcie, do na­
szego życia już go przystosował. Słu­
sznie mówią: tonący brzytwy się 
chwyta...

— Przepraszam was, towarzyszko 
Zygariowa, ja poznałem Hełwecjusza 
odrobinę wcześniej od tego ćwiczenia 
seminaryjnego — z godnością, zara­
zem ironicznie i uprzejmie . zauważył 
Zenia.

— Kiedy, Zenia, czytałeś Helwecju-

— W ubiegłym roku.
— A rozdział o materializmie di 

Icktycznym i historycznym w „Krótki. , 
Kursie“ ? Jeszcze wcześniej. Przecież 
wszystko, o czym tu mówiłeś, opiera 
się na twierdzeniu Hełwecjusza: Na­
miętności to główna sita porusza­
jąca społeczeństwo ludzkie. Przeczytać 
to prawie w setną rocznicę Manifestu 
Komunistycznego i nic z tego nie zro­
zumieć! Dziwne..,

— SiuChaj, Zenia — nie wytrzyma! 
Jura Korabiów — więc myślisz, że 
nasze wzajemne stosunki opierają się 
na zasadzie rynkowej.: „ty  mnie — ja 
tobie?“ .

— Jakby ci to powiedzieć... — za­
czął Zenia po namyśle. — Przyznam 
się, że ja nie bardzo wierzę w te bez­
interesowne, piękne porywy serca.

— A jak dokonuje się czynów bo­
haterskich? — niemal krzykną! Jura 
Korablow. — Dlaczego ludzie szli na 
taran, zasłaniając piersią strzelnice 
kulomiotów?

Dokoła spierających się studentów 
krążyły dziesiątki par, często zahacza­
jąc o nich. Tańczący starali się omi­
nąć z daleka gestykulującego żywo 
Jurę Korabiowa Przepływając w tań­
cu ze swoją partnerką ktoś rzucił 
protekcjonalnie:

— Ach ci1 pierwszoroczniacy! Nawet 
na wieczorku się poczubią.

— Panowanie nad sobą, siła woli 
pomagała bohaterom przezwyciężyć 
instynkt samoobrony — nie podno­
sząc gfosu, tonem prelegenta na wy­
kładzie zaprzeczy! Zenia. — Ale 
impuls serca jest pierwszy dla wszyst­
kich ludzi we wszystkich czasach... 
„własna koszula bliższa ciatu“ .

— Poczekaj. Więc mówisz, że świa­
domość i wola — to bicz, którym czło­
wiek popędza swoje małostkowe, in­
dywidualistyczne serce? — surowo 
zapytał Jura Korablow. — Cóż za 
bzdury!

— Indywidualistyczne — to wcale 
nie znaczy małostkowe. Przecież wy­
jaśniłem, że prawa natury...

— Niemożliwe! — oświadczyła zde­
cydowanie Katia.

Przejęła się bardzo, że nie mogła z 
miejsca obalić wywodów Żeni. Wyczu­
wała jednak sercem: „tak być nie mo­
że“ . Rozumiała, że nie przekonuje go 
tylko straszy, lecz nie mogła po­
wstrzymać swego oburzenia,

— Bohaterów szkalujesz! Za to by 
cię trzeba...

— Ależ po co się tak gorączkować, 
Katiusza — powstrzymał ją Timofiej 
LoW'w. Zaniepokoił się nie na 
żarty. Smarkacz! Spodnie by mu 
ściągnąć i marynarskim paskiem... Nie, 
dobrze, że smarkacz. Ańożna z niego 
jeszcze wytrząsnąć ten kramik. Gdyby 
byt nieco starszy — zachowałby to 
dla siebie... Cóż? Znana pieśń. Gorki 
w swoim czasie nie oszczędza! takich 
młodziutkich „mędrców“ . Âleksiej Ma­

ksymowicz dobrze rozumiał, że od te­
go zazwyczaj zaczynają amatorzy ży­
cia na cudzy koszt — wysoko wy­
kształceni indywidualiści i złodzieje- 
półanalfabęci, burżuazyjni nacjonaliś­
ci i zdrajcy. Wyszło szydło z worka. 
I chociaż chłopcy bez niego daliby 
sobie z Żenią radę, Timofiej zdecydo­
wał się pierwszy przejść do frontalne­
go uderzenia.

— Jeżeli chcecie, przyjaciele, opo­
wiem wam o wypadku, który miał 
miejsce w 42 roku.

— Hej, chłopcy, przestańcie tam Fi­
lozofować — krzykną! w ich stronę 
Sasza Czerpak, tańczący obok walca 
z Hiszpanką Celestyną, czarnooką ma­
łą dziewczyną w czerwonym wełnia­
nym swetrze. — Idźcie tańczyć! — 
Czerpak rzucił na nich poprzez głowy 
tańczących serpentynę i biała wąska 
wstęga opasała sprzeczających się go­
rąco studentów, jakby chcąc ich pogo­
dzić. Timofiej zerwał z twarzy tasiem­
kę i powoli zaczął:

— Odludne, podbiegunowe lotnisko. 
Dwie eskadry stoją po cbu stronach 
pola startowego. Radzieckie bombow­
ce nurkujące: „Pietlakowce“ i angiel­
skie myśliwce typu „Huricane“ . Na 
jednej z maszyn radzieckich znajduje 
się mechanik Sieriożka Toszczew. Po­
maga! on eskadrze w. zaopatrzeniu 
samolotu w benzynę. Nagle z nieba 
wyskoczyły zielone rakiety. „S tartuj­
cie!“  Toszczew nie zdążył jeszcze 
zamknąć zbiornika z benzyną. Kołuj 
— krzyknął do lotnika Iwanowa Ka­
barowa. — Skończę przed startem!“  — 
Lotnik zapuścił silniki. Szybko podje­
chał do drogi startowej. Na skrzydle 
samolotu leżat rozciągnięty na brzu­
chu mechanik Toszczew,. który dokrę­
cał korek baku z. benzyną na ostatnie 
gwinty.

Timofiej starał się budować proste 
zdania, by je nie naruszyły wiry pole­
miki...

— Z drugiej strony do startu pod­
jechał myśliwiec „Huricane“ , który czę­
sto kapotował, to znaczy przy koło­
waniu osiadał na dziobie. Taki miał 
zwyczaj. Widocznie przeliczyli się w 
czymś konstruktorzy. Dlatego na ogo­
nie myśliwca siedziało dwóch angiel­
skich mechaników.

Samoloty do startu podciągnęły je­
dnocześnie. „Pietłakowiec“  z mechani­
kiem Toszczewem na skrzydle i „H u­
ricane“ z ludźmi na stabilizatorze. 
Nieoczekiwanie w jasnej małej szcze­
linie między obłokami pokazały się 
bombowce ,,Junkers 88“ . które po kilku 
sekundaęb, zaę?,ę,ly.,-nurkować,, Stąrter 
ńa'lotnisku dął sygnał ddlofn i rzu­
ciwszy chorągiewki, schował się w 
swoim schronie. Startować trzeba by­
ło natychmiast Uratować się może 
tylko ten,, kto zdąży oderwać swój 
samolot od ziemi i przerzucić go za 
pobliskie wzgórze, gdyż wtedy fala 
wybuchu nie dosięgnie samolotu. Kto 
spóźni się, temu śmierć. Obydwaj lot­
nicy ujrzeli nieprzyjacielskie bombow­
ce. W pierwszej chwili, jestem pewny, 
nie zdążyli o niczym pomyśleć... Ja­
kiż według ciebie Żenią, mógł być 
pierwszy instynktowny poryw ich 
serc? Serc, które w tej chwili natu­
ralnie musiały odczuwać strach?

—- Uratować się Odlecieć.

— Właśnie, Lotnik Angielskiej Kró­
lewskiej Floty Powietrznej, baronet 
captain Smith, tak też zrobił Natych­
miast pociągnął za rączkę gazu. My­
śliwiec zerwał się do lotu Jeden z an­
gielskich mechaników zwalił się od 
razu na ziemię, drugi też nie zdążył 
zeskoczyć; upadł z wysokości 20 me­
trów i zabił się. Lotnik Radzieckiej 
Wojskowo Morskiej Floty kapitan Ka­
barow od razu przy sygnale startera 
odsuną! szklaną pokrywę, która zamy­
kała jego kabinę, wysunął się z niej 
i krzyknął do mechanika coś bardzo 
dosadnego... Dopiero, gdy Toszczew 
zeskoczył z piata skrzydła, Kabarow 
zapuścił motor.

— I co się stało? — nie wytrzymał 
Piotr Gaj, który nadszedł w czasie 
opowiadania Timofieja

— Nic. Widzisz przecież... z Lilą 
tańczy.

— Tak — po chwili milczenia po­
wiedział Żenią. — Być może, że są i 
tacy wspaniali ludzie. Lecz jest ich 
niewielu. W każdym razie wśród mo­
ich kolegów nie spotkałem ani jedne­
go. który mógłby być zdolny do po­
dobnego czynu.

Timofiej Losiew chciał zaprotesto­
wać przeciwko takiemu obraźliwemu 
stwierdzeniu. Spojrzał na Żenię, jak 
na obcego: „Trzeba by tu Saszkę 
Czerpaka*), zobaczyłby, co się ukrywa 
za jego pomyślnymi relacjami“ .

Katia Żygariowa przerwała jego 
myśli głośnym okrzykiem;

— Znowu, nie masz racji! Jest wielu 
takich jak Kabarow. Po prostu hie 
przypadło ci w udziale, Żenią, zoba­
czyć wartościowych ludzi. Raczej nie 
zauważyłeś ich. Proszę cię, nie prze­
rywaj: nie masz racji! Bo czyż Kaba­
row nie wychował się w podobnych, 
jak my, warunkach? Czy nie dojrzał 
w naszej komsomoiskiej rodzinie — 
żołnierskiej, studenckiej, czy też innej?

Iwo Bakosz rzucił na Katię kilka 
garści konfetti Strząsnęla z głowy pa­
pierki, szarpiąc z pasją włosy i jej 
czarna kokarda, przypięta szpilkami, 
trzymała się teraz tylko na jednym ko­
smyku.

*) Saszka Czerpak by! sekretarzem 
komsomoiskiej organizacji, (red.)

— Nie! — stwierdziła stanowczo. 
Poza kolektywem nigdy nie staniesz 
się takim, jakim jest Kabarow. Pra­
wda, chłopcy?

— Nie zgadzam się z tym — ostro­
żnie wtrącił Żenią. — Czy według cie­
bie człowiek, który wychował-się poza 
kolektywem nie jest zdolny do boha­
terskiego lub twórczego porywu, do 
noszenia zaszczytnego miana — poży­
tecznego ojczyźnie, prawdziwego czło­
wieka? /

— Naturalnie — znowu wmieszał 
się do dyskusji Jura Korablow. -—Wy­
rósł poza kolektywem, czyli że go uni­
kał. A samolub to jest jakby bioto, 
wielka sprawa, sprawa społeczna w 
nim ugrzęźnie. To jest jasne, jak dwsf 
razy dwa. Poryw twórczy, o którym 
ty mówisz oznacza dla egoisty prze­
de wszystkim — skok po sławę, po do­
brobyt. Co? — zamachał rękami na 
żenię, który bez skutku usiiowat 
wtrącić jakieś słowo. — Czytałeś Fu- 
czika? „Reportaż spod szubienicy?“ , 
Jak badano go w Gestapo? A jak ego­
ista postąpiłby w takim wypadku?.,. 
Nie czytałeś! Wstydź się! Już dwa ty­
godnie temu pojawiły się jego szkice 
w miesięczniku „Nowy M ir“ . Wła­
śnie! i nie sprzeczaj się na próżno. 
Katiusza ma rację, wielu jest u nas 
Kabarowów.

Lila podeszłą do siedzących na so­
fie, zostawiając Iwana Kabarowa przy 
filarze.

— No i jak? — zapytała ją Katia, 
spojrzawszy w stronę Kabarowa.

— A tam... Niech go diabli... nudny 
typ. — Lila pogardliwie machnęła rę­
ką. — Milczy tylko i po nogach dep­
cze. — Zrobiło się cicho. Żenią spoj­
rzał na nią z ironicznym uśmiechem. 
Zaczerwieniona Katia rozchyliła usta, 
które z lekka zadrżały. Timofiej opuś­
cił głowę, zrobiło mu się wstyd za 
Lilę. Jedynie Piotr Gaj skierował się 
w jej stronę.

— Wy... wy — ledwie zdołał wy­
krztusić z siebie. Nie wiecie, co mówi­
cie. Ty sama...

— Okazuje się, że ona ze swoim 
Sieriożką to dobrana parka — przer­
wał mu Jura Korablow.

— Lila nie wyczuła dla siebie nic 
obraźliwego w poplątanym „wy, ty“ , 
ani w gniewnym „parka“ , iecz w O- 
czach Piotra Gaja, pociemniałych od 
wściekłości, oburzenie byio tak wyraź­
ne, że Lila zbladła.

— Sierioża! — krzyknęła głośno i
rozkazująco i przeskakując po dwa
stopnie pobiegła po schodach do sza­
tni.

— Jednak to wszystko było niepo­
trzebne — ze smutkiem powiedział 
Piotr. Palce mu drżały. Zacisnąwszy 
pięści szybko przeszedł do palarni.

— Czego on się tak gorączkuje? — 
Żenią ze zdziwieniem wzruszył ramio­
nami. - -  ! to w taki dzień! Słyszycie? 
Kto to siadł do fortepianu?

Po zgrzytaniu startych płyt niegłol- 
ne akordy pianina wydawały się szcze­
gólnie czyste i klarowne.

— To staruszek gra, Goriełow-Ka-
zański.

Z sof, bufetu, spod choinki, ze 
wszystkich zakątków foyer studenci 
ruszyli do fortepianu.

— Ach, przecież to Glinka!

Po „Walcu-fantazji“  Glinki nastąpi­
ła „Pieśń bez słów“ Czajkowskiego.

I nagle. Czyżby i teraz grai Gorie* 
low-Kazański? Katiusza uniosła się 
na czubkach palców. Tak, to on; siwa 
głowa Amwrosija Fiedosiejewicza na­
dal nachylała się nad klawiszami.

— O, mój ulubiony walc!

Dziewczęta stojąc przed Katią nie­
śmiało zaintonowały: „Pożółkłych liści 
sptywal tren, ze smukłych białych 
brzóz...“

Po sali znowu zaczęły krążyć pary.
— Śpiewać! — Wszyscy śpiewają!

Chłopcy i dziewczęta ze wszystkich 
wydziałów, nie znający się nawzajem, 
schwycili pod rękę swoich przypadko­
wych sąsiadów i śpiewali kiwając się 
z lekka do rytmu: „Oj, słowiki, słowi­
ki uciszcie swpj śpiew-1.

Gorielow Kazański wstał. Studenci 
klaskając, obstąpili g o i djugo nie 
wypuszczali.

— Jura — poprosi! Timofiej Ło- 
siew. — Zagraj nam „Młodą gwar­
dię“ . Siadaj do fortepianu — przyja­
ciół nie trzeba się wstydzić.

Twarze promienieją. Katię i Galę 
wziął pod rękę wysoki, barczysty 
młodzieniec, noszący okrągły emalio­
wany znaczek alpinisty w klapie. W i­
docznie student geograficznego. Śpie­
wają uroczyście i surowo, o swoich 
marzeniach, śpiewają o najszlachet­
niejszych marzeniach młodzieży.

Naprzeciw blaskom jutrzni,

W bitewny żar i huk.
Skupione i surowe są twarze ŻakO- 

wa, Gordiejewa. Oni stoją obok Jury 
i patrzą gdzieś w dal, w stronę bia­
łych, wzorzystych od mrozu okien.

Tylko Żaków i Jura słyszą ochry­
pły glos Gordiejewa — młodzieży jest 
więcej i w dodatku jej marzenia prze­
nikają do pieśni z większą sita na­
miętności, aniżeli jego wspomnienie,



Uwolnijcie Henri Martina!

Pieśń się rozszerza, wzmacnia. I ka­
żde serce czujnie wtóruje jej bojowe­
mu wezwaniu.

Idziemy silni, butni.
Przed nami pierzcha wróg.
Celestyna, studentka II roku, po- 

fczątkowo niepewnie, następnie wciąż 
głośniej śpiewa ostatnią zwrotkę w 
swoim ojczystym języku hiszpańskim. 
Bracia j t j  zostali rozstrzelani przez 
faszystów w Madrycie. W jej wyso­
kim glosie wyczuwa się odwagę i sta­
nowczość. Iwo Bakosz, delegat kraju 
pieśni przysuwa się bliżej do niej i 
podchwytuje po słowacku ostro i głoś­
no. Wszyscy obecni na zabawie i ci, 
znajdujący się obok fortepianu i tam­
ci na widowni, na schodach, na dole 
w szatni — kilkuset studentów śpiewa 
jednocześnie w języku rosyjskim i 
chińskim, albańskim i czeskim, kore­
ańskim i polskim, każdy w swoim ję­
zyku ojczystym, rosyjską, komsomol- 
ską pieśń, zrodzoną przez Październik.

Niech głośno grzmi nasz twardy
krok.

Światłością zwyciężymy mrok.
Jesteśmy młodą gwardią
Proletariackich mas. I
Śpiewali aiugo. Zmieniali się soliści 

i pieśni. Ktoś krzyknął, spojrzawszy 
na zegarek.

— Och! Do Nowego Roku tylko 6 
minut!...
. Około drugiej w nocy Timofiej Ło- 

siew w'yszedt, by odprowadzić Kaba- 
rowa.

Wzdłuż ulicy I lercena, objąwszy się, 
Zagradzając sobą jezdnię od trotuaru 
do trotuaru, ze śmiechem i wzajem­
nym nawoływaniem się, kilkoma rzę­
dami szli studenci. Na skrzyżowaniu 
milicjant w swmjej szklanej okrągłej 
budce, podobnej do szklanki o blasza­
nej podstawce, przepuścił rozweseloną 
młodzież, włączając zielone światło.

— Widzę, szturmanie, wziąłeś pra­
widłowy kurs — powiedział Iwan Ka- 
barow, spojrzawszy w stronę nieoświe­
tlonych okien uniwersytetu. — Przy­
jeżdżaj w razie czegoś, rozważymy. 
Ale po cóż uczyć orla latać...

Pod nogami skrzypiał śnieg. Wyda­
ja ło  im się znowu ,że chodzą po pod­
biegunowym lotnisku. Tylko wilgotny 
w iatr nie smaga im bezlitośnie twa­
rzy. Śnieg krąży wesoło, iekko i śnie­
żynki łagodnie roztapiają się na roz­
palonej twarzy.

Piękny wieczór — powiedział Ka- 
barow wzruszony. — Bardzo jestem 
zadowolony, że do was przyszedłem. 
Jakże miła dziewczyna z tej Liii.

— Hm — mruknął Timofiej, czu­
jąc się niezręcznie jakby czymś oszu­
ka! swego przyjaciela.

Przy Wielkim Kamiennym Moście 
Iwan Kabarow wskoczy! do autobusu. 
Timofiej podszedł bliżej do rzeki i o- 
parl się łokciami o granitową balu­
stradę. Płomienne punkty kulistych, 
elektrycznych lamp ciągnące się 
wzdłuż przeciwległego nadbrzeża, wy­

dawały mu się światłami ogromnego, 
niewidocznego w ciemności okrętu, 
który przymarzl do lodu i długo bar­
dzo tryftuje. Zapewne tęskno mu przy 
tym i samotnie. Jakże tam pragną cie­
pła! Nie, to jemu samemu trochę się 
cni. Czemuż to?

— Jesteś bardzo mądry, Timosza — 
przypomniał sobie słowa Katii Zyga- 
riowej. Mówiąc to pofożyła dtoń na 
rękawie jego bluzy. „Mądry“ ...

W oknach domów gasły światła. 
Zrobiło się ciemniej. Tylko białe pla­
my lamp wzdłuż brzegów rzeki Mo­
skwy, tak samo jak poprzednio cięły 
zimny mrok, nie wiadomo dlaczego 
trwożąc serce.

„Mądry“ ... Jakiż to nieciekawy epitet 
dla młodego dwudziestopięcioletniego 
mężczyzny!“ .

Przełożył z jfzyka rosyjskiego 
E. G.

Na ukazanie się „Załogi", nowego 
polskiego fiimu młodzieżowego czeka­
liśmy z niecierpliwością. O realizacji 
tego fiimu mówiło się bardzo dużo, 
a jego scenariusz został poddany, pu­
blicznej dyskusji na tamach „Sztan­
daru Młodych“ , podczas której zosta­
ła ostro skrytykowana budowa utwo­
ru, jego założenie ideologiczne i dra­
maturgiczne. W dyskusji zabierała 
glos przede wszystkim młodzież, któ­
rej głęboko leży na sercu sprawa roz­
woju polskiego filmu młodzieżowego. 
Doświadczenia „Pierwszego Startu“ 
nauczyły nas wiele. Chcieliśmy, żeby 
nie popełniono tych samych błędów, 
żeby obraz życia naszej młodzieży na 
ekranie byt żywy i prawdziwy, żeby 
powstał film obrazujący głębokie prze­
miany, jakie przeżywa młode pokole­
nie.

Epoka, w której żyjemy, epoka zwy­
cięskiego socjalizmu postawiła spra­
wę młodzieży w szeregu czołowych 
zagadnień dnia dzisiejszego, Na na­
szych oczach, w toku ostrej walki kla­
sowej rośnie i rozwija się nowe po­
kolenie, ookolenie walczące i zwycię­
skie, pokolenie świadomych budowni­
czych Polski Sccjalisł ycznej.

Realizując film o tematyce młodzie­
żowej nie można o tym nie wiedzieć, 
nie można tego nie uwzględnić. Poka­
zując nawet najbardziej wąski wyci­
nek życia naszej młodzieży trzeba 
sięgnąć do nowych problemów i kon­
fliktów-, do najbardziej typowych prze­
jawów działalności młodego pokolenia, 
trzeba poprzez jednostkowe zdarzenia

Już przeszło rok. w ciemnym 
lochu więzienia w Melun, izo­
lowany od świata i od innych 
więźniów przebywa młody ma­
rynarz francuski — HENRI 
MARTIN. Co za zbrodnię po­
pełnił były partyzant, który w 
roku 1944 poprzysiągł swemu 
umierającemu dowódcy, że bę­
dzie walczył „by lud- był wolny 
i  szczęśliwy i żył w pokoju"? 
Komu zagraża ten odważny, 
szlachetny patriota, który wy­
jechał jako ochotnik do dale­
kiego Vietnamu, by walczyć z 
faszyzmem japońskim? Czy 
zdradził może swoją ojczyznę? 
Czy sprzeniewierzył się spra­
wie, dla której postanowił po­
święcić swoje życie?

Nie, HENRI MARTIN nie po­
pełnił żadnego przestępstwa. 
Henri Martin ośmielił się tylko 
w kraju, w którym konstytucja 
gwarantuje całkowitą wolność 
słowa powiedzieć prawdę o 
wojnie w Vietnamie. Jedyną 
rzeczą, którą mu mógł zarzucić 
Trybunał Morski był kolportaż 
24 broszurek wśród marynarzy 
floty wojennej w Tulonie. ZA 
KOLPORTAŻ BROSZUREK o 
pokoju sprzedaj ny sąd skazał 
bezprawnie bohaterskiego ma­
rynarza na 5 lat ciężkiego wię­
zienia.

Kolonizatorzy francuscy zlęk­
li się głosu człowieka, który po­
tępiał oszukańczą wojnę zabor­
czą przeciwko narodowi viet- 
namskiemu. Ale nie udało im 
się zamknąć w 4 ścianach wię-

pokazać to, co ogólne, trzeba dać syn­
tezę tego, co nowe i zwycięskie.

Pierwsza wersja scenariusza filmu 
„Załoga“ nad którą toczyła się dysku­
sja, nie spełniała tych warunków, za­
mazywała i wypaczała obraz życia na­
szej młodzieży. W toku realizacji sce­
nariusz zostai częściowo zmieniony. 
Obecnie mamy już przed sobą gotowe 
dzieło. Czy i w jakim stopniu film 
spełnił nasze nadzieje? Czy został 
zrobiony krok naprzód w stosunku do 
„Pierwszego Startu“ ?

Akcja filmu rozgrywa się w Pań­
stwowej Szkole Morskiej i na pokła­
dzie pięknego statku szkolnego „Dar 
Pomorza“ . Tu szkolą się i wychowują 
przyszli marynarze. Tlo akcji jest więc 
ciekawe i pociągające, pokazuje nam 
środowisko najwartościowszych przed­
stawicieli młodego pokolenia. Kolek­
tyw Szkoły Morskiej to synowie ro­
botników i chłopów, to w olbrzymiej 
większości przodująca młodzież Z.M. 
P-owska, to przyszła kadra wysoko- 
wartościowych pracowników i obroń­
ców morza. Polska Ludowa data im 
możliwość awansu społecznego, za­
pewniła doskonale warunki nauki 
i pracy. Umiejscowienie fabuły w śro­
dowisku przodującej młodzieży jest 
niewątpliwym plusem tego filmu.

Gorzej przedstawia się sprawa z u- 
stawieniem głównego konfliktu i po­
staci bohaterów. Centralnym zagadnie­
niem filmu jest walka o nową moral­
ność, o nowy stosunek do nauki i pra­
cy ,a więc zagadnienie bardzo istotne 
i interesujące, jednak jego pokazanie 
i rozwiązanie budzi poważne zastrze­
żenia.

W wartościowym kolektywie przy­
szłych „wilków morskich“ poznajemy 
bumelanta, Antka Bugaja. .lego perype­
tie i przeżycia stanowią główną os te­
matyczną i dramaturgiczną filmu. An­
tek nie chce się uczyć, wymiguje się 
od swoich obowiązków, urządza nocpe 
eskapady, jest jednostką aspołeczną 
i zdemoralizowaną. Korzysta on z 
ustug „murzyna“ , którym jest warto­
ściowy skądinąd Józef Wietecha, a w 
decydującym momencie egzaminów 
popełnią oszustwo. Pomaga mu w tym 
niecnym przedsięwzięciu jeden z wy­
kładowców, kpt. Kapera, którym, jaK 
możemy się domyślać, kierują nie ty l­
ko względy ambicjonalne, ale i dobrze 
maskowana nienawiść do nąszego 
ustroju. Kapera, przedwojenny, sana­
cyjny oficer, do uczniów pochodzenia 
proletariackiego odnosi się z wyraźną 
niechęcią, a nawet wrogością (jego za­
chowanie się podczas klasówki, powie­
dzenie „bazgrzesz jak miotłą po staj­
ni“ , stanowisko wobec sprawy Kruka, 
odmowa wzięcia udziału w zebraniu 
ZMP-owskim). Film, jakkolwiek w 
bardzo niepełnej i mało przekonywa­
jącej formie, pokazuje tę klasową mo­
tywację postępowania Kapery, a tym 
samym dotyka zasadniczego zagadnie­
nia wn’ki klasowej. Realizatorzy me 
potrafili go jednak rozpracować, roz­
winąć i rozwiązać.

Rysunek postaci Anika również po­
zostawia wiele do życzenia. Np. brak

ziennej celi głosu HENRI MAR­
TINA.

Głos ten wybiegł daleko po­
za mury więzienia w Melun, 
poza granice Francji i obiegł 
dokoła cały świat. Zagrzmiał 
nutą gniewu w wierszach 
Nazima Hikmeta i w pieś­
niach młodzieży francuskiej, 
pochwycili go poeci, pisarze 
i  dramaturgowie, malarze 
przetłumaczyli go na język 
lin ii i barw, a muzycy na dźwię­
k i symfonii; dotarł do żołnierzy 
wolnego Vietnamu i napełnił 
ich serca otuchą; usłyszeli go 
strajkujący robotnicy Tunisu 
i marynarze ładowani na okrę­
ty wojenne w Tulonie, Breście 
i Marsylii.

Imię HENRI MARTINA STA­
ŁO SIĘ SYMBOLEM W ALKI

klasowej motywacji jego postępowa­
nia. Nie można jednak zapomnieć
0 jednym poważnym plusie, jaki udało 
się osiągnąć przy pomocy tego wątku,
1 który stanowi główny wąlor wycho­
wawczy filmu. Jest to sprawa nauki 
szkolnej, sprawa ociągania i wymigi­
wania się od rzetelnej pracy nad so­
bą. Ten problem scenariusz „Załogi“ 
rozwiązał bardzo trafnie, pokazując 
nie tylko samo postępowanie Antka, 
ale i jego konsekwencje. Poza muranii 
szkoły nie udąło się Antkowi tak jak 
w szkole ukryć swoich braków i po­
stawiony na odpowiedzialnym poste­
runku nawigatora nie umie on wywią­
zać się z powierzonego zadania.^ Bu- 
melanctwo Antka w szkole — w życiu 
narażało na śmierć załogę całego stat­
ku. Pokazanie na tym praktycznym 
i prostym przykładzie związku nauki 
z prącą jest jedną z najmocniejszych 
zalet filmu. Drugą zaletą jest pokaza­
nie kolektywu zetempowskiego jako ca­
łości Ale i tu dopuszczono się błę­
dów.

O rozwoju wydarzeń decydują przy­
padki, nawet rozwiązanie głównego 
konfliktu, to nie wynik świadomej 
dziaiąlpości kolektywu, a jedynie przy­
padek. Organizacja ZMP w filmie wy­
kazuje zupełny brak czujności; przez 
okres 2 iat (tyle czasu trwa szkole­
nie w PSM), nie potrafi rozszyfrować 
ani Antka, ani Kapery, nie dostrzega 
złego wpływu, jaki wywiera Antek na 
Józka Wietechę. Działanie kolektywu, 
które jest zresztą niepełne i mało 
przekonywające, występuje jedynie w 
tych wypadkach, gdy jakieś jaskrawe 
wydarzenie zmusza go do tego (np.: 
spra\va Kruka, sprawa Brzozowskie­
go, sprawa topienia śię Antka). Wo­
bec wybryków Antka kolektyw jest 
dziwnie.pobłażliwy, nigdy nie spotyka 
go żadna kara. Dlaczego kolektyw liczy 
właśnie na Antka, właśnie na najgor­
szego? Trudno też wytłumaczyć sobie 
stanowisko kolegów i Kruka wobec 
chuligańskiego wystąpienia Antka, 
któpy podczas służby na statku wywo­
łuje bijatykę. Krycie Antka przez ko­
lektyw przed dowództwem to zupełne 
nieporozumienie, to zupełny Drak wy­
robienia politycznego kolektywu.

W zamierzeniach realizatorów kolek­
tyw „Załogi“ mini być pokazany w po­
zytywnym świetle, w rzeczywistości 
otrzymaliśmy jednak obraz grubo nie­
pełny, zdeformowany, a tym samym 
nieprawdziwy. Organizacja ZMP-OW- 
ska gra tu jedynie rolę tła dla, toczą­
cych się wydarzeń, to nie jest bojo­
wą, przodująca sita kierująca życiem 
młodzieży, Bezradność organizacji 
wobec negatywnej postaci Antka, wo­
bec postępowania Józka, a także Kape­
ry — które to postacie dominują w f i l­
mie, skupiają na sobie caią uwagę w i­
dza i przesłaniają resztę kolektywu — 
to kardynalny, nieprzezwyciężony błąd 
scenariusza, wypływający z braku kla­
sowej motywacji konfliktu i postępo­
wania bohaterów.

„Pierwszy Start“ stawiał zagadnienie 
walki klasowej, może w schematyczny 
i uproszczony sposób, a'e jednak sta­
wia! je i rozwiązywał — „Załoga“ 
walkę klasową zamazuje.

Zarzuty, które tu formułujemy nie 
są nowe, zostały one już uprzednio 
wysunięte podczas dyskusji nad sce­
nariuszem, Realizatorzy nie chcieli

Z KOLONIALIZMEM I Z FA­
SZYZMEM, walki o wolność 
ludu francuskiego. Tak jak 
Martin myślą dziś we Francji 
miliony ludzi. Rozumieją oni, 
że to w interesie amerykań­
skich imperialistów wysyła się 
na rzeź do Vietnamu młodzież 
francuską. Młodzież ta zdecy­
dowanie odmawia udziału w 
zaborczej wojnie przeciwko lu­
dom krajów kolonialnych i nie 
da się użyć do walki ze Związ- 
zkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej, jeśli impe­
rialiści zechcą rozpętać nową 
wojnę światową.

Tak samo jak on myśli mło­
dzież innych krajów Europy 
Zachodniej. Oto PIET VAN 
STAVEREN młody żołnierz 
holenderski odmówił udziału

jednak, czy nie mogli na skutek za­
awansowanego toku prac nad filmem, 
skorzystać z nich w dostatecznym sto­
pniu. Dyskusja w „Sztandarze Mło­
dych" wskazywała na zgubne konse­
kwencje uozynienia z Antka Bugaja 
bohatera filmu. Niestety, Bugaj boha­
terem filmu pozostał. Nie poinógt tu­
taj fakt akcentowania pozytywnej po­
staci Kruka, która jednak pozostała po­
stacią drugoplanową, i nie stanowi 
przeciwwagi dla żywej, aktywnej,' 
a nawet chwilami budzącej sympatię 
postati Bugaja, (scena gdy przemęczo­
ny Antek spada z rei do morza). Kruk 
nie mógł stać się drugim pierwszopla­
nowym bohaterem fiimu, bo autorzy 
nie obdarzyli tej postaci żadną samo­
dzielną funkcją dramatyczną, jest 
ona tylko jednym z elementów ukła­
du obracającego się wokół sprawy 
Bugaja.

Postać Kruka sama w sobie jest po­
stacią bezwzględnie dodatnią i pozy­
tywną. Kruk, to dobry kolega, chętnie 
pomaga on swoim towarzyszom, zy­
skuje sobie sympatię u widzów. Ale 
nie dorasta do powierzonej mu przez 
Scenariusz funkcji dobrego przewod­
niczącego organizacji ZMP-owskiej, 
nie może do niej dorosnąć, wobec nie­
wielkiej w gruncie rzeczy roli, jaką 
miał do odegrania w filmie.

Na osobne omówienie zasługuje 
postać Józka Wietechy. Józek to jed­
nostka zdrowa klasowo, pilny uczeń 
i dobry kolega, chłopak, który ma 
wszystkie dane, żeby być przodującym 
uczniem i ZMP-owcem. Dlaczego więc 
tak łatwo ulega namowom Antka, z ja ­
kich pobudek bierze udział w jego 
oszustwach, dlaczego tylokrotnie ma­
jąc okazję nie demaskuje go? Fałszy­
wy, błędny psychologicznie i drama­
turgicznie, a tym samym i ideologicz­
nie rysunek postaci Józka, brak moty­
wów jego postępowania to również 
konsekwencja nieklasowego podejścia 
do tematu. Nielepiej przedstawia się 
sprawa budowy dramaturgicznej utwo­
ru. Główny wątek Bugaja i związane 
z nim wątki postaci Józka i Kapery 
urywają się. Realizatorzy nie zakoń­
czyli ich ani treściowo, ani dramatur­
gicznie. W momencie kulminacyjnym 
akcja urywa się i rozpoczyna zupełnie 
nowa, nie rozpracowana zresztą dra­
maturgicznie sprawa spotkania „Daru 
Pomorza“ z „Batorym“ . Jest ciekawe, 
że w epizodzie tym realizatorzy w ogó­
le nie pokazują pierwszoplanowej po­
staci Antka. Co się z nim sł alo? Re­
habilitacja Antka w pierwszej wersji 
sceńariusza była fałszywa, ale jeszcze 
bardziej fałszywe jest pozostawienie 
tej sprawy w próżni.

Scena spotkania „Daru Pomorza“ 
z „Batorym“  jest w swoim założeniu 
słuszna i piękna, ale jej wymowę osła­
bia brak powiązania dramaturgiczne­
go z całością i wyraźnie widoczny 
szew „dokrętki“ . Poprawianie filmu 
nie powinno i nie może polegać na 
mechanicznym doczepianiu scen i epi­
zodów nie leżących na linii rozwoju 
fabuły.

Oceniając krytycznie szereg punk­
tów „Załogi" nie wolno nam jednak 
zapomnieć o walorach artystycznych 
filmu. Zdjęcia zrobione przez Adolfa 
Forberta są czyste, jasne, dobrze 
skomponowane i w dużym stopniu 
przyczyniły się do tego, że mimo 
Wszystkich swych braków film jest

*

Scena z film u  „Załoga".
R. Piekarski w ro li An tka  Bugaja.

Lud Francji protestuje przeciwko zbrodniczej działalności rządu. Wszel­
k im i formami demonstracji domaga się uwolnienia Henri Martina.

Krok naprzód, czy dreptanie w miejscu?
„ Z  A t - O  G A “

Scenariusz: Jan Rojewski. Reżyseria: Jan Fethke. Zdjęcia: Adolf For- 
bert. Muzyką: Witold Krzemieński. Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych w Łodzi 1951 r.

„Portre t Henri M artina" wykonany 
przez Pablo Picasso.

w wojnie przeciwko republice 
Indonezyjskiej i choć skazano 
go na 7 lat więzienia głos jego 
rozlega się na cały świat.

Na murach wszystkich miast 
i miasteczek francuskich, na lu­
kach mostów, na bruku ulic 
uderzają w oczy duże litery: 
„UWOLNIJCIE HENRI MAR­
TINA!“ Nagłówki dzienników 
postępowych wzywają codzien­
nie: „UWOLNIJCIE HENRI 
MARTINA!“ Uczeni, literaci, 
artyści, robotnicy, żołnierze, 
młodzież składają petycje, do­
magają się, żądają: „UWOL­
NIJCIE HENRI MARTINA!“ . 
We wszystkich manifestacjach 
i pochodach nad głowami tłu ­
mów łopocą transparenty: „U- 
WOLNIJCIE HENRI MARTI­
NA!“ .

I my dołączamy nasz głos do 
wołania milionów: „UWOL­
NIJCIE HENRI MARTINA!

pogodny i optymistyczny. Dzięki pięk­
nej oprawie plastycznej partie filmu 
rozgrywające się na „Darze Pomorza“ 
są pełne prawdziwego uroku i poezji, 
a epizod mający miejsce podczas mgły 
można zaliczyć do osiągnięć operator­
skich wysokiej klasy.

Należy mieć jednak żal do twórców 
filmu, że w niedostateczny sposób wy­
grali już nie tylko artystyczne, ale 
i polityczne1 akćenfy związane z mo­
rzem. W „Załodze“ morza jest bardzo 
niewiele, a już zupełnie nie czuje się 
w filmie tego szerokiego oddechu, ja ­
kie daje -nam nasze 500-kilometrowe 
wybrzeże, nasze wielkie porty bałtyc­
kie. Przeoczenie tego w filmie, to poj 
ważny błąd, jeszcze jeden biąd „Za-1 
togi“ .

Aktorzy, mimo że nie dostali tekstu 
umożliwiającego stworzenie pelnokrwi- 
stych postaci, na ogól dobrze wywią­
zali się ze swego zadania. Na specjal­
ne wyróżnienie zasłużyli: W. Walter 
(bosman), T. Łomnicki (Józek Wiete- 
cha), R. Piekarski (Antek Bugaj), B. 
Ejmont (Bronek Kruk) i W. Skoczylas 
(Ziemba).

Szeregowi niezaprzeczalnie atrakcyj­
nych, szczególnie dla młodego widza, 
sytuacji należy zawdzięczać, że film 
będzie miał, i już ma, powodzenie u 
publiczności. Tym gorzej więc, żę ob­
ciążony jest tyloma błędami. Ogólny 
bilans „Załogi“  jest , bowiem nieste­
ty negatywny. Jak to się stato, że film, 
który miał wszystkie dane na to, aby 
być filmem dobrym, którego akcja 
rozgrywa się W nadzwyczaj ciekawej 
i atrakcyjnej scenerii, którego błędy 
scenariuszowe zostały ujawnione w sze­
rokiej dyskusji, mimo wszystko nie 
udał się?

Wydaje mi się, że odpowiedzi na to 
pytanie należy szukać w podejściu re­
alizatorów do tworzywa artystycznego. 
Scenariusz został napisany bez dosta­
tecznie gruntownej dokumentacji, bez 
dogłębnego zapoznania się i przeana­
lizowania problematyki życia naszej 
młodzieży. Najpierw powstał scena­
riusz, a dopiero potem nastąpiła kon­
frontacja z rzeczywistością. Tą kon­
frontacją była publiczna dyskusja na 
tamach „Sztandaru Młodych“ . Wyka­
zała ona, jak bardzo ważną jest zna­
jomość życia dla stworzenia utworu 
realistycznego, a tym samym podwa­
żyła wykoncypowany konflikt drama­
turgiczny utworu. Realizatorzy tylko 
częściowo uwzględnili krytyczne glosy 
dyskusji, usunęli albo zmienili kilka 
scen i epizodów, ale główny konflikt 
został nienaruszony, pozostały więc 
i wszystkie jego błędy ideologiczne 
i dramaturgiczne.

Przykład „Zatogi“  jest wymownym 
dowodem potwierdzającym słuszność 
inicjatywy „Sztandaru Młodych“ . Dy­
skusją była potrzebna i głosów tej 
dyskusji nie należało lekceważyć. Do­
brego filmu o młodzieży nie można 
zrobić bez znajomości jej życia. Zda­
jemy sobie sprawę z tego, że dyskusja 
toczyła się w okresie, gdy realizacja 
filmu była już zaawansowana i nie 
wszystkie zmiany byty możliwe do prze­
prowadzenia, nie może to jednak w ni­
czym zmienić oceny fiimu. Adiejmy na­
dzieję, że w przyszłości dyskusje tego 
rodzaju będą przeprowadzane przed 
rozpoczęciem realizacji. Jedynie to 
może dać gwarancję, że nie powtórzą 
się błędy „Załogi“ .

Czesław Pelelski

P O P R O S T U
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Czy testes qodiiu m ia n a  obinnaLela
POLSKIE,

Są u nas jeszcze tacy, któ­
rzy z lubością oddają się 
lekturze kryminalnych po­
wieścideł po cichu — 
„tak żeby kłoś nie w i­
dział“ — kolportują mię­

dzy sobą stare zeszyty comic book- 
sow i urządzają „polowania" na e- 
gzemplarze przedwojennego „Detek­
tywa".

Stoją im w oczach — podobnie jak 
nie lak dawno Burmajstrowi i spófce 
— -„czasy, sielskie, anielskie“ , kiedy z 
hasłem na ustach: „banda, frak — de- 
kel, znak" bilo się palkami Żydów, 
chlało się nocami wyborowe wódki, no 
i rzecz jasna, chadzało się „na dziew­
czynki", A w czasie egzaminów, cóż, 
korzystało się z „pogotowia naukowe­
go" (patrz: „Poprostu" Nr 2), . lub 
wyszukiwało się chętnego „na murzy­
na „ Tatuś takiego „złotego pariiczy- 
ka czy „złotej panieneczki", zazwyczaj 
burżuj niepośledniej rangi tolerował 
poczynania swoich „dziatek", które 
„musiały się przecież wyszumieć". 
W czynach chuligańskich, a częslo 
wręcz bandyckich widział on witalizm 
młodzieży, jej prężność i energię.

A jak reagowały na te wyczyny po­
licja sanacyjna i w ogóle t.zw. czynni­
ki oficjalne rzekomo czuwające nad 
bezpieczeństwem i porządkiem pu­
blicznym? Chuligaństwo traktowały 
pobłażliwie i z „humorkiem". Bijatyki, 
pijaństwo, awantury — to były zjawi­
ska prawie codzienne. Winnych kara­
no zazwyczaj w trybie administracyj­
nym drobną grzywną pieniężną lub 
krótkotrwałym aresztem. Oni nie byli 
niebezpieczni.

Niebezpieczni dla faszystowskiej sa­
nacji byli „wywrotowcy", którzy wal­
czyli o sprawiedliwe place, o prawo 
do pracy, przeciwko obcym i rodzi­
mym koncernom i trustom; za słowa 
protestu szli oni do Rawicza, Wronek 
i Berezy. Dla „wywrotowców" nie 
miano względów — występowali prze­
cież przeciwko wyzyskowi społeczne­
mu. w obronie sprawiedliwości i sza­
cunku dla społeczeństwa, których nie 
uznaje wilcza moralność kapitalizmu.

Zl.otomiodzieżoweom o burżuazyj- 
nych nawykach, tym namiętnym poła­
wiaczom numerów „Tajnego Detekiy- 
wa" wygarniamy prawdę o piśmidle, 
które w Polsce przedwrześniowej byio 
oficjalnym organem chuliganów, biki­
niarzy, gangsterów; zarażało czytelni­
ków bakcylami zbrodni i seksualizmu,

HEARST W POLSKIM WYDANIU

Chuligan, który napada na człowie­
ka nie jest osobistym wrogiem tego 
człowieka. Jest on wrogiem społe­
czeństwa. Toteż krzewienie chuligań­
stwa w tej lub innej formie uderza nie 
w jednostkę, lecz w społeczeństwo. 
Czyż nie wiedział o tym p. Marian 
Dąbrowski, założyciel koncernu praso­
wego „IKC"? Tak, wiedział, ale cóż z 
tego. Byt kapitalistą i przede wszyst­
kim kapitalistą. Gazeta lub czasopis­
mo — twierdził — to towar, który po­
winien przynosić zysk. By móc skute­
cznie konkurować z kolegami po fachu 
założył/w  Krakowie wespół z pp. Do­
biją i Paschalskim wylęgarnię naj­
brudniejszych „szmatek" — pałac pra­
sy.

muGieia 

Zbrodnie »Tajnego detektywa«
Kiedy nadszedł okres kryzysu (jata 

1929 — 33) Dąbrowski „w, lot" pojąi 
niebezpieczeństwo. Zmaleje zdolność 
nabywcza mas — kombinował — 
zmaleją moje zyski. A tak się przecież 
stać nie może. Ameryka, Hearst gwi­
żdże na kryzys i zbija wielką fortunę. 
„Czytelnik — [irzypomnial maksymę 
herszta prasy amerykańskiej — inte­
resuje się opowiadaniami z trzema 
elementami. strachem, pożądliwością, 
chciwością"  (New F.wening, rok 1928). 
Za mało łych elementów było w ,,A- 
sie", „Wróblach na Dachu". „Raz, dwa 
trzy.", „Światowidzie" itp. pismach 
koncernu.

Dąbrowski, nieodrodny uczeń Hear- 
sta, postanowi! rzucić na rynek czy­
telniczy nowe pismo, dostatecznie na­
sycone tymi elementami. Tak w listo­
padzie 1928 r. narodzi! się pierwszy 
numer „Tajnego Detektywa", który 
wychodził aż do września 1939 r.

WYKORZYSTANE INSTRUKCJE

Czym częstował czytelników „Tajny 
Detektyw"?

Na pierwszej stronie trup, strona 
druga: trzy trupy, trzecia — jakaś za­
krwawiona ręka, tytuły bardzo krw i­
ste.

Zbrodnie, włamania, bójki, awaniu- 
ry, szachrajstwa, rozpruwanie brzu­
chów dokonywane przez staiego boha­
tera „Detektywa" Urke Nachalnika i 
jego kompanów — stanowią atmosfe­
rę, która rozciąga się na tysiące e- 
gzempiarzy plugawego pisma.

Dla uzupełnienia wymieńmy naj­
bardziej „szare" nagłówki artykułów: 
„Klub Czarnej Ręki", „ Trup w piwni­
cy", „E t tor i —. bandyta honorowy",
„ Baronowa, biżuteria, psychoanaliza i 
co z tego wynikło" itp.

Na końcu każdego numeru — ogło­
szenia — owa kopalnia zysków ka­
pitalistycznych wydawcy. Przytoczę 
najtypowsze': „Zboczenia płciowej zt 
1.50, „Sekretne sposoby ' 'malżr,W Je  
zl i" , „Pensjonariuszka „domu scha­
dzek" belle de jour" zl 4, albo „ Roz­
koszna dziewczynka pozna miłego 
chłopczyka ze „złotej młodzieży" 
W-wa, Krak Przedmieście 9", czy też 
„Despota dyskretny, inteligentny szu­
ka niewolnicy. Poznań, św. Marcina 
48".

Jakież byty rezultaty „poważnej 
funkcji społecznej“  plugawego bru­
kowca p. Dąbrowskiego?

Oddajemy glos faktom.
„Przed kilku tygodniami w miesz­

kaniu przy ul Stromej popelnilcK sa­
mobójstwo dwudziestokilkoletnia u- 
rzędniczka Janina, de Hardy.

Strzał z rewolweru w usta byl 
śmiertelny, a lekarz stwierdził zgon. 
W dochodzeniach na podstawie listu, 
pozostawionego przez denatkę, stwier­
dzono, że powodem rozpaczliwego 
kroku była nie tylko nędza, ale i lek­
tura „ Tajnego Detektywa" („Kurier 
Poranny“ 11.V11. 1932 r.

Rozwiązanie konkursu
p o d  ty tu łe m

„PORZĄDEK W TRZYNASTCE“
Podajemy praw id łow e rozwiązanie konkursu. Na kuponie 

pow inny być wypisane w kolejności od 1 do 13 w ydzia ły: arch itek­
tu ry  przykładnica z pok. 9; ogrodniczy — polewaczka z pok. 13; 
lekarski strzykawka z pok. 5; lo tn iczy — torebka higieniczna 
Używana podczas choroby lotniczej z pok. 6; e lektryczny — aku­
m ula tor z pok. 11; dziennikarski — wzory czcionek z pok. 8; mu­
zykologu — książka o Szopenie pt. „K sz ta łt m iłości“  z pok. 1; 
konserwacji rzeźby i malarstwa —  złoto z pok. 10; sta tystyk i lub 
planowania — liczydło  z pok. 12; stomatologii — szczęka z pok. 3; 
kom unikacji — zestaw kót z pok. 4; w eterynarii — kość z pok. 7; 
chemii —  kolba z pok. 2.

Na konkurs w płynęło 375 odpowiedzi, w  tym  52 odpowiedzi 
dobre, lub  posiadające jedynie n iew ie lk ie  nieścisłości. Wśród auto­
rów  odpowiedzi rozlosowane zostały nagrody. Losy ciągnęła kol. .Jo­
lanta Babik — korespondent „Poprostu".

W  W Y N IK U  L O S O W A N IA  N A G R O D Y O TR ZY M U JĄ :

TA D E U S Z B ŁA S ZC ZYS ZYN , Warszawa —  toczkę skórzaną 
( I nagroda);

C ZESŁA W  ZA P O L S K I, E łk —  teczkę skórzaną ( I I  nagroda);
STE FA N  B A N A SZEK , Warszawa —  dres sportowy ( I I I  na­

groda);
TER ESA  N A S TU LA , Warszawa —  pióro wieczne ( IV  na­

groda);
M IC H A Ł  K ŁO B U K O W S K I, Warszawa —  pióro wieczne (V  na­

groda).
Dalsze nagrody otrzym ują: Dzieła Wybrane B. Prusa (V I nagr.) 

A LE K S A N D R A  JA R O C IIA ; ołówek wieczny — ST. FE IS T; ołówek 
automatyczny S ŁA W O M IR  D Y K A ; wartościowe książki K R Z Y S Z ­
TO F D Ę B IC K I, TERESA LAN G E, K A Z IM IE R A  P IW O W A R SK A , 
JA N  K Ę D Z IE R Z A W S K I, K O N R A D  JA SK Ó LS K I, W. TR A S ZC ZU K  
(ZSRR), Z Y G M U N T  ŻU R O W S K I, TERESA K LE M E N S IE W IC Z , 
W IE S Ł A W  ŁU C JA N E K , W Ł O D Z IM IE R Z  S TA W S K I, B A R BA RA  
P A C H O N SK A , JER ZY  IIR E C H O R U K , W IT O LE  R A C ZK O W S K I, 
LEO PO LD  FR Y D R Y C H , Z Y G M U N T  D U M A Ł A , GRZEGORZ K M I­
T A  (ZSRR), K R Y S T Y N A  IIE C H L IN G E R .

Nagrody przesłane zostaną pocztą.

Drugi fakt. W 1932 r. w Hajnówce 
zawiązał się Klub Czarnej Ręki. „Je­
go organizatorzy założyli w Warsza­
wie „kurs wiedzy kryminologicznej". 
gdzie na podstawie wycinków z „Ta j­
nego Detektywa" zapoznawano kan­
dydatów na przyszłych Al Capone'ów 
i Cosleliów z rodzajami włamań, mor­
derstw i napadów bandyckich. „Nau­
kę" w roku 19.32 pobierało około 200 
młodych chłopców", (patrz: „Gazeta 
Warszawska". 10 Vh 1932 r.). Podo­
bne jakże wymowne fakty, moglibyś­
my cytować w nieskończoność.

Patetyczne opisy zbrodni, podsuwa­
nie przykładów amerykańskich gang­
sterów typu Baniona, Gurika, czy Al 
Capone a, portretowanie masek recy­
dywistów — wszystko to popularyzo­
wał Dąbrowski dla większego zysku, 
dla klasowego rozbrojenia mas pracu­
jących.

Jedynie prasa zdelegalizowanej 
KPP obnażała nicość i zgniliznę bur- 
żuazji, zaprzedającej kraj obcemu ka­
pitałowi, walczyła i demaskowała kon­
sekwentnie oblicze polskiego faszyzmu 
i jego prasy.

„Czerwony Sztandar" organ KC 
KPP 28.XII. 1933 r. pisał: „Zdradziec­
ka burżuazja sprzymierzona z anglo­
saskim kapitałem monopolistycznym, 
kumająca się z faszystami Niemiec i 
Włoch posługuje się prasą z zamia­
rem zdezorganizowania i zdemobilizo­
wania klasy robotniczej, drobnego 
chłopstwa i drobnomieszczaństwa. 
Wychodzi pismo, które kładzie cień 
hańby na prasę polską — nazywa się 
„Tajny Detektyw". Wydawane przez 
kapitalistę i burżuja Dąbrowskiego, 
szerzy ono najpodlejsze występki: 
mord, rabunek, bandytyzm, a wszyst­
ko w celu odwrócenia uwagi ludu od 
najistotniejszych problemów chwili: 
kryzysu kapitalizmu i jego konsekwen­
cji: obniżki plac, bezrobocia, głodu i 
nędzy".

„PLECY" DĄBROWSKIEGO

Przy .okazji warto dodać garść na­
der ważkich faktów.

„ Redaktor Dąbrowski— to człowiek, 
który za dziesięć tysięcy sprzedałby 
ćwierć sanacji, za sto tysięcy połowę 
pierwszej brygady, za 15.0 tys całą 
Pilsudczyznę z przyległościami". (Ga­
zeta Warszawska 17.VII. 1932 r.).

Charakterystyka wcale trafna.
Dąbrowski kupował i sprzedawał. 

Komuż jednali zawdzięcza’ sukcesy w 
swoim bezecnym debiucie i fozwoju 
na polu prasowym? Najpierw PSI.-o- 
wi.- potem BBWR, wreszcie sanacji, z 
której ramienia posłował do sejmu.

W latach 30-ych dochrapał się „po­
ważnych Zaszczytów". Już jako wy­
dawca ociekającego krwią „Tajnego 
Detektywa" został mianowany człon­
kiem Papieskiej Akademii Tiberna, a 
na jego opasłej piersi zawisły orde­
ry: św. Jerzego z Bourgogne, NMP 
de Mercede i inne, nadane widocznie 
z uwagi na ogłupianie i zachęcanie 
młodzieży do. mordów.

Ten gorliwy obrońca wiary, który 
.wsuwał wszędzie swój nos (byt przez 
dłuższy czas prezesem Tow. Sztuk 
Pięknych i Zw. Literatów w Krako­
wie), dobierał sobie nie byle jakich 
współpracowników.

W „Tajnym Detektywie" znajduje­
my b. często pochwalne artykuły je­
zuity Kosibowicza o ekscesach w 
Saint-Germain de Pres (siedlisko pa­
ryskich chuliganów), („Detektyw" nr 
6, 9, 15, r. 1932), dwa „wstępniaki" 
ks. Piotra Niezgody, generalnego ka­
pelana wojsk sanacyjnych („Detek­
tyw" nr 22, 1935, nr 16, 1936 r.) itp.

Mając „plecy“ w rządzie, w hierar 
chi i kościęlnej, a także w Watykanie, 
Dąbrowski hulał.

Burżuazyjna „wolność prasy", która 
jak precyzował Lenin, jest „wolnością 
dla bogatych nabywania i przekupie­
nia prasy, spijania ludu siwuchą bur- 
żuazyjnego kłamstwa“ (Dzieła, t. 28. 
wyd. ros.), dla rozmaitych dąbrow­
skich, dobijów, paschalśkich otwierała 

• możliwości zbijania większych fortun, 
wysysania coraz to większych zysków 
z wyzysku „szarych" ludzi pracy.

Ukryci wielbiciele comic book‘sów,
. „Tajnego Detektywa", szmir kryminal­
nych! Odsłoniliśmy wam prawdziwe 
oblicze kryminalnego pisemka. Przy­
taczając fakty udowodniliśmy, czego 
uczyło ono SNęoich czytelników.

Dla lepszej orientacji powtórzmy w 
skrócie syntetycznym:

— „Tajny Detektyw“  propagował 
mord, burszpwskie ekscesy, kradzieże 
i rabunek; zachęcał do pijaństwa i or­
gii seksualnych; pieczołowicie kulty­
wował „bażanciarzy" i bikiniarstwo.

Jak pasożyt żerował na niskich 
instynktach swoich czytelników, wy­
trącając icti z równowagi psychicznej 
oraz krzewiąc wśród nich powrotny 
analfabetyzm.

Polska Ludowa zmiotła wraz z wie­
loma pozostałościami kapitalizmu raz 
na zawsze i prasę brukową. Prasa 
Polski Ludowej służy ludowi, sprawie 
człowieczego szczęścia, podnoszenia 
człowieka na wyższy poziom świado­
mości i moralności wyrosłych w no­
wych warunkach, warunkach socjali­
stycznego budownictwa.

ZBIGNIEW LENARTOWICZ

W ięcej uśmiechu
Na zebraniach grup studenckich lub 

ZMP-owskich IV  r. wydz. tek. AM w 
Krakowie koledzy mówiący do siebie 
zwykle po imieniu tytu łu ją się pełnymi 
nazwiskami. Omawiając żywotne spra­
wy sesji operują pompatycznymi bana­
łami,' a gdy przyjdzie do szkolenia każ­
dy z nich wysila się, by wypowiedzieć 
jak największą ilość zawiłych nazw i 
terminów. Wszystko zaś niesamowicie 
poważnie, sztywno, obco. Zebranie 
grupy jest nieprzyjemne. Kolega, któ­
ry przed chwilą dzielił się wrażeniami 
ze sztuki teatralnej m ilknie i nie zabie­
ra głosu, gdy sekretarz otwiera dysku­
sję właśnie na temat tej samej sztuki. 
Dlaczego — pytasz? „Bo na zebraniu 
trzeba mówić jakoś inaczej, a ja tak nie 
potrafię“  — odpowiada.

Dyskusje są skąpe, koledzy nie 
chcą a może nawet boją się mówić w 
„sztywniackiej“ atmosferze.

Rzecz charakterystyczna: zebranie 
kończy się i każdy ma wtedy coś do 
powiedzenia właśnie na tematy poru­
szane na zebraniu.

Zebranie powinno odbywać się w 
koleżeńskiej atmosferze, tak, jak n.p. 
na grupie X II IV  roku medycyny. Se­
kretarz kol. Solarz prowadzi zebranie

właściwie, po przyjacielsku odnosi się 
do kolegów ,wytwarza nastrój szczere­
go koleżeństwa. Czuje się, że grupa 
jest zgranym zespołem, że każdy ro­
zumie wagę poruszanych zagadnień, 
każdy jest współodpowiedzialny za ca­
łość pracy grupy. Kol. Twardziak 
śmiało mówi o swych trudnościach ma­
terialnych — wie, że koledzy będą się 
starali je j pomóc. Krytykowano kole­
żankę Leśniak zalegającą z egzamina­
mi i krytyka ta odniosła właściwy sku­
tek, bo koleżanka rozumiała, że k ry ­
tykując ją grupa stara się przede wszy­
stkim przyjść jej z pomocą. Ta sama 
kol. Leśniak, która w grupie V I-e j 
była poza kolektywem zżyła się z no­
wym kolektywem grupy X II, do któ ­
rej ją przeniesiono.

*
Koledzy! Patrząc na roześmiane 

twarze komsomolców porównajmy je 
z naszymi odętymi często minami i po­
starajmy się tworzyć wokół siebie at­
mosferę pogody, radości i zapału, któ­
re przecież charakteryzuje całe poko­
jowe budownictwo socjalistycznego ju­
tra.

ZDZISŁAW JAWORSKI
AM, Kraków
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Z DZIEJÓW STUDENCKICH KORPORACJI

fzkofá faszystowskiego wychowania
( Dokończenie).

Korporacja — to wylęgarnia kadr 
dla polskiego faszyzmu.

Z korporacji wyszli czołowi przy­
wódcy ruchu młodo - faszystowskiego: 
Wasiutyński, Stypuikowski, Rosman, 
Heinrich, Zaleski.

Z korporacji wyszedi prof. Jaxa- 
■ Bykowski — sztandarowy ideolog ra­
sizmu.

Z korporacji wyszedł ks. Tomasz 
Rostworowski członek bandy NSZ- 
owskiej, agent amerykańskiego impe­
rializmu, demoralizator młodzieży — 
wykorzystujący kierownicze stanowis­
ko w Soda 1 icji Mariańskiej dla wcią­
gania młodzieży do brudnej roboty
przeciw Ludowej Ojczyźnie.

Z korporacji wyszli Dobcszyńśki, 
Mossor,. Anders.

Dziś zamiasi korporanckiego dekla 
łysą czaszkę gen. Andersa okrywa 
beret najemnika brytyjskiego impe­
rium, ju lro  rolę tę będzie spełniać 
furażerka amerykańska.

Tą samą drogę przebył Doboszyń- 
ski, Rostworowski; Mossor, tą samą 
drogę — przebywa dziś trzon emi­
gracji londyńskiej — miode pokole­
nie polskich faszystów.

Od poznańskiej „Mercurii“ , lwow­
skiej „O botritti". warszawskiej „Ar- 
konii", „Shrrnatii" czy „Aquitanii" — 
poprzez konszachty z Hitlerem — do 
Churchilla i Eisenhowera — taka jest 
droga wychowanków' korporacji aka­
demickich, droga upodlenia i zdrady 
narodowej.

DWIE TRADYCJE
Korporacje nie byty liczne. Sku­

piały w swoich szeregach zaledwie 
7,5 proc. ogółu młodzieży akademic­
kiej. Niewiele też większy stan iloś­
ciowy posiadały faszystowskie orga­
nizacje masowe.

Jakże żalem się • stało, że tak nie­
wielka stosunkowo garstka potrafiła 
częstokroć sterroryzować wyższe u- 
czelnie, że właśnie ona nadawała 
ton życiu uczelni, że w pojęciu prze­
ciętnego obywatela student -— to byl 

.korporant z kieliszkiem w ‘ jednej, a 
palką.-w. drugiej ręce? . ,-y

Zadecydował o tym klasowy cha­
rakter międzywojennych uczelni. Za­
decydował o lym ich skiad społecz­
ny i linią wychowawcza, zdecydowa­
ło szerokie poparcie udzielane faszy­
stowskiej młodzieży przez państwo, 
władze akademickie, reakcyjną część 
profesorów i zgubna, tchórzliwa to­
lerancja ze strony poważnej więk­
szości pozostałej ich części.

Jakże charakterystyczne i bolesne 
zarazem są znane wypadki z 1937 r., 
kiedy rektorzy wyższych uczelni, je­
den po drugim zarządzali zaprowa­
dzenie ławkowego ghełta — ulegając 
dla „świętego spokoju" żądaniom fa­
szystowskich bojówek.

Historia międzywojennych uczelni 
nie zna wypadku przykładnego uka­
rania prowodyrów burd faszystow­
skich. Jedyną odpowiedzią wtadz a- 
kademickich byio zamknięcie uczelni 
~ a tracili na tym znowu ci, którym 
nie dawano się uczyć — uboga i 
pracująca młodzież. akademicka.

Ale — pomimo to wszystko fa­
szystom nie łatwo było realizować 
swe plany. Rósł opór ze strony de­
mokratycznej części profesury. Wzma­
gała się walka rewolucyjnych organi­
zacji młodzieży, które coraz skutecz­
niej demaskowały i zwalczały faszy­
stowskie awanlury korporantów.

Warto tutaj przytoczyć ważkie sło­
wa, jakie, w r 1939 rzuci) profesurze 
międzywojennej prof. Tadeusz Kotar­
biński: „Zni.wu w tych dniach za­
mordowano człowieka na korytarzu 
jednej ze szkół wyższych i znowu — 
sprawcy pozostają nieznani Toleran­
cja faktyczna w stosunku do instyga- 
torów i wykonawców przestępstw 
przekroczyła wszelkie granice. Dziś 
jest już jasnym, że powołani i nie­
powołani wychowawcy nie umieli 
wychować jak należy masy studenc­
kiej, że natomiast profesura sama 
została do pewnego stopnia urobio­
na przez złą atmosferę w kraju, 
zwłaszcza pośród młodzieży. Więcej, 
nawet profesura weszła na drogę 
pewnego Współudziału w przykrych 
sprttwach". . .

. Bezwzględną walkę z faszyzmem 
toczyły postępowe organizacje akade­
mickie. Prześladowane przez władze, 
państwowe/ rozwiązywane systema­
tycznie przez władze akademickie mi­
mo to żyły i działały. KZM. OMS 
„Zycie" i — pod ich kierownictwem 
— lewicujące odłamy ZNMS i Wici 
mobilizowały młodzież akademicką do 
walki przeciw faszyzacji, zwalczały 
faszystowskie bojówki, organizowały 
strajki przeciw wygórowanym opła­
tom, walczyły o dopuszczenie do 
wyższych uczelni młodzieży z klas 
pracujących.

Jak poważną przeszkodę dla reak­
cji . stanowiła działalność organizacji 
postępowych świadczy choćby 1.000 
podpisów. złożonych w r. 1934 na 
Uniwersytecie Warszawskim pod me­
moriałem kierowanego przez „Zycie" 
Komitetu Akcji przeciw usuwaniu z 
uczelni niezamożnych studentów. 
Świadczy o tym potężny jednodnio­
wy strajk aniyoptatowy, przeprowa­
dzony w r. 1936 równocześnie na 
wszystkich uczelniach Warszawy, Kra­
kowa, Poznania, Lwowa i Wilna, 
świadczy 2-dniowa okupacja gmachu 
Politechniki przez 3,5 tysiąca studen­
tów Warszawy — domagających się 
obniżki czesnego i cofnięcia szeregu 
zarządzeń utrudniających studiowa- . 
nie niezamożnej młodzieży.

Gdzie (kwito źródło tak wielkiej 
siły? Skąd czerpały ją postępowe 
organizacje akademickie — gnębińne, 
rozbijane, terroryzowane na codzień 
przez: zjednoczone siiy policji, władz 
akademickich i korporanckich pani- 
czyków.

Czerpały, ją z tego, że staiy w ob­
ronie r z e c z y w i s t y c h  intere­
sów niezamożnej młodzieży. -Czerpały 
ją z głębokiego patriotyzmu, z moc­
nej więzi, jaka łączyła je z masami 
robotników i chłopów, z ich rewolu­
cyjną przewodniczką — Komunisty­
czną Partią Polski.

„Nie jesteśmy sami — brzmi dumna 
odpowiedź lewicowych organizacji na 
haniebne pobicie lwowskich akademi­
ków, .- ludowców w 1937 roku — 
Akcja ta może się dla band . faszy­

stowskich skończyć bardzo boleśnie. 
7,a nami stoją masy robotników i 
chłopów, które coraz to niecierpliwiej 
patrzą na to. co się dzieje na uni­
wersytetach".

Histoiia wykazała, że stanowisko
to było słuszne, że potworną narośl 
faszyzmu może zrzucić z wyższych 
uczelni jedynie ogólno • narodowa
rewolucja mas ludowych.

Dziś, w Polsce rządzonej przez ro­
botników i chłopów spełniło się., tó 
wszystko, o co walczyła postępowa
młodzież akademicka.

Rewolucja proletariacka zburzyła 
wszystkie klasowe zapory, zagradza­
jące niekapitatistycznej młodzieży
drogę do wiedzy. Zniesione zostały 
opłaty za studia, przeszło 60 proc. 
nitodżieży korzysta z materialnej po- 

. mocy ludowego państwa. Zamiast 
gardzącej masami pańskiej elity, o- 
puszcza dziś wyższe uczelnie nowa, 
prawdziwie narodowa inteligencja — 
wywodząca się z ludu pracującego i 
służąca ludowi w jego trudnym dzie­
le socjalistycznej przebudowy Ojczy­
zny.

*
Dwie tradycje pozostawiły nam w 

spadku uczelnie międzywojenne — 
tradycje złoto - młodzieżowców, chu­
liganów, pałkarzy ale i przede wszy­
stkim tradycje „Życiowców" walczą­
cych w ciężkim trudzie o prawo do 
nauki dla szerokich mas polskiej 
młodzieży. Wybraliśmy spośród nich 
bez wahania: idziemy dalej bojowym 
szlakiem młodzieży „Życiowej" — w 
nowych warunkach, jakie stworzyła 
dla nas władza robotników i chło­
pów.

Ię  drogę obrała dziś podstawowa, 
twórcza część młodzieży studenckiej. 
Dla tych zaj, którzy idą drogą prze­
ciwną .dla garstki zlotomlodzieżow- 
ców, bikiniarzy, kosmopolitów wszel­
kiej maści — ideowych pogrobowców 
korporacji akademickich — niechaj 
los korporantów będzie groźną prze­
strogą: od zlotomiodzieżowych prak­
tyk i chuligaństwa niedaleko jest do 
zdrady ; własnego narodu.

Pamiętajmy: odciąć się zdecydowa­
nie od brudnych tradycji korporanc­
kich paniczyków, zasłużyć swą posta­
wą i pracą na dumne miano studen­
ta Polski I.udowej — tej Polski, o 
którą walczyli nasi bohaterscy po­
przednicy — takie jest dzisiaj za­
danie polskiej młodzieży akademic­
kiej................. . JAN DANECKI



Sesja w listach naszych czytelników STUDENCI ZAGRANICZNI WITAJĄ KONSTYTUCJĘ
Gzoi Ton - El

', W chwili, gdy siowa te dotrą do 
czytelnika — zimowa sesja egzami­
nacyjna będzie zakończona. Brak 
jest w tej chwili danych o jej wyni­
kach. Nie od rzeczy jednak będzie — 
wertując listy, jakie przynosi nam co­
dziennie poczta do „POPROSTU“ — 
podzielić się z naszymi czytelnikami 
osiągnięciami i brakami w tym wiel­
kim egzaminie politycznym studentów 
polskich.

KONSULTACJE BYŁY DU2Ą 
POMOCĄ

Na wielu uczelniach Polski na 
przygotowania do sesji złożyły się 
konsultacje ze strony pracowników 
naukowych poszczególnych zakładów. 
Adam Klimończyk z krakowskiej AGH 
pisze nam pełen zapału list ,w któ­
rym donosi o tego rodzaju konsulta­
cjach z mechaniki ogólnej (katedra 
prof. mgr inż. Domasiewicza). Kon­
sultacje, które poprzedziły egzamin 
byty generalną próbą sil, ,,a w razie 
stwierdzenia, iż student napotyka na 
trudności w opanowaniu materiału — 
pisze Klimończyk — asystenci podą­
żali natychmiast z wyjaśnieniem i 
pomocą. Jednym z tych, którzy z 
przyjacielskim podejściem, wyrozu­
miałością i cierpliwością tłumaczyli 
wszelkie niejasności byt mgr Bogusz. 
Katedra orientowała się dzięki kon­
sultacjom w postępach studentów i 
ich potrzebach, studenci zaś znajdo­
wali zachętę do systematycznej nau­
ki i przyswajania sobie wykładanego 
materiału na bieżąco".

Adam Klimończyk pisze nam jesz­
cze, że studenci przyjęli konsultacje 
początkowo nieufnie, podejrzewając w 
nich jeszcze jedną z metod „tracenia 
czasu“ , rychło jednak agitatorzy ZMP- 
owscy na grupach wytłumaczyli o- 
gólowi sens i znaczenie konsultacji, 
i praca ruszyła.

Jej pierwsze wyniki — to wyniki 
egzaminów z mechaniki ogólnej, któ­
rą w pierwszym rzucie zdało na 500 
słuchaczy aż 254. Dalszych danych 
niestety jeszcze brak, nie wątpimy 
jednak, że będą one równie zwycięs­
kie.

WIĘCEJ „POLITYKI“!

' Leży przed nami wydany w przed­
dzień sesji numer „Błyskawicy“ Za­
rządu Uczelnianego ZMP przy Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Wydany na 
powielaczu, by — jak pisze Redakcja 
— „dotarła do wszystkich.., i była 
dla nas dużą pomocą w walce o wy­
konanie planu uczelni, o wykształce­

nie jak najlepszych kadr dla Sześcio­
latki“ .

Niewątpliwie, „Błyskawica“ mogła 
była być faktycznie dużą pomocą. 
Ale wątpić należy, czy naprawdę by­
ła, gdyż — sądząc przynajmniej z te­
go jednego numeru (a czy numerów 
wydano więcej — niestety nie wie­
my) — ani „wypowiedź, wykładowcy“ 
zamieszczona na czołowym miejscu, 
ani felietonik „O zadufkach słów k il­
ka“ ani „M igawki" słowem nie tłu­
maczyły studentom, że „walka o wy­
konanie planu uczelni, o wykształce­
nie jak najlepszych kadr dla Sześcio­
latki“ — to właśnie m. in. wyniki 
sesji, sposób przygotowania się do 
niej, stosunek do nauki itp. A nieste­
ty do tych trzech pozycyj ogranicza 
się „Błyskawica" (jeśli nie liczyć 
„Od Redakcji" i kilku ogólnych fra­
szek).

Spodziewać się należy, że Kole­
gium Redakcyjne „Błyskawicy" ZU 
ZMP przy UJ nie poprzestanie na 
tym jednym numerze i będzie konty­
nuowało wydawnictwo. Trzeba jed­
nak, Koledzy Redaktorzy, więcej pro­
pagandy, więcej wyjaśniania, więcej 
„po.ityki" i ideowej pracy. Nadajcie 
słusznym słowom Waszego „Od Re­
dakcji“ konkretną treść z życia Wa­
szej uczelni. Życzymy powodzenia 1 
wielu naśladowców!

TO BYŁ DOBRY PRZEGLĄD

Jeśli już była mowa o współpracy 
profesorów i asystentów nie można 
nie zacytować listu, który pisze nam 
A. Sielicki z 1 r. wydz. łączności Po­
litechniki Wrocławskiej. Otóż tuż 
przed sesją odbyty się na jego uczel­
ni przeglądy grup studenckich, (cy­
tujemy) „które miały na celu wydo­
bycie na jaw. omówienie i zlikwido­
wanie na wspólnych zebraniach pro­
fesorów i studentów wszelkich bolą­
czek i przeszkód stojących przed mło­
dzieżą studencką w jej walce o wy­
niki nauczania“ .

Nasza grupa liczy 20 osób. Stawili 
się niemal wszyscy. Byliśmy nieco 
stremowani, dla niejednego miało to 
być pierwsze tak bliskie zetknięcie 
się z profesorami. Lecz już pierwsze 
proste, szczere i życzliwe słowa dzie­
kana prof. Szperkowskiego rozwiały 
naszą tremę i wytworzyły atmosferę 
swobodną i przyjemną, pełną wza­
jemnego zrozumienia.

Sprawozdanie sekretarza grupy 
Bilskiego zawierało analizę pracy 
.grupy. Jesteśmy średnią grupą. Wy­
niki dotychczasowej nauki nie mo­
gły nas zadowolić: kolokwia z mate­

matyki i fizyki wykazały słabe opa­
nowanie materiału (średnia ocena z 
matematyki 2,9). Niewiele lepiej wy­
padły prace z obróbki metali. Przy­
czyny są rozmaite: nie jesteśmy jesz­
cze dostatecznie wdrożeni do warun­
ków pracy na wyższej uczelni, mieli­
śmy trudności „zagospodarowania“ 
się na nowym miejscu itp. Ale nie 
tutaj doszukaliśmy się właściwego 
źródła naszej słabości. Sprawozdanie 
mówiło słusznie o niedocenianiu 
szkolenia ideologicznego i agitacji, o 
braku kolektywnej troski o postępy 
każdego z nas — o rzeczach decydu­
jących dla wyrobienia należytego sto­
sunku do nauki.

Później mówił opiekun grupy, inż. 
Holownia. I on krytykował: dużą 
ilość spóźnień i nieobecności, brak 
kontaktu grupy z opiekunem.

Poruszyliśmy w dyskusji sporo 
spraw. Niektóre może błahe i po­
zornie nieistotne. Ale bywa, że zależ­
nie od sposobu prowadzenia ćwiczeń, 
cd rozłożenia wykładów, nawet od 
jakości kredy czy wielkości znaków 
pisanych na tablicy (tak!) średnia 
ocen podnosi się lub obniża. Np. ćwi­
czenia z podstaw elektrotechniki ro­
bione są przez asystenta w b. szyb­
kim tempie; sale kreślarskie są słabo 
oświetlone; na wykładzie z geometrii 
analitycznej przydałoby się więcej 
przykładów rozwiązywania zadań.

Każdy miał coś do powiedzenia. 
Hampel prosił o teksty techniczne na 
wykładach języka rosyjskiego, Haj- 
dajówna o wywieszanie zadań z pod­
staw elektrotechniki...

W podsumowaniu prof. Szperkow- 
ski ocenił nasz przegląd jako jeden 
z najlepszych. Przegląd trwał zaled­
wie 2,5 godziny, ale pomoże nam w 
pracy całorocznej. Czujemy się s il­
niejsi wiedząc, że doznamy jak naj­
dalej idącej pomocy ze strony profe­
sorów i asystentów, że sprawa na­
szych wyników w nauce leży im na 
sercu nie mniej niż nam samym.

I oto w niespełna tydzień, po prze­
glądzie — a już większość naszych 
postulatów zrealizowano. Na geome­
trii analitycznej uczymy się w więk­
szym niż dotychczas stopniu prakty­
cznego rozwiązywania zadań, wykła­
dowca matematyki pisze większymi 
literami, ćwiczenia z fizyki prowa­
dzone są, w sposób bardziej przy­
stępny. Możemy więc liczyć na speł­
nianie naszych życzeń, o ile będą 
one słuszne i możliwe do zrealizowa­
nia. Nie jesteśmy pozostawieni sa­
mym sobie, jak studenci w Polsce 
przedwrześniowej, lecz cieszymy się 
opieką i życzliwością profesorów i 
całego społeczeństwa“ .

Tak przygotowani przystąpili kole­
dzy z 1 roku łączności Politechniki 
Wrocławskiej do egzaminów zimowej 
sesji egzaminacyjnej.

SESJA POKAZAŁA NAM 
NOWYCH, PRZODUJĄCYCH LUDZI

„Nie jest „asem“ . Jest studentem, 
który dobrze rozumie swoje obowiąz­
ki. Kazimierz Jankowski, student gru­
py II I b. II roku wydz. lekarskiego 
warszawskiej AM — to znany wszy­
stkim miłośnikom plywactwa pływak 
ZS „Ogniwo“ (dlaczego nie macierzy­
stego AZS? — przyp. red.), który 
był członkiem sztafety 4x100 klas. B. 
— rekordzistki Polski. Jankowski le­
gitymuje się wynikiem 2:52,0 na 200 
m klas. A i jest czwartym w tej 
konkurencji w Polsce. Ale to nie ty l­
ko pływak. Jest instruktorem ŻU 
ZMP przy AM, a przede wszystkim 
_  dobrym naukowo studentem. Zesz­
ły rok zaliczył z wynikiem ogólnym 
4, a uzyskany w zimowej sesji wy­
nik z anatomii prawidłowej — 5, 
świadczy, jak dobrze rozumie on 
sport i swoje obowiązki studenckie“ .

Nasz korespondent Zbigniew Klotz 
pisze nam jeszcze o Komenderze Ja­
nuszu, Janie Głuszku, Koprowskim i 
Kruku, jako tych, którzy uzyskanymi 
w bieżącej sesji wynikami egzami­
nów zasłużyli na wyróżnienie.

PLANUJEMY NAUKĘ

Jako duże osiągnięcie kolegów z 
warszawskiego SGPiS należy ocenić 
przeprowadzane na fali przygotowań 
do sesji próby wprowadzenia trwałe­
go systemu indywidualnego planowa­
nia. Planowaniem kieruje zarząd ko­
la ZMP-owskiego, który przeprowa­
dzi! w tej sprawie kampanię wyjaś­
niającą znaczenie planowania i prze­
łamującą istniejące wśród niektórych 
studentów opory. Pisze- nam o tym 
Henryk Kranicki, który stwierdza, że 
.kontrola wykonania planów wykaza­
ła, iż ludzie realizują swoje plany. 
Realizuje swój plan zespól w składzie 
Wojnowski, Wielgus, Szczepański, 
Raczewicz, którzy przerabiali codzien­
nie zaplanowany materiał. Człowiek 
mając plan — mówi Wojnowski —- 
przyzwyczaja się do systematycznej 
nauki. Jest to oznaką, że planowanie 
jest możliwe i konieczne“ .

Piszcie nam, Czytelnicy, o tym, jak 
przebiegła na Waszej uczelni sesja, 
jakie są wyniki egzaminów, jakie 
wnioski wyciągają organizacje ZMP- 
owskie z jej przebiegu. Czekamy na

A. CHMIELOWSKI

Liu Tie-szen
student Uniwersytetu Warszawskiego
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Nowa Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Zapewnia całkowi­
cie studentom polskim odpowiednie 
warunki życia, nauki i rozwoju ich 
zdolności w służbie budownictwa so­
cjalizmu; stanowi ona zachętę dla 
młodzieży różnych krajów studiującej 
w Polsce.

student Uniwersytetu Warszawskiego
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My, studenci koreańscy, jesteśmy 
niewymownie szczęśliwi, że projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zabezpiecza prawo do nauki, 
z którego i my korzystamy.

Projekt Konstytucji wskazuje na to, 
jak urzeczywistniają się pragnienia 
mas pracujących, jak szczęśliwi są 
przyjaciele polscy dzięki słusznemu 
kierownictwu partii i jej Wodza Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.
' Projekt Konstytucji jest jasnym do­

wodem zwycięstwa demokracji ludo­
wej w Polsce, drogowskazem na jej 
drodze do socjalizmu.

Witamy projekt Konstytucji z uczu­
ciem wielkiego zadowolenia, gdyż jest 
to zwycięstwo nie tylko narodu pol­
skiego, ale i całego światowego obozu 
demokratycznego. Radość nasza jest 
tym większa, że mamy zaszczyt ko­
rzystać z tych praw, które projekt 
Konstytucji zapewnia studentom.

jeszcze za mato

Coraz szersza sieć placówek leczni­
ctwa pracowniczego czeka na nowe 

kadry lekarskie.
Oto kolejka chorych do lekarzy przyj­
mujących w ambulatorium wydziału
zdrowia DRN Warszawa-Wola przy 

ul. Działdowskiej.

-  a oto nazwiska kilku bumelantów 
z wyćziału lekarskiego warszawskiej 
Akadem i Medycznej, którzy ra skutek 
swojego postępowania zagrażają wy­
konaniu planu uczelni:

BIEGAŃSKI — student I I  roku- 
lekceważy obowiązki studenta, w mi­
nionej sesji „oblał“ egzaminy z ana­
tomii i histologii.

K IL IA Ń S K I — student I I  roku 
wszelkich rygorów dopełnia zawsze w 
ostatnim terminie, podczas sesji „ob­
lał“ egzamin z anatomii.

JAROSZENKO — studentka IV  
roku nie zgłosiła się na egzaminy z 
radiologii i organizacji ochrony zdro­
wia.

BEER — student IV  roku nie prze­
strzegał dyscypliny studiów, nie zgło­
sił się na egzamin z organizacji ochro­
ny zdrowia.

SZOSTAKOWSKI — repetent IV  
roku- opuścił w br. akad. bez uspra­
wiedliwienia 257 godzin, ma jeszcze 
dwa zaległe egzaminy.

Bumelanci godzą  
w  interesy ludzi pracy

Studia aspiranckie w ZSRR
(Dokończenie

■ojego czasu. W tej poważnej i od- 
wiedzialnej pracy aspirant spotyka
> z pomocą kierownika katedry, czy
i specjallstów-naukowców. Kierów- 
i  naukowy nie krępuje bynajmniej 
piranta w jego pracy i nie podsu- 
j mu gotowych formułek czy roz- 
iatów, lecz w sposób właściwy kie- 
je nim, naprowadza go na tory 
zumowania naukowego, czuwa nad 
iością pracy. Katedra Wysłuchuje
rawozdań z pracy dysertacyjnej 
piranta, jej też aspirant referuje je- 
m z rozdziałów swojej pracy (za- 
/yczaj kluczowy, centralny rozdział), 
óry podlega szerokiej dyskusjo
spirant może również zasięgnąć
msultacji innych naukowców-spe- 
alistów, stoją przed nim otworem 
iblnety specjalne jak na przykład 
arksizmu-leninizmu, historii WKP(b),
:y też gabinety partyjne. Wstępną 
kby zaprawę do samodzielnej pracy 
rukowo-badawczej stanowi semina- 
um aspiranckie. Aspirant referuje 
i nim bądź gotowe fragmenty swo- 
j pracy, bądź stawia dopiero peW- 
j problemy, bądź też wygłasza —
> ma miejsce na niektórych dysku- 
ach — referaty kursowe. Te prace 
;minaryjne pozwalają zgłębić kon- 
-etne zagadnienia, wyjaśnić asplran- 
iwl szereg wątpliwości, czy też sta- 
icych przed nim a nieznanych mu 
roblemów.
— Wreszcie ostatnie już pytanie.

1 jaki sposób aspirant przygotowuje 
ę do pracy pedagogicznej?
_ W ciągu całego okresu studiów

'wa przygotowanie aspiranta do pra- 
y pedagogicznej. Polega ono na sa- 
lodzielnytn studiowaniu literatury z 
ziedziny nauk pedagogicznych, na 
częszczaniu na wykłady, ćwiczenia 
zy seminaria odpowiednio dobrane 
rzez kierownika naukowego, na bra- 
iu czynnego udziału w studenckich 
csjach egzaminacyjnych w charakte- 
se asystenta egzaminującego, na 
amodzielnym prowadzeniu różnego 
odzaju zajęć ze studentami (jak np. 
onsultacji przed egzaminami itp.), 
a wygłaszaniu próbnych wykładów, 
■reszcie na braniu czynnego udziału 
r pracy katedry. W ostatnim etapie 
wej pracy aspirant wchodzi w skład 
atedry. Uczestniczy on w pracach 
edagogicznych i naukowych katedry, 
i więc jest czynny 1 bierze sam 
zynny udział w dyskusjach nad pra-

Ofipowiedzi Redakcji
O d p o w ie dź  lis to w n ą  na swe ko re s p o n - 

e nc je  o trz y m u ją  n a s tę p u ją c y  k o le d iy ; 
m d rz e j JA W O R S K I, Ł u c ja  M A C K O - 
V IA K , J e rz y  G O T Z M A N , Józe f B A L , 
lt. H . C Z E C H O W S K A , W ła d y s ła w  W IĘ - 
IŁ A W S K I z W a rsza w y ; W ies taw a OTTO, 
la r o l  C Z E C tt, K a z im ie ra  Ł A S Z C Z A K , 
e rz y  Ł Y C H O W S K I, s tu d e n c i z A G H ,
. S K O R N IC K I z K ra k o w a ; A . KO R - 
I IA K  ze Szczecina : J u liu s z  R U T K O W - 
IK I z T o ru n ia ; W e ro n ik a  P Ł O C H A  z 
Id y n i;  A n to n i P O S Ź O W S K I z S opotu ; 
ly g m u n t N O W A K O W S K I z B ydgoszczy , 
:zesław  O R Ł O W S K I z Ł o d z i; S y lw e s te r 
J Z IK I z T rz e b in i;  J a d w ig a  Ł E B IE D O - 
V IC Z  z W ro c ła w ia .

ze sir. 1)
eami kandydatów doktoranckich i nad 
rozprawami naukowymi członków ka­
tedry. To nie tylko powiększa jego 
zasób wiedzy, ale pozwala zapoznać 
się z metodą opracowywania prac 
naukowych. Wysłuchując oceny błę­
dów czy dobrych stron prac Innych 
— sam może wyciągnąć szereg wnio­
sków dla swojej pracy. Na zebraniu 
katedry bierze też czynny udział w 
dyskusjach nad programem studiów, 
nad sposobem przeprowadzania wy­
kładów, ćwiczeń, seminariów, nad o- 
cenami postępów studentów, wreszcie 
nad podręcznikami, czy też innymi 
drukowanymi pracami naukowymi. 
To wszystko daje aspirantowi szeroki 
i mocny fundament praktycznej dzia­
łalności pedagogicznej i naukowej 
oraz pozwala mu po ukończeniu aspi­
rantury samodzielnie prowadzić pra­
cę pedagogiczną i naukowo-badaw­
czą.

R. M.

W roku 1951 zlikwidowano w  
Polsce Ludowej analfabe­
tyzm.

Rząd nasz w  roku 1952 prze­
znacza na rozbudowę wyższych 
uczelni 465 milionów złotych nie 
licząc ogromnych dotacji na bu­
dowę domów akademickich i urzą­
dzeń socjalnych dla uczącej się 
młodzieży.

W  br. akademickim z pomocy 
stypendialnej państwa korzysta, 
na ogólną liczbę 124 tys. studen­
tów, 68 tys. osób, a więc o 14%  
więcej niż wynosiła przed wojną 
liczba wszystkich studentów w  
Polsce. Państwo ludowe doto­
wało w br. na stypendia akade­
mickie 169 milionów złotych.

W  domach akademickich miesz­
ka w  tej chwili ok. 30 tys. osób.

A stypendium nie ma.
S pośród w ie lu  n a p ły w a ją c y c h  l is tó w  do 

R e d a k c ji p u b lik u je m y  jed e n , k tó r y  m ó w i 
o k ło p o ta c h  m a te r ia ln y c h  s tu d e n ta  spo­
w o d o w a n y c h  z ły m , . b iu ro k ra ty c z n y m , 
b ezd u szn ym  s ty le m  p ra c y  U c z e ln ia n e j 
K o m is j i  S ty p e n d ia ln e j p rz y  A k a d e m ii 
M e d y c z n e j w  G dańsku. O to  tre ść  l is tu :

D ruga  R e d a k c jo !
S ta ra m  się od k i lk u  m ies ię cy  o s ty p e n ­

d iu m , aile ja k  do tych czas  bez s k u tk u . Je ­
s te m  s tu d e n te m  I i - g o  ro k u  A . M . w  
G d a ń sku . O jc ie c  u m a r ł m i w  lis to p a d z ie  
u b . r., a m a tk a , k tó ra  je s t c z ło n k ie m  
S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j w  S ta ry m  P o lu , 
m a ją c  50 la t  m u s i u trz y m y w a ć  z w ła sn e j 
p ra c y  jeszcze p ię c io ro  ro dze ń s tw a . W  paź­
d z ie rn ik u  b. r. a k a d e m ic k ie g o  (o jc ie c  m ó j 
p o w a żn ie  ju ż  w ów czas c h o ro w a ł) z ło ży łe m  
w  re fe ra c ie  m ło d z ie ż o w y m  p rz y  A . M , p o ­
d a n ie  z p rośbą  o p rz y z n a n ie  m i s ty p e n ­
d iu m . J a k  się p ó ź n ie j o kaza ło  „p rz e z  
p rz e o c z e n ie " p od a n ie  n ie  zos ta ło  ro zpa ­
trz o n e . W lis to p a d z ie  m o ja  g rup a  p ro ­
d u k c y jn a  z ło ży ła  w n io s e k  p o p ie ra ją c y  
p rośb ę  o p rz y z n a n ie  m i s ty p e n d iu m .

M im o  w s z y s tk o  czas m ija ,  a U cze ln ia n a  
K o m is ja  S ty p e n d ia ln a  tłu m a c z y  s ta le , że 
n ie  m a ju ż  p ie n ię d z y . P iszę w ię c  do C ie ­
b ie  R e d a k c jo  i  p roszę o in te rw e n c ję  — by  
p ie n ią d z e  na s ty p e n d iu m  z n a la z ły  się i by 
n ie  ka zan o  m i d łu ż e j czekać na K o m is ję , 
k tó r a  n ig d y  się n ie  zb ie rze .

J U L IA N  Ł A C H  
W A R S Z A W A

OD R E D A K C J I: Z a rzą d  U c z e ln ia n y
?M P  p rz y  G A M  p o w in ie n  z w ró c ić  bacz­
ną uw agę  na  pracę  U c z e ln ia n e j K o m i­
s j i  S ty p e n d ia ln e j, a b y  n ie  p o w tó rz y ły  
się ju ż  w ię c e j w y p a d k i podobne  do w y ­
że j podanego .

N IE  M O Ż E M Y  T R A C IC  C ZA S U
N A  W Y S T A W A N IE  W K O I E J K A C II
W  d n iu  7.I I  b r . s tu d e n to m  P o lite c h ­

n ik i  W a rs z a w s k ie j w y p ła c a  y  s ty p e n d iu m  
2 p ra c o w n ic e  w y d z . f in a n so w e g o  W P. 
Je dn a  z n ic h  m ia ła  ty lk o  3 l is ty  w y ­
p ła t ,  a d ru g a  k ilk a n a ś c ie . W re z u lta c ie  
p ie rw s z a  s p o k o jn ie  d rzem a ła  za s to l i ­

k ie m , a p rz e d  d ru g ą  u fo rm o w a ła  się 
k o le jk a  na d ługość c a łe j sa li. F a k t ten  
w z b u d z ił w ie lk ie  n ie z a d o w o le n ie  s tu d e n ­
tó w , d la  k tó ry c h  w  o k re s ie  ses ji egza­
m in a c y jn e j w y s ta w a n ie  w  k o le jc e  je s t 
ba rdzo  p rz y k rą  s tra tą  cennego czasu. 
Z w ró c il i  się w ię c  do p ie rw s z e j, ,,n ie  
z a tru d n io n e j"  o b y w a te lk i z p rośbą , aby 
p rz e ję ła  od s w o je j k o le ż a n k i część Ust, 
co znaczn ie  u s p ra w n iło b y  w y p ła tę . P ro ­
śba n ie  zosta ła  s p e łn io n a . R ów n ie ż  in  
te rw e n c ja  u k ie ro w n ik a  w y d z . f in a n ­
sowego i  je g o  zas tępcy n ie  o d n io s ła  
s k u tk u . K ie r o w n ik  p o ra d z ił ty lk o  stu  
d e n to m , aby  p rz y je c h a li po s ty p e n d iu m  
po  p o łu d n iu , k ie d y  n ie  będzie  t ło k u . 
S tu d e n c i ra d y  te j n ie  p o s łu c h a li, bo po ­
w tó rn y  p rz y ja z d  na u c ze ln  ę, z o d .e g ie j 
n ie je d n o k ro tn ie  d z ie ln ic y  m ias ta , n a ra ­
z iłb y  ic h  na jeszcze w ię kszą  s tra tę  cza­
su.

T O M A S Z  S M O L IC Z  
W A R S Z A W A

OD R E D A K C J I: Z ła  o rg a n iz a c ja  p ra ­
cy w y d z . f in a n s o w e g o  PW  je s t m . in . 
d ow odem  bezdusznego, b iu ro k ra ty c z n e ­
go s to s u n k u  do s tu d e n tó w , k tó ry m , 
szczegó ln ie  w  o k re s ie  ses ji e gza m in a ­
c y jn e j,  n a le ż y  się  pom oc ze s tro n y  
a d m in is t ra c ji .  D la te g o  w ra z  że s tu d e n ­
ta m i P W  p ro s im y  w ła d ze  u c z e ln i o w y ­
ja ś n ie n ie  p o s tę p o w a n ia  p ra c o w n ik ó w  
w y d z . fin a n s o w e g o  i sp ow o d ow a n ie , 
a b y  ta k a  s y tu a c ja  p rz y  w y p ła c a n iu  s ty ­
p e n d iu m  ju ż  n ie  p o w tó rz y ła  się.

K O L P O R T E R K I Z A P O M N IA Ł Y ...
S łuchacze  I  r. w y d z ia łu  g e o lo g ii A G H  

w  K ra k o w ie  od d łuższego czasu n ie  
o trz y m u ją  ża d n y c h  czasop ism . O s ta tn ie , 
doręczone  p rzez  k o lp o r te ró w  n u m e ry  
„P o p ro s tu "  b y ły  z d n ia  1.1. b r . C ie k a ­
w e  czy k o lp o r te r k i  z I  geo og icznego  
k o le ż a n k i S uchoń  i Czaw a sądzą, że z 
r a c j i  se s ji z im o w e j n ik t  się  p rasą n fe 
in te re s u je  i  d la te g o  n ie  w a r to  je j  d o ­
sta rczać, czy też p rz y  in n y c h  z a ję c ia ch  
z a p o m n ia ły  o ty n . s w o im  o bo w iązku ?

K A Z IM IE R A  Ł A S Z C Z A K  
K R A K Ó W

W  Portugalii 86,4 proc. ludności 
— to analfabeci. Jedynie 2,2 

. proc., dzieci portugalskich w 
wieku ponad 7 lat uczęszcza do 
szkoły, zaś liczba studentów w wie­
ku 19—24 lat (na ponad 800 tys. 
młodzieży w tym wieku) wynosi I I  
tys.

Budżet przeznaczony na oświatę 
jest w Portugalii niższy o 500 tys. 
dolarów od, budżetu na faszystowską 
policję i gwardię republikańską. Je­
dynie. 6 proc. ogólnego budżetu prze­
znacza się na oświatę, podczas gdy 
wydatki na zbrojenia wzrosły do 65 
proc. Podczas dyskusji w Zgroma­
dzeniu Narodowym Portugalii nad 
budżetem na oświatę zabrało glos 3 
posłów.

Pierwszy z nich oświadczy!, że 
„badania naukowe weszły obecnie łj 
stadium ogromnych zawiłości i nikt 
nie może jeszcze powiedzieć jak da­
leko zabrną. Proponuję, aby w ogó­
le przerwać badania naukowe w 
Portugalii na przeciąg najbliższych 
10 lat. Po 10 lalach, kiedy wyniki 
badań prowadzonych w innych kra­
jach będą już znane, Portugalia zaj­
mie odpowiednią postawę wobec 
nich".

Drugi twierdził przeciwnie; „w  
miejscu skąd w XV i XVI wieku wy­
ruszali sławni żeglarze portugalscy 
powinno zbudować się wielki gmach 
uczelni, aby cudzoziemcy przybywa­
jący do Portugalii mogli go widzieć 
i  mówić: „Glo Portugalia, kraj który 
poświęca się badaniom naukowym“ .

Według zdania trzeciego posła, 
„koryfeusza nauki“ — „wszystkie 
wielkie odkrycia uczonych dokony­
wały się zawsze w jak najgorszych 
warunkach, w brudzie, na podda­
szach pełnych robactwa i myszy. 
Wobeć tego nie należy absolutnie 
wydawać pieniędzy na badania nau­
kowe".

*
TV J a konferencji rektorów szkól 
i  i  wyższych w Wiedniu postano­

wiono podnieść 5-krotnie opłaty 
szkolne na uniwersytetach. Dotych­
czasowa oplata za jeden semestr 
wynosiła 100 szylingów, zaś w myśl 
obecnego zarządzenia — 400—500
szylingów. Podwyższone zostają rów­
nież 3-krotnie opłaty na odbudowę 
oraz za korzystanie z laboratoriów.

Rektorzy pragną przez podwyższe­
nie opłat za studia wyrównać stale 
wzrastające koszty utrzymania uczel­
ni.

Wiadomość o podwyższeniu opłat 
uniwersyteckich wywołała ogromne 
oburzenie wśród studentów, których 
większość studiuje w ciężkich wa­
runkach materialnych. Związek Stu­
dentów Austrii zwrócił rektorom u- 
wagę, że z powyższych przyczyn 
wieiu studentów będzie musiało prze­
rwać studia.

Delegacje studentów interwenio­
wały w tej sprawie w Ministerstwie 
Nauki. Doszło do manifestacji i starć 
z policją.
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W śród przedstawicieli my­
śli politycznej nie tylko 
w wieku XVI, ale w ca­
łej staropolskiej literatu­
rze, Andrzej Frycz - Mo- 

. drzewski zajmuje po-
iycję zupełnie odrębną. Zrodziła go 
epoka dużego fermentu w życiu 
polskim. Szlachta, dochodząca do gło­
su w państwie coraz potężniej, wzbo­
gacona i ośmielona rozwojem go­
spodarki folwarcznej i handlu zbo­
żowego, wysuwa zwarty program 
reform ustrojowych. Słynna kon­
stytucja „N ih il novi“  z roku 1505 
była ukoronowaniem zaledwie pierw­
szego etapu realizacji tej polityki. Do 
końca panowania Zygmunta Augusta 
trwa walka o tzw. „egzekucję praw“ . 
Najostrzej występowała szlachta prze­
ciw możnowładztwu duchownemu, 
«óre pasożytując na społeczeństwie 
obdarzone było szczególnymi przywi­
lejami: wolnością od podatków, pra­
wem ściągania annati) dla dworu 
papieskiego, dziesięcin na własny u- 
żytek. Duchowieństwo egzekwowało 
swe wyroki przez świecką admini­
strację. przez starostów, mogło więc 
ścigać opornych prawem. Dochody z 
dóbr królewskich obracano na pry­
watny użytek, a jedna możnowładcza 
ręka dzierżyła nierzadko kilka docho­
dowych urzędów.

Pomiędzy szlachtą a tym i,’ którzy 
próbowali ograniczyć jej polityczną 
i gospodarczą rolę, wyrastał nie- 
uchronnny konflikt. Masy szlacheckie 
pragną złamać potęgę ekonomiczną 
możnowładztwa i duchowieństwa i 
stworzyć własny, aparat polityczny, 
rozstrzygający o najważniejszych 
sprawach państwowych; król ma być 
obezwładniony przez rządy parlamen­
tarne. Odzywają się głosy przeciw 
wywożeniu bogactwa narodowego do 
Rzymu, nie milkną żądania, by obró­
cić dochody duchowieństwa i docho­
dy z królewszczyzn na obronę kraju. 
Wewnątrz - feudalna rozgrywka ma 
przynieść szlachecką demokrację.

W ogniu tej walki kształtuje się 
poczucie obywatelskie, godność naro­
dowa i system pojęć światopoglądo­

wych szlachty. Żądaniom politycznym 
odpowiadają hasła filozoficzne i kul­
turalne. Toczy się walka o prawo-o- 
bywatelstwa dla języka narodowego, 
o świeckie, humanistyczne treści w 
kulturze, o (ograniczony co prawda) 
racjonalizm, zwrócony przeciw scho- 
lastycznej dogmatyce, sankcjonującej 
stary system rządów i stare porządki. 
Dokonuje się powszechne przewarto­
ściowanie pojęć. Szlachta występuje 
śmiało z krytyką dogmatów katolic­
kich i gorszących nadużyć kleru. Już 
Ostroróg domagał się uniezależnienia 
świeckiego państwa polskiego od 
Rzymu. Ruch ten skrystalizuje się 
potem w reformacji, której skompli­
kowany rozwój wiernie odzwierciedla 
walkę polityczną.

Kultura renesansowa, powstająca 
ha bazie tych postępowych haseł, nie 
stanowiła monolitu. We wczesnym re­
nesansie da się wyodrębnić radykalny 
nurt mieszczański. Ale i renesans 
szlachecki był zróżnicowany. Na u- 
niezależnienie się od hierarchii, koś­
cielnej chętnym okiem spoglądała 
część możnowładztwa polskiego, a 
rozkwit sztuki sprzyjał uświetnieniu 
życia dworskiego („Dworzanin" Gór­
nickiego). Świeckie zainteresowania 
łączą wszystkich, którzy występują 
przeciw ekonomicznej przewadze koś­
cioła. Modrzewski znajduje się na 
lewym skrzydle obozu szlacheckiego 

* i  dłategó jego ideologia rozwija się 
konsekwentnie, radykalnie, bez zała­
mań. Widzi on więcej, niż ogół szla­
checki, reformacja nie jest dla niego 
jedynie atutem w walce z przywile­
jami kościoła, ale orężem racjonali­
stycznej krytyki społeczeństwa, w tej 
liczbie i szlachty. Stąd niechęć do 
jałowych sporów i filozoficzne uza­
sadnienie wysuwanych twierdzeń. 
Radykalne poglądy tej grupy szlach­
ty prowadziły ją w konsekwencji na 
antyfeudalne pozycje mieszczan.

Z SZLACHTĄ CZY PRZECIW 
SZLACHCIE?

Działalność publicystyczną rozpo- 
fczyna 40-letni Frycz w roku 1543 bro­
szurą „Lascius slve de poena hóttii- 
cid ii“ , znaną popularnie pod nazwą 
„O  karze za mężobójstwo“ . Było to 
demokratyczne żądanie zrównania 
kar za zabójstwo Człowieka. Na mo­
cy ustawy z 1496 r„ potwierdzonej 
przez sejm 1538 r „  zbrodnia dokona­
na przez szlachcica na nieszlachcicu 
uchodziła niemal bezkarnie, podczas 
gdy zabójstwo szlachcica przez chło­
pa czy mieszczanina karane było 
gardłem. Występując przeciw temu 
prawu Frycz dal wyraz nie tylko 
szlachetnemu humanitaryzmowi. Dal­
szy rozwój poglądów pisarza wyka­
zał, że hasło zrównania praw miało 
uzasadnienie w szczegółowo obmyślo­
nej koncepcji państwa. Przez pow­
szechne prawo i silną władzę, królew­
ską państwo widno zapewnić równo­
wagę stanową z przyznaniem szlach­
cie przodującej roli i wyłączności u- 
prawnień politycznych. Taka koncep­
cja, adresowana do szlachty wykształ­
conej, mądrej i dalekowzrocznej (a 
trudno te cechy przypisać polskiej 
szlachcie) nie mogła liczyć — przy 
słabym i obezwładnionym mieszczań­
stwie — na powodzenie. Oparcie Wy­
twórczości wyłącznie na bazie rolni-
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reformator
czej, uzyskanie przez szlachtę mono­
polu gospodarczego, z konieczności 
prowadziło do egoizmu stanowego 
producentów zboża, do stawiania in­
teresów prywatnych ponad interes 
społeczny i w konsekwencji do za­
przeczenia społecznych i moralnych 
poglądów pisarzy humanistycznych. Z 
perspektywy folwarku dobro narodu 
przestawało być widoczne. Dalszy roz­
wój stosunków polskich wykazał, że 
bez przyznania mieszczanom wpływu 
na sprawy publiczne nie mogło być
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Karta tytułowa pierwszego pełnego 
wydania dzielą Frycza „O naprawie 
Rzeczypospolitej". Druk bazylejski Ja­

na Oporyna.

mowy o poprawie Rzeczypospolitej.
W Polsce szybko dokonał się roz­

brat szlachty z postępem. Jej pro­
gram społeczny, nie wychodzący ani 
na jotę poza porządek feudalny, był 
bardzo ograniczony. Głosy rozbudzo­
nego mieszczaństwa, odzywające się 
np. w pismach Biernata z Lublina, 
rychło zostały wyparte z literatury. 
Szlachecka obrona klas niższych, mie­
szczaństwa i chłopstwa, rzadko- wy­
kraczała poza manewr taktyczny w

nie. Księgę o kościele i o szkole 
zdjęła z maszyny drukarskiej i skon­
fiskowała cenzura kościelna. Nie po­
mogło odwołanie się do synodu pro­
wincjonalnego, który w roku 1551 o- 
bradował w Piotrkowie; pod nacis­
kiem Hozjusza synod odrzucił dysku­
sję nad poglądami Frycza. Wszystkie 
5 ksiąg ukazało się dopiero w roku 
1554 w Bazylei u Oporyna.

„O naprawie Rzeczypospolitej“  za­
wiera najpełniejszy wykład poglądów 
politycznych, społecznych i moralnych 
Frycza - Modrzewskiego. Autor i tu­
taj powołuje się na wyrok rozumu. 
Myślą- przewodnią całego dzieła jest 
żądanie zrównania praw:

„Nic tedy nie jest Rzeczypospolitej 
szkodliwszego, jako praw a karania 
różność wedle różności występujących. 
Bo jednym a jednakim głosem pra­
wo ma do wszystkich mówić, jednym 
a jednakim panowaniem ma wszyst­
kim panować tak w rozkazowaniu, ja­
ko w zabranianiu, jednym a jedna­
kim sposobem o pożytkach i o trud­
nościach i krzywdach wszystkich wo­
bec stanowić i radzić trzeba. A któ­
rzy takim prawom służą, ci za praw­
dziwie wolne mają być rozumiani, 
jako on, który, aby długo mógł być 
wolnym, pragnął tego, aby był nie­
wolnikiem praw"2).

Ideał Rzeczypospolitej stanowej po­
dyktował Fryczowi wzór monarchy 
troszczącego się o wszystkich podda­
nych, mądrego i wykształconego.

„A ponieważ Rzeczpospolita jest z 
różnych ludzi, które w sobie ma, ze­
brana, to jest: z ubogich, z bogatych, 
z szlachty, z mieszczan i z innych 
stanów: tedyć też król o to się ma 
pilnie starać, jeśli chce mieć trwałą 
między obywatelmi ziemi swej zgo­
dę, aby postanowił między niemi, ile 
by mogło być porównanie, nie tym 
sposobem, aby już wszystkie rzeczy 
były między niemi spólbe — albo że­
by bogatym miał ujmować to, coby 
ubogim dawał, albo żeby miejskiego 
stanu ludziom prerogatywy, albo wol­
ności szlacheckiej pozwalać miał, al­
bo wszystkie stany mieszać — ale 
żeby tym wszystkim stanom chlubę 
niepotrzebną, nadętość, pychę i in­
sze zarazy, towarzystwo ludzkie prze­
rywające albo psujące, odjął“.

Było to hasło demokracji szlachec­
kiej w najlepszym wydaniu, oznacza­
jące postęp w stosunku do egoizmu 
klasowego szlachty, który Frycz pięt­
nuje przy każdej okazji. W egoizmie 
tym trafnie i przenikliwie dojrzał 
zalążki przysżtógojhupadktr; Rzecżypo-walce z duęhowjeńjty/em; , uciemięże­

nie-chłopstwa'rosło, polskiemu rhieśz- . ... . . . . .... . , , . .. , •*. • • ,, • m - spohtei sz acheokiej.'“ •Zdawał- :Sobieczanstwu założono, pętlę na szyję. Na ' !  ■ •
nnincie pkSnansii na ziemie litewskie Przy sprawę, -ze ..Ciasny interesgruncie ekspansji na ziemie litewskie k, tych, którzy „nie tak dalece
białoruskie . ukraińskie kształtował o RzeyzpoyspoHtą dybają, jako pilnie

wolności swoich bronią", nie sprzy­
jał realizacji jego haseł. Frycz pra­
gnął powstrzymać ów egoizm • — i 
przemawiał tu nie tylko w interesie 
szlachty — surowymi prawami i o- 
sobnym urzędem „dozorców obycza­
jów“ . którzy mieliby możliwość 
wglądu we wszystkie dziedziny ży­
cia społecznego i byliby, wyposażeni

się sojusz tryumfującej szlachty z 
możnowładztwem.

*
Frycz domaga się w roku 1543 od­

wołania ustawy z roku 1538, nakazu­
jącej mieszczanom wyprzedaż dóbr 
ziemskich. „Oratio PhilaletiS Peripa- 
tetici", („Mowa Prawdomówny"), wy­
drukowana w roku 1545 zyskała ty l­
ko niewielki krąg zwolenników mię­
dzy mieszczanami i radykalniej uspo­
sobioną szlachtą, ponieważ stała w 
niezgodzie z polityką, zmierzającą 
do wyraźnego rozgraniczenia szlach­
ty od mieszczan. Polityce tej służyła 
zarówno wzmiankowana ustawa, jak 
i postanowienie sejmu, roku 1550, że 
„szlachectwem się bronić nie mogą, 
którzy się sprawami tego stanu nie­
przyzwoitymi bawią“ , t. zn. nierolni­
czą produkcją, rzemiosłem, czy han­
dlem artykułami przemysłowymi. W 
ten sposób zamknięto drogę nobili­
tacji miesżcian (tak częstej jeszcze 
w XV wieku) i odgrodzono szlachtę 
0 (ł zajęć przemysłowych. Mieszczań­
stwo, posiadające dobra ziemskie, mo­
gące dostąpić nobilitacji, i szlachta, 
rozwijająca produkcję przemysłową— 
tb była jedyna' wówczas droga od­
zwierciedlenia w sejmie interesów 
mieszczańskich. Pośrednio postulował 
ją Frycz.

Taki Modrzewski nie w smak byl 
szlachcie. Kolejne sejmy odrzucają 
propozycje wielkiego reformatora. 
Wtedy Modrzewski odwołuje się do 
klas uciemiężonych: „Z wami, którzy 
nie macie nic wspólnego z zarządem 
Rzpltej, pragnę podzielić się Skargą 
niniejszą i smutkiem... na tę biesiadę 
niejako myśli moich zaprosić umy­
śliłem was, którzy zdała żyjecie od 
dworu, którzy obracacie się nie na 
widowni Rzpltej, ale po wioskach, u- 
liczkach i zagrodach. Sprawy publi­
czne wytaczał Modrzewski przed 
„trybunał rozumu“ .

Racjonalizm szlachty sięgał tylko 
w sferę krytyki duchowieństwa; za­
nikał -w jej walce z mieszczaństwem, 
nieobecny był w jej stosunku do chło­
pów. Dlatego Frycz, stosujący racjo­
nalistyczną argumentację w projek­
tach zrównania prawa i w obronie 
mieszczaństwa, musiał zmienić adres 
swoich wywodów. W przytoczonych 
słowach Frycza mieści się ogólne 
prawidło rozwoju polskiej myśli de­
mokratycznej w XVI wieku.

JAK NAPRAWIĆ RZECZPOSPOLITĄ
Tak dojrzewało wielkie dzieło Fry­

cza - Modrzewskiego, tytułującego się 
podówczas sekretarzem królewskim, 
„Commentatónum de República emen- 
danda libri quinqué“ , poświęcone 
Zygmuntowi Augustowi i polecone 
„senatowi, biskupom, duchowieństwu 
i ludowi sarmackiemu“ . Wydanie z ror 
ku 1551, drukowane u Łazarza, przy­
niosło, wbrew tytułowi, tylko 3 księ­
gi: o obyczajach, o prawach i o woj-

w prawo egzekucji swych postano­
wień. W rozumieniu Frycza prawo 
stoi nad wszystkimi obywatelami z 
królem włącznie; prawo to dyktowa­
ne jest dobrem powszechnym, wyde- 
dukowanym z przesłanek rozumu. 
Uznanie prymatu prawa nad feudalną 
samowolą oznacza polityczną myśł 
na wskroś nowoczesną wyprzedzającą 
postulaty późniejszych mieszczańskich 
reformatorów. Oskarżenie rzucone feu­
dalnej szlachcie zabrzmiało ze szcze­
gólną siłą w głosie, biorącym w o- 
bronę chłopów:

„Każdy baczyć może, że żywot 
kmiecy nie jest od niewolniczego róż­
ny; do ziemie a do pługu ustawicznie 
są przywiązani na każdy dzień, albo 
sobie, albo panu robią; wiele ich jest, 
co im chłeba ledwie do półrocza do­
stawa, a ostatek roku wielkiej nędzy 
wykonywają. Którzy między nimi są 
bogatsi, ci wiele krzywd odnosić 
muszą; ano źli panowie różne forte­
le, jako je łupić, umieją; bo kmieć 
nie może się na swego pana przed 
nikim skarżyć, ani go poznać. Na 
każdy rok dawają i panom i pleba­
nom. Jeśli który rok od podatku jest 
wolny (co się za mego wieku kilka- 
kroć trafiło), przedsię pod zasłoną 
wojennej wyprawy muszą swoim pa­
nom często dawać; a tak tylko imię 
podatku odmieniają, ale rzeczy nigdy. 
Nie wiem, jeśli egipska niewola by­
ła nad tę kmiecą większa".

Słowa te nie były wyrazem tylko 
szlachetnej filantropii, kryły one w 
sobie sens ó wiele bardziej rewolu­
cyjny:

„...i to nie dobrze, iż panowie chcą, 
aby im to wolno było, kiedy się im 
spodoba, odjąć kmieciowi rolą, a tego 
nie chcą, żeby też kmieciowi wolno, 
gdy mu się spodoba, puścić rolą a iść 
z niej precz; i owszem, kiedy rzecz 
idzie o zatrzymanie kmiecia, tak go 
sobie mocnie przywłaszczyć a znie­
wolić ze wszystkim chcą, iż i dzie­
ciom jego nie wolno bywa odyść“.

Modrzewski otwierał w ten sposób 
furtkę dojrzewaniu stosunków, które 
kryły w sobie przesłanki rozsadzenia 
porządku feudalnego. Pomimo profeu- 
dalnych postulatów Frycza (poch- 

. wała monarchii stanowej, uznanie 
pańszczyzny), walka z obezwładnie­
niem mieszczaństwa, z przywiązaniem 
chłopa do ziemi, z egoizmem stano­
wym szlachty sprzyjała obiektywnie 
rozwojowi bazy kapitalistycznej. 
Frycz, czerpiący natchnienie do pra­
cy pisarskiej ze szlacheckiego pro- 
gtamu ‘ Ćgzekucji ptąW, wychodził dą- 

korzysta! z
rozmachu 'zachodnio - eufópejśkiego 
odrodzenia mieszczańskiego, rozsze­
rzał bazę społeczną polskiego rene­
sansu.

SENS KRYTYKI KOŚCIOŁA
Projekty reform ustrojowych uzu­

pełniała myśl filozoficzna i religijna 
Frycza. W „Mowie o wysłaniu posłów 
.na sobór chrześcijański“ (1546) po­
dziw dla radykalnej ideologii Husy- 
tów i Braci Czeskich nie prowadzi!
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Autograf Andrzeja Frycza - Modrzewskiego.

jednakże do myśli o rozbiciu kościoła; 
wprost przeciwnie, Frycz stoi moc­
no na gruncie jedności organizacyj­
nej. Jedność da się jego zdaniem o- 
siągnąć przez demokratyczną refor­
mę kościoła. Niechętny iworzeniu o- 
bozów, podważających zwartość i dy­
scyplinę społeczną, szuka Frycz wyj­
ścia w decyzjach soboru powszechne­
go z udziałem wszystkich stron spor­
nych. Sobór winien przeprowadzić za­
sadnicze reformy: znieść celibat 
(„mniej grzeszy ksiądz, uprawiając 
rozpustę z stu różnymi kobietami, niż 
gdyby się z jedną ożenił" — ma­
wiali ortodoksi), dopuścić wiernych 
do komunii pod dwiema postaciami. 
Obie te propozycje zmierzały do de­
mokratyzacji kościoła: masy szlachec­
kie, a także i mieszczaństwo pragnę­
ły widzieć swymi pasterzami ludzi, 
nie wynoszących się ponad ogół ja ­
kąś specjalną wyłącznością. W cyto­
wanej mowie Frycz domaga się u- 
działu świeckich w synodach diece­
zjalnych, które mają wybrać posłów 
na narodowy synod prowincjonalny. 
Sprawy wiary winny być rozstrzyga­
ne przez wszystkich wiernych.

Jak widać, jedność kościoła w ro­
zumieniu Modrzewskiego miała zu­
pełnie inny sens społeczny niż tak 
samo sformułowane hasło zacietrze­
wionego i ortodoksyjnego Hozjusza. 
Dlatego księga „O kościele“  — po­
dobnie zresztą jak inne pisrrfe Mo­
drzewskiego — znalazła się na indek­
sie „librorum prohibitorum“ , ściągnę­
ła na autora nienawiść papieża i je­
go zauszników, a przede wszystkim 
nuncjusza i szpiega papieskiego Li- 
pomano.

Racjonalizm Frycza, wyrażający się 
np. w zaprzeczeniu realnej obecności 
Chrystusa w sakramencie ołtarza, 
szedł w parze z żądaniem republi­
kańskiego ustroju kościoła, wyklucza­
jącego „absolutną i tyrańską władzę 
papieża“ . W stosunku do procedury 
soboru trydenckiego odzywa Się u 
Frycza ton pogardy: „Jakżesz to, 
mądrość papieża większa jest od mą­
drości waszego soboru, zebranego 
pod znakiem Ducha św.? Jeśli nie, 
pocóż stroicie żarty w sprawie tak 
niesłychanie poważnej? Jeśli tak, na 
co wogóle potrzebny wasz sóbór? 
Czyżby nie nadeszła do was na czas 
z Rzymu sakwa, z której moglibyście 
zaczerpnąć Ducha św.? Argumentacja 
rozumowa jest według Frycza je­
dyną dozwoloną formą walki re lig ij­
nej. Tak przemawiają zawsze ci, któ­
rzy czują za sobą oparcie w masach. 
Tak dochodziła do głosu idea tole­
rancji wyznaniowej. W broszurach: 
„O stanach w kościele" i „O pryma­
cie papieskim“ Frycz występuje prze­

ciw niewolniczej zależności krajowej 
hierarchii od papieża, domagając się 
podporządkowania biskupów urzędom 
państwowym. Gdy te śmiałe żądania 
zostaną zdecydowanie potępione przez 
papieża i przez oddaną mu część wyż­
szego duchowieństwa, pojawi się u 
Frycza myśl o kościele narodowym, 
której poświęci — w oparciu o pry­
masa Uchańskiego — większą część 
swego życia. W kościele narodowym 
dostojnicy kościelni mają być obie­
ralni, językiem liturgicznym ma być 
język polski, nauczaniem ma być o- 
bjęty lud. ‘W toku walki polemicznej 
myśli te zostały sformułowane w 
„Sylwach“ .

Wtedy też -— około roku 1559 — 
Frycz zbliża się do obozu kalwiń­
skiego, a w antytrynitarskich3) po­
glądach Arian (Braci Polskich) do­
strzega dużą dożę . racjonalizmu. Ta­
jemnica Trójcy św. nie mogła być 
rozwiązana na drodze rozumowej, 
dlatego Frycz nie dochodzi do żad­
nych pozytywnych rozstrzygnięć, ot­
wierając na oścież drogę swobodzią 
poglądów w tej mierze.

*
W okresie, gdy masy szlacheckie 

powoli schodziły na coraz bardziej 
wsteczne pozycje, radykalne zamysły 
reformatorskie Frycza reprezentówa 
ły coraz wyraźniej interesy ludu 
mieszczaństwa. Wiodła od nich dro 
ga do demokratycznych idei Braci 
Polskich — społecznego, filozoficzne 
go i kulturalnego nurtu warstw upo 
śledzonych, przybranego w religijną 
maskę.

Modrzewski, wolborski wójt o świa­
towej sławie, osobisty przyjaciel Me- 
lanchtona i konwojent wspaniałej bi­
blioteki Erazma z Rotterdamu, czło­
wiek, który uznawał wykształcenie i 
prawość charakteru, a nie przywileje 
stanowe, za pierwszorzędny tytuł do 
działalności publicznej, dalekowzrocz­
ny reformator i demokrata, zmuszony 
pogróżkami i zamachami zwolenni­
ków papieża do opuszczenia domu i 
do tułaczki, pozostaje w naszej pa­
mięci, jako pierwszy wielki publicy­
sta polityczny. G-odnyeh następców 
znalazł dopiero w! pisarzach Oś\t ¡oce­
nia. spadkobierców — W pólskich ma­
sach ludowych, których republika 
podjęła trud pełnego wydania jego 
dzieł.
Przypisy:

i )  A n n a ty  — co roczn e  d a n in y
!)  C y ta t te n , p o d o b n ie  ja k  in n e  c y ta ­

ty  z „P o p ra w y  R z e c z y p o s p o lite j“  p od a ­
je m y  w  tłu m a c z e n iu  C y p r ia n a  B a z y lik a . 
P o ls k i p rz e k ła d  d z ie ła  (bez k s ię g i „O  
k o ś c ie le “  Jukaza ł się w  ro k u  1577.

3) A n ty t r y n i ta r y z m  — o d rz u c e n ie  d o ­
g m a tu  T ró jc y  św.

O
takich,
którzy
ogórki

zap i ja ją

%

śmietaną
N a jw y tw o rn ie js z y  ja d ło s p is  ze 

w s z y s tk ic h  s tu d e n c k ic h  s to łó w e k  
m a  c h y b a  s to łó w k a  w  gm ach u  
w a rs z a w s k ie j A S P . Czego ta m  n ie  
m a ! H o ! h o ! Z u p  n ie  m a, k a r ­
t o f l i  n ie  m a, m ięsa  n ie  m a, n a ­
w e t n ieszczęsne j k a s z a n k i, o k tó ­
r e j  p is a liś m y  w  p o p rz e d n im  D o ­
m u  T o w a ro w y m  — ta k ż e  n ie  m a! 
Są n a to m ia s t o g ó rk i k o n s e rw o w e , 
c ia s tk a , c u k ie r k i  i  śm ie ta n a . Cza­
sem m ożna  też  n a t ra f ić  na b u łk i  
z se rem . A le  d z iw n e  to  b u lk i  
i  d z iw n y  se r. S er s z w a jc a rs k i bo ­
w ie m , ja k  w ia d o m o , m a  sp ecy ­
f ic z n y  zapach. A  te  k a n a p k i 
w ca le  n ie  p ach n ą  se rem , ty lk o  
m y s z a m i. T a k ie  to  d z iw n e  k a ­
n a p k i!

W  w y ją tk o w e  d n i, g d y  n a  s ło ń ­
cu  u k a z u ją  się now e  p la m y , lu b  
ń a  n ie b ie  p o ja w ia  śię k o m e ta  — 
w  s to łó w ce  m ożna  k u p ić  s z k la n ­
k ę  h e rb a ty  p o d b ie g u n o w e j (na ­
zw a  p o w s ta ła  o d  te m p e ra tu ry  te ­
go p ły n u ) ,  a lb o  też k u b e k  p rz y ­
p a lonego  k a k a o . A le  to  t y lk o  w 
ś w ię ta ! W  d n i p ow sze d n ie  s łu ­
chacze A S P  m uszą  się  o d ż y w ia ć  
w e d łu g  n a s tę p u ją ce g o  ja d ło s p is u : 
1) m y s ia  b u lk a  z se rem , 2) o g ó r­
k i  k o n s e rw o w e  w  ś m ie ta n ie , 3) 
c u k ie r k i  z c ia s tk a m i.

No có, m oże n ie  w y tw o rn ie ?  
P o tw o rn ie  w y tw o rn ie !

W szyscy  s łuchacze A S P  d łu g o  
z a c h o d z ili w  g ło w ę  d laczego je s t 
ta k , a n ie  in a c z e j, je d n a k ż e  ja ­
k o  lu d z ie  s p o k o jn i (poza sposo­
bem  w s ia d a n ia  do tro le jb u s ó w )  i 
n ie ś m ia li — n ie  d o c h o d z ili sedna 
s p ra w y . A ż  w reszc ie  k tó re g o ś  
d n ia  je d n a  z k o le ż a n e k , po z je ­
d z e n iu  sześciu  o g ó rk ó w  k o n s e r­
w o w y c h , z a p ity c h  s z k la n k ą  ś m ie ­
ta n y  i  z a g ry z io n y c h  c ia s tk ie m  — 
dos ta ła  n ap a d u  b o jo w e g o  a n im u ­
szu i  zaczęła  s p ra w ę , ja k  to  m ó ­
w ią  „ ro z ra b ia ć “ .

O w y n ik a c h  p rz e p ro w a d zo n e g o  
p rzez  s ieb ie  ś le d z tw a  n a p isa ła  do 
naszego D T . o to  je j  ka p ią ce  
k r w ią  i  ż ó łc ią  s ło w a :

„...a po powrocie od leka­
rza, który stwierdził „śmie- 
tanosis ogurcea acuta“ posta­
nowiłam rozejrzeć się w sy­
tuacji. Na wstępie dowiedzia­
łam się od kierownictwa sto­
łówki, że o normalnych obia­
dach nie może być mowy. 
Dlaczego? Przez windę! Co 
ma winda do obiadów? Dużo! 
Stołówka bowiem znajduje się 
na ostatnim piętrze, gdzie z

jakichś tam przyczyn pieca 
kuchennego podobno nie mo­
żna postawić. (Piszę „podob­
no“, bo się na tym nie znam, 
a zduna nikt o radę nie py­
tał!) Nie można Więc obiadów 
gotować na miejscu! Trzeba 
sprowadzać. Skąd? A z WSS. 
Czym dostarczyć na I I I  pię­
tro? Windą!

Niby wszystko proste, ale 
tylko „niby". Bo primo: WSS 
nie odpowiada na nasze po­
korne prośby o dostarczanie 
obiadów (informacja od kie­
rowniczki stołówki), a secun- 
do: winda jest, ale... niezabez■
pieczona! i nie wolno jej
używać pod odpowiedzialno­
ścią sądową. Znalazł się jeden 
taki śmiałek i ryzykant nie­
pomny na paragrafy, który 
chcąc ulżyć doli ekspedientek 
stołówki i studentów wziął 
wszystko na siebie i powie­
dział: „nie ma obiadów, to 
niech choć będzie mleko. A 
jeśli mleko, to gorące i win­
dą! Niech się dzieje co chce! 
Raz kozie śmierć!“ No i stało 
się: mleko jeździ „na gapę" 
windą, a w kuchni pachnie 
przestępstwem...“

T a k  k o ń c z y  się s m ę tn y  l is t  k o ­
le ż a n k i z A S P . S m ę tn y  — bo ja k  
tu  b y ć  w e s o ły m  po  sp ożyc iu  
sześciu  o g ó rk ó w  k o n s e rw o w y c h , 
p o p ity c h  ś m ie ta n ą ? ! G d y b y  ta k  
w  k u c h n i za m ia s t p rz e s tę p s tw e m  
p a c h n ia ło  s m a k o w ity m  o b ia d e m ! 
H a ! O ty m  w ła ś n ie  śn ią  s łu c h a ­
cze A S P , k a rm ie n i p rzez  u c ze ln ię  
w ie d zą , a p rzez  s to łó w k ę  — o g ó r­
k a m i ze śm ie tan ą ...

S ą d z im y , że po  n in ie js z y m  fe ­
l ie to n ie  k ie ro w n ic tw o  s to łó w k i tv 
p o ro z u m ie n iu  z lo k a ln y m  k ie r o ­
w n ic tw e m  WSS „ s n y  ic h  na  ja ­
w ę p rz e m ie n i“ , ja k  n a p is a ł p e ­
w ie n  p oe ta , k tó re g o  c y tu je

P O L IP .

(N a  p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji 
k o l.  B a rb a ry  B ro d z ik )

KOL 
POR
TAŻ

•
i

BUD 
DYZM
Dla wytłumaczenia zagadkowego ty tu łu  fe lie tonu 

przytaczamy k ró tk i dialog:
Pytanie: Czego może być pewny prenumerator 

„POPROSTU“ z PWSA w  Krakowie?
Odpowiedź: Tego, że num ery ze stycznia otrzyma 

w lu tym , z lutego w  marcu itd . ,
Pj tanie: Skąd w yp ływ a ten wniosek?
Odpowiedź: Z dotychczasowego doświadczenia. I  tak 

np. na H l- im  roku PWSA studenci nie o trzym ali w  stycz­
niu ani jednego numeru „Poprostu‘‘,

Pytanie: Dlaczego?
Odpowiedź: Z aw in ił buddyzm.
Pytanie: Jak to buddyzm?
Odpowiedź: Tak to! In s truk to r czytelnictwa, kol. 

Iwaniak, według wszelkich przepisów buddyzmu prze­
szedł W inne wcielenie. Tyle, że zrob ił to za życia. 
Widać z tego, że to jak iś  k ra jow y  odłam buddyzmu! 

Pytanie: W jak ie  znowu wcielenie?
Odpowiedź: Wcielił się z człowieka w niedźwiedzia. 
Pytanie: Czy są na to dowody?
Odpowiedź: Są! Zapadł m iąnowłcie w  sen zimowy 

i podobno nawet ssie łapę, któ ra  w  czasach, gdy była 
jeszcze ręką ludzką, nie rozprowadzała jak  trzeba 
egzenlplarzy „Popróśtu“ . . i

Pytanie: Dlaczego tak się stało? !
Odpowiedzi nie należy szukać w  księgach buddy j­

skich, ty lko  oczekiwać je j od ZU ZMP przy PWSA 
w  K rakow ie! Co też od dziś zaczynamy robić, sło­
wem —  czekamy! POLIP,


